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S T A R Ó W K A W N O C Y 

W y ż e j : p ierwsze b u d o w l e l ewe j 
strony K r a k o w s k i e g o P rzedmie -
ścia — dzwonnica , za nią kościół 
ś w Anny , którego fundatorką 
by ł a księżna A n n a Mazowiecka 
w r 1454. O b o k — plac Z a m k o w y 
w ca łym bogac tw ie nocnego 
oświetlenia. O d l e w e j : f r a gment 
X V I I I - w i e c z n e j kamienicy Johna 
przy K r a k o w s k i m Przedmieśc iu ; 
w je j podziemiach są ruchome 
schody na Trasę W - Z . W latach 
1951—54 mieszkała tu powieśc io -
pisarka Zo f i a Na ł kowska . W ka -
mienicy tej oraz sąsiedniej 
P r a żmowsk i ch — ma swo j ą sie-
dzibę z w i ą z e k L i t e ra tów Polskich. 
Kamieniczka d ruga od p r a w e j , 
na rogu pl. Z a m k o w e g o i Ś w i ę -
to jańskie j w X V I I w . należała do 
A d a m a Jarzębskiego, n a d w o r n e -
go muzyka W ł a d y s ł a w a IV , auto -
ra napisanego wierszem p i e r w -
szego p rzewodn ika po Wa r s zaw i e 
za ty tu łowanego „Gośc in iec a b o 
opisanie W a r s z a w y " . W X V I I I w . 
mieści ła się w n ie j p racown ia 
zegarmistrza Stan is ława A u g u -
sta — Fr . G u g e n m u s a 

ZDJĘCIA LECH 
CHAREWICZ 

Staromiejska skarpa od strony Pragi . Z p rawe j : kamieniczki przy ul. B rzozowe j w głębi kościół 
Jezuitów i katedra. Pośrodku (widać górną część budynku ) odbudowana ' Ma larn ia B a c -
ciarellego, nadwornego malarza Stanisława Augusta. Obecnie mieści się tu Pałac Ś lubów 

Ko lumna Zygmunta I I I na placu Z a m k o w y m w blasku re f l ek -
torów przybiera b a r w ę jasnozieloną. Zdjęcie wyże j : spoza m u -
r ó w obronnych ciągnących się wzdłuż ul. Podwa l e w idok na 
wieże staromiejskich świątyń. Z p r a w e j — katedra św. Jana 
przy ul. Świętojańskiej , obok kościół Jezuitów, z l ewe j — 
klasztor August ianów 1 kościół św . Marc ina przy ul. P i w n e j 

K& Zrekonstruowane Stare Miasto od lat r a -
a p du j e serca nie tylkio wa r s zaw i aków i wzbudza 
R<r podz iw zagranicznych turystów. Imponująco 

wyg l ąda tam każdy zakątek, o j ak ie jko lwiek 
porze dnia, w nocy zaś specjalne oświetlenie 
zainstalowane na placu Z a m k o w y m doda je 
Starówce szczególnego uroku. Jednakże w y r -
w ę w tym najpięknie jszym zabytkowym 
zespole stolicy Polski stanowi dotychczas te-
ren Zamku Królewskiego. Jego odbudowa za-
kończy ostatecznie rekonstrukcję najstarszej 

części miasta, będącej symbolem kultury i 
żywotności Po laków. A l e to stanie się w n a j -
bliższej przyszłości. Dziś natomiast w i z j ę Z a m -
ku Kró lewskiego dali warszawscy rzemieślni-
cy — członkowie Cechu Rzemiosł Drzewnych, 
rzeźbiąc w drewnie wierną jego makietę w 
proporcj i sto razy mniejszej , niż będzie on w 
rzeczywistości. Zd jęc ie makiety reproduku je -
my na naszej okładce, a je j oryginał wys t a -
wiony jest obecnie w Muzeum N a r o d o w y m 
w Warszawie . 



W OSTATNICH DNIACH 
SIERPNIA 1939 
W Ś R Ó D N I E M I E C K I C H 
K O L U M N PANCERNYCH 
GOTOWYCH 
DO NAPADU NA POLSKĘ Fragment koncentrac j i n iemieckie j broni pancerne j na polskim pograniczu na Pomorzu 

z a c h o d n i m w ostatnich dniach sierpnia 1939. Spenetrował tę koncentrac ję polski attaché 
w o j s k o w y w Ber l inie pik dypl . A . Szymański i natychmiast doniósł o tym do W a r s z a w y . 
Pu łkown ik , r y zyku j ąc własną g ł o w ą prze jechał przez wrog ie wo j ska na odcinku ki lkuset km. 

H indenburg (z p r a w e j ) i Hitler — g łówn i sp rawcy napadu 
mil i tarnego na Polskę. H indenburg choć umar ł w 1934, już 
w 1919 domaga ł się z l ikw idowan ia „sezonowego państwa 
po l sk iego " i by ł o j cem d u c h o w y m mi l i tarnych poczynań 
Hit lera na Wschodzie . Obok (z l ewe j w hełmie ) Goe -
ring, w cyl indrze na jw iększy k łamca w propagandzie 
dr Goebbe l s , z p r a w e j , obok Goer inga , gauleiter P rus 
Wschodnich, E. Koch, ods i adu jący więzienie w Polsce 

G ł ówne kierunki natarć niemieckich na Po lskę w 1939. Po -
dobną mapę , wówczas jak na j ba rdz i e j ta jną , dostrzegł Jacob-
sen w niemieckim sztabie. Ninie jsza mapa jest r ep rodukc j ą 
z książki „Ob rona W a r s z a w y i M o d l i n a " L . G łowack iego z 1960 

U Ł K O W N I K dyplomowany 
Antoni Szymański, ostatni 
przed wojną polski attaché 
wo j skowy w Berlinie, był 
człowiekiem jak najbardzie j 
odpowiednim na to trudne 
stanowisko. Można by powie-
dzieć, że już od kolebki j ego 

' życ iorys łączył się ze spra-
wami, z którymi po latach przyszło mu się 
za jmować w sposób odpowiedzialny jako do-
rosłemu i wykształconemu mężczyźnie. Uro-
dzony w Poznaniu w okresie zaboru prus-
kiego, wyniósł z rodzinnego domu i miasta, 
pełną znajomość Niemców, jaka od rozbio-
rów cechowała zawsze mieszkańców tego na 
wskroś polskiego grodu. Dzieciństwo i mło-
dość spędził w kamienicy przy ul. Podgór-
nej 7, które j współwłaścicielem był jego o j -
ciec. N i e była to jakaś zwycza jna kamienica, 
jakich w Poznaniu wiele. Wiązało się z nią 
piętno historii: Polski i Prus. Mieszkał w nie j 
i dokonał żywota w 1846 r. dr Karol Mar -
cinkowski, lekarz, społecznik i pisarz, sym-
bol polskości miasta nad Wartą. W te j samej 
kamienicy, w rok później, w rodzinie kolo-
nistów junkierskich urodził się Paul von 
Beneckendorff Hindenburg, późniejszy f e ld-
marszałek pruski, zwycięzca Rosjan w P ru -
sach Wschodnich w 1914, od 1916 szef szta-
bu niemieckiego w I wo jn ie światowej , w la-
tach 1925—1934 prezydent Rzeszy, który w 
1933 wprowadzi ł na urząd kanclerski Ado l -
fa Hitlera. Takie to dziwne zestawienia czy 
raczej przeciwstawienia płata czasem 
historia. 

Oczywiście po urodzeniu Hindenburga 
nikt nie zwracał z tego powodu uwagi na 
Podgórną 7, bo nikt nie mógł w y wróżyć co 
z niego wyrośnie. A l e k iedy w 1914 Paul 
Hindenburg stał się bożyszczem pruskiego 
militaryzrnu i pruskiej buty, przypomniano 
sobie poznańskie miejsce j ego urodzenia. 
Wtedy też Antoni Szymański dowiedział się, 
że dom, który by ł i jego rodzicielskim do-
mem, jest związany nie tylko z piękną po-
stacią dr Marcinkowskiego, « l e i z Hrnden-
burgiem. Za młodych lat Szymańskiego, Pod-
górna 7, oprócz tego, że była pamiątką po 
wie lk im patriocie polskim, była także cen-
trum wydawniczym polskich gazet z „Kur i e -
rem Poznańskim" na czele. Stąd płynęły 
hasła i zachęty konsekwentnego przeciwsta-
wiania się procesom germanizacy jnym te j 
części Polski, która znajdowała się pod prus-
kim władaniem. Młodzież wielkopolska rozu-
miała ich głęboką treść, bo z walką o prawo 
do polskiego życia spotykała się na co dzień. 

N i e b y ł o chyba p r z y p a d k i e m , ż e A n t o n i S z y m a ń -
ski, już j ako w y k s z t a ł c o n y w o j s k o w y w od r od zo -

ne j Po lsce , po p o w o ł a n i u do Sz tabu G ł ó w n e g o zna -
l a z ł s ię w j e g o k o m ó r c e „Studium Niemcy" . P r z e -
ś l ęczy ł w n i e j k i l ka lat , b y z ko l e i z n o w u p r z e j ś ć 
d o s łużby l i n i o w e j . W roku 1932 odwo ł ano g o j e d -
nak z n i e j i m i a n o w a n o a t taché w o j s k o w y m w 
Ber l in i e . Pozos ta ł na t y m s tanowisku do wr ześn ia 
1939, a Więc do napadu H i t l e r a na Po l skę , a p r z e -
życ ia s w e z t ych la t skreś l i ł w la tach p i ędz i e s i ą -
tych na e m i g r a c j i w in te resu jących wspomn i en i a ch 
za t y t u ł ó w a n y h „Z ły sąsiad". S tanow ią one cenny 
p r z y c z y n e k n i e t y l k o do d z i e j ó w po l sko -n i em i e c -
k i ch ostatnich s i edmiu la t m i ę d z y w o j e n n y c h , a le 

• do okresu poprzedn i ego , S z y m a ń s k i b o w i e m na to 
co p rzysz ło m u p r z e ż y ć n i e j a k o pod r ękę z historią 
pa t r z y z p e r s p e k t y w y popr zedn i ch czasów. W n i -
k l i w i e s ta ra s ię doc iec d l ac zego to N i e m c y po p r z e -
g r a n e j w p i e r w s z e j w o j n i e z a p e w n i a l i Zachód , iż 
„nad Renem w roku 1918 zakopali s w ó j miecz", 
a r ównocześn i e g łos i l i p r z ed ś w i a t e m o r z e k o m o 
„płonącej granicy z Polską" . B o w o j n a z Po l ską n i e 
by ła dla nich sp rawą , k tórą d o p i e r o p o d j ą ł H i t l e r . 
Przygotowywal i się do nie j już od 1918, k i e d y to 
„p r zen i es i ono nacze lne d o w ó d z t w o n i e m i e c k i e z z a -
chodu do K o ł o b r z e g u , skąd ł a t w i e j b y ł o k i e r o w a ć 
akc j ą p r z e c i w k o P o l s c e " . P a t r o n o w a l i t emu m a r s z a -
ł ek Hi ritienburg o r a z t w ó r c a n o w e g o w o j s k a n i e -
m ieck i ego , gen. von Seeckt. Już w m a j u nas tęp -
nego r o k u n ie k to inny, a w łaśn i e „ s a m Hiniden-
burg domaga ł s ię W o j n y z Po l ską , a k i edy w o b a -
w i e p r zed i n t e r w e n c j ą p a ń s t w zachodnich o d m ó -

— r -—yl-cn-ni - _ tych zamyis łów H indenburga , 
o s t en tacy jn i e opuśc i ł on salę narad w o j e n n y c h " . 
K o n c e p c j e o p e r a c y j n e p r z e c i w Po l s c e n i g d y n ie 
sęhodz i ły z w a r s z t a t ó w roboczych n i em i e ck i e go 
sztabu, a ż e od czasu do czasu r o z l e ga ł się g łos os t rze -
g a w c z y j ak i egoś b a r d z i e j r o zsądnego genera ła , t o 
i tak n ikną ł w z b i o r o w y m chórze e n t u z j a s t ó w z l i -
k w i d o w a n i a „ s e z o n o w e g o p a ń s t w a " j ak n a z y w a n o 
Po l skę s to jącą na p r z es zkodz i e d o r ea l i zac j i n i e -
m i e c k i e g o hasła „ d r a n g nach Os ten " . 

„ D w i e trzecie niemieckiego wo j ska l ądowego — pisze 
Szymański — stac jonowało na wschodzie Rzeszy. T rzy 
piąte po l i gonów zna jdowa ło się na wschód od Łaby . . . 
B u d o w ę potężnych fo r ty f ikac j i przedsięwzięto — w b r e w 
zakazowi traktatu wersa lsk iego — i f i nansowano jedynie 
na po lsk im pograniczu. Dowódz two f loty w o j e n n e j z t ra -
dycy jnego portu Morza Pó łnocnego , W i lhe lmshaven , prze-
niesiono do K i lonii" . 

To ws z y s tko ma d ługo przed do j ś c i em do w ł a d z y 
A d o l f a H i t l e ra , z t ym , ż e v o n Seeck t p l a n o w a ł 
w o j n ę z Po l ską na la ta 1942—1943 a H i t l e r r o z p o -
czą ł j ą c z t e r y la ta w c z e ś n i e j . 

W s p o m n i e n i a A . S z y m a ń s k i e g o z c z a sów be r l i ń -
skich, j e g o spotkania , r o z m o w y , kon tak ty , r a p o r -
ty do W a r s z a w y , ich ocena w sz tab ie g ł ó w n y m , po 
odrzucen iu tu i ó w d z i e b ł ę d n y c h czy p r z e d w c z e s -
nych k o m e n t a r z y po l i t y c znych , są l ek turą bardzo 
poucza jącą a p r z y t y m pas j onu jącą , zw łaszc za j e -
że l i się z w a ż y , ż e w ó w c z a s b y ł o to w s z y s t k o jak 
na j śc i ś l e j t a jne , dos tępne n i e l i a znym i n a j b a r d z i e j 
z a u f a n y m . N i e m a l k a ż d y okres t ych w s p o m n i e ń 
każdy rok, z n a m i o n u j e coś c i e k a w e g o . Nas j ednak 
obchodzą w t e j c h w i l i ostatnie mies iące p r z e d n a -
p a d e m H i t l e r a na Po l skę . 

„ . . .meldowałem m. in. o t ym — pisze A . Szymański — 
w pamiętniku w y d a n y m przed ki lkunastu laty — że w 
niemieckich sztabach, l ą d o w y m i lotniczym, oraz w admi -
ra l ic j i , od m a j a 1939 praca szła pełną parą . Setki okien 
gmachów sztabowych by ło oświet lonych do późne j nocy. 
Okoliczne ulice zatarasowane by ły p a r k u j ą c y m i samo-
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KAWIARNIE w KRAJU 
DOBRE i ZŁE 

SZANOWNA REDAKCJO! 

Prosiłbym o umieszczenie mego lis-
tu, który dotyczy obsługi w kawiar-
niach i restauracjch w Polsce. Często 
się słyszy nieprzychylne zdanie od osób 
odwiedzających kraj, że obsługa jest 
powolna, niesympatyczna. Niestety w 
dużej mierze jest to prawda. Będąc na 
wakacjach w kraju w miesiącu lipcu, 
miałem możność przekonać się o tym 
osobiście. 

Są jednak restauracje i kawiarnie, 
którym się należy największe uznanie. 
Do takich należy restauracja-dancing 
,,Nadbużanka" w Brańsku, woj. biało-
stockie, gdzie obsługa jest nadzwyczaj 
uprzejma, sprawna, sympatyczna. 
Chciałbym wyrazić moje uznanie tą 
drogą kierownikowi oraz personelowi 
„Nadbużanki" ze specjalnym podkreś-
leniem pochwały dla kalnera nr 5, 
który jest fantastyczny. 

Antoni Godlewski 
99-Watrelos 

— Zamierzam zorganizować w N o -
w y m Jorku muzeum malarstwa pol -
skiego — ośw iadc zy ł a podczas s w e j 
w i z y t y w W a r s z a w i e znana w Stanach 
Z j e d n o c z o n y c h p r o p a g a t o r k a po l sk i e j 
p l a s t yk i E w a Pape z N o w e g o Jorku. 

P a n i E w a , k t ó r e j zasługą są już w y -
s t a w y k r y n i c k i e g o p r y m i t y w i s t y N i k i -
f o ra , p r e z e n t a c j a r z e źb k r a k o w s k i e g o 
p las tyka M a r i a n a W a r z e c h y na w y s t a -
w i e m a l a r z y z 36 k r a j ó w świata, i n -
d y w i d u a l n a w y s t a w a p rac A n n y G i in t -
ne r o raz „ w p r o w a d z e n i e " 32 P o l a k ó w 
na ub ieg ło roczną m i ę d z y n a r o d o w ą eks-
p o z y c j ę ma l a r s twa , r z e ź b y i g r a f i k i 
„E l ek t r a 70" — m a już w e w ł a s n y c h 
zb iorach sporą, l iczącą oko ło 600 p o -
z y c j i k o l e k c j ę p ł óc i en wspó ł c z e snych 
m a l a r z y po lsk ich , w t y m bl isko 250 
o b r a z ó w N i k i f o r a . 

U k a z a ł się w K r a j u p o d w ó j n y ( V I — 
V I I ) n u m e r roc zn ika „ P r o b l e m y Po l on i i 
Z a g r a n i c z n e j " w y d a w a n e g o przez K o -
m i s j ę P o l o n i i Z a g r a n i c z n e j P A N i T o -
w a r z y s t w o Łącznośc i z Po l on ią Z a g r a -
niczną „ P o l o n i a " . Z a w i e r a on nas tępu-

— U w a ż a m — m ó w i — iż polska plastyka 
m a szanse pe łne j rywa l i zac j i z na j lepszymi 
osiągnięciami współczesne j plastyki świato -
we j . 

P r o j e k t o w a n e muzeum ma la r s twa polskie-
go zamierza p. E w a Pape zorganizować przy 
wspó łp racy z innym, w y b i t n y m ko lekc jo -
nerem i p ropagatorem sztuki polskie j w 
U S A — W a l d e m a r e m Mazurem, który ma 
już w swych zbiorach ok. 300 płócien i r y -
s u n k ó w mala rzy i g r a f i k ó w polskich z X I X 
i początków X X wieku. Są wś ród nich dzie-
ła a r tystów tej mia ry co Canaletto, Micha -
łowski , Chełmoński , Or łowski , Malczewski 
czy Boznańska . 

— Razem z moimi współczesnymi, może 
to być interesujący początek dla tego ro-
dza ju muzeum — m ó w i p. E w a . 

W a r t o dodać, iż na wniosek p. Pape , 
Fundac j a Kośc iuszkowska postanowi ła p r zy -
znać 4—5 stypendiów 3-miesięcznych dla 
szczególnie uzdolnionych p l a s tyków po l -
skich. 

j ą c e a r t yku ł y : Józefa Chałasińskiego o 
F l o r i an i e Znan i e ck im , Józefa Miąso na 
t e m a t d z i e j ó w o ś w i a t y p o l o n i j n e j w 
U S A , Victoria Greena o p r o b l e m a c h 
ks z t a ł t owan ia s ię św iadomośc i narodo -
w e j po l sk i e j i l i t e w s k i e j mn ie j s zośc i 
e tn i c zne j w U S A , Stanis ława Jarosa o 
r e e m i g r a c j i P o l a k ó w iz F r a n c j i w la -
tach 1946—1948, Jana Reychmana o 
P o l a k a c h w T u r c j i i Janiny Nożanki -
Koz łowskie j o e m i g r a c j i z ag ran i c zne j 
z p o w i a t ó w d ą b r o w s k i e g o i c h r z a n o w -
sk i e go w la tach 1900—1965. 

O p u b l i k o w a n o też w t y m n u m e r z e 
„ P r o b l e m ó w " w s p o m n i e n i a Stanis ława 
N o w a k a o udz ia le P o l a k ó w w o r gan i -
z o w a n i u Z w i ą z k u Z a w o d o w e g o R o b o t -
n i k ó w A u t o m o b i l o w y c h w U S A oraz 
i n f o r m a c j e Janiny Zuraw ick ie j o I 
K o n g r e s i e N a u k o w c ó w P o l a k ó w i P o l -
s k i e g o Pochodzen ia w Stanach Z j e d n o -
czonych (1966 r . ) i Romana Broża o o b -
chodach m i l e n i j n y c h w ś rodow iskach 
p o l o n i j n y c h a t akże u w a g i Jana P ł a -
tosa o s zko ln i c tw i e p o l s k i m w W i e l k i e j 
B r y t an i i . W dz ia l e dylskusji i p o l e m i k 
z n a j d u j e m y obszerną w y p o w i e d ź Z b i g -
n iewa Ko le jna o s zko ln i c tw i e p o l o n i j -
n y m i dr Jana Piekoszewskiego o 
św ia t ł ach i c i en iach a sym i l a c j i P o -
l on i i w U S A . 

P o z a t y m roczn ik z a w i e r a k i lkanaś -
c ie r e c e n z j i o raz k ron ikę . 

W LYONIE 
NA BUDOWĘ 

ZAMKU 
B iu ro P o d r ó ż y „ P o l o n i a " w L y o n i e 

nades ła ło n a m l istę osób, k t ó r e z ł o ży ł y 
o f i a r y na o d b u d o w ę Z a m k u K r ó l e w -
sk iego w W a r s z a w i e : 

P P . E d w a r d Szott z A l b i — 15 F , 
Jan Heldor z Cagnac - l e s -M ines — 50 F, 
Edmund Sadowski z M o r t e a u — 18 B', 
Michel Piętko z P é r i g u e u x — 20 F, 
Czes ław Łakomy z A r b r e s l e — 10 F , 
Zenon Wójc ick i z G r e n o b l e — 50 F , 
M. Dcvirnique z V i l l eu rbanne — 10 F , 
Ryszard Opaliński z Vén i ss i cux — 10 F, 
Felicja Malkiewicz z F i l l e n a y — 20 F . 
Elisabeth Lenart z Mar t i ngues — 20 F , 
Józef Ma łek z V i l l eu rbanne — 20 F, 
Stanis ław Górzyński z Botans — 10 F, 
Bruno France z Sourges — 20 F , W a -
c ław Zakrzewski z Jussac — 10 F , 
Victor Sekuła z Che l y d ' A p c h e r — 5 F , 
Mar i an Satory z M a r s y l i i — 50 F, F ran -
çois Oszmiańczuk — 10 F, G . Mi lewicz 
— 30 F, Janina Morand z Peznas — 
30 F, Pietrzyński z R o m a n s — 10 F , 
Stanis ław Janiak z R o m a n s — 16 F, 
Aleks Czerechow z B r o n — 10 F. 

* 

B A N K P O L S K A K A S A O P I E K I SA, 
Oddział w Paryżu in formuje uprzejmie, 
że wpłaty na odbudowę Zamku K r ó -
lewskiego w Warszaw ie są p r zy jmowa -
ne na rachunek E/100700. 
Wp ła ty można dokonywać w kasach 
Banku, względnie przekazywać na kon-
to pocztowe Banku P K O S A numer c/c 
1401.65 — Paris — z zaznaczeniem 
„Odbudowa Zamku " . 
Ponadto wpłaty na powyższy cel p rzy j -
m u j ą również przedstawiciele Banku 
P K O na terenie Francj i . 

B A N K N I E P O B I E R A Ż A D N Y C H 
O P Ł A T O D T Y C H T R A N S F E R Ó W 

CZY POWSTANIE w NOWYM I0RKU 
MUZEUM MALARSTWA POLSKIEGO? 

EMIGRACJA POWRZESNIOWA 
DR U G A wo jna światowa rozpoczęta na-

padem Hi t lera na Po lskę 1 września 
1939, wyrzuc i ła poza K r a j około dwóch 

mi l ionów Po laków. Część z nich znalazła się 
w szeregach wo j skowych własnych lub ob-
cych. Nieza leżnie od tego ponad mil ion P o -
l aków w y w i e ź l i okupanci hi t lerowscy na ro-
boty w głąb Rzeszy i do innych okupowa-
nych przez N i e m c ó w k ra j ów . N i e m ó w i m y 
tu o tych, kórych osadzono w obozach kon-
centracyjnych, karnych i w więz ieniach. P o 
zakończeniu działań wo j ennych i w p i e rw -
szych latach po wo jn i e powróci ło do Po lsk i 
około dw ie trzecie tych, których wo jenne lo-
sy rzuci ły w daleki świat. Można więc bez 
w iększe j pomy łk i przy jąć , że mnie j w i ę ce j 
milion Polaków z lat wojennych pozostało w 
różnych krajach, wzmacnia jąc szeregi istnie-
jącego już w nich polskiego wychodźstwa, 
bądź też tworząc nowe skupiska poloni jne. 

N o w e skupiska -powstały p r z e d e w s z y s t k i m w 
Wie lk ie j Brytanii , Szwecj i i Holandi i — j e że l i cho-
d z i o Europę , ponadto w Austral i i i N o w e j Z e -
landii, a t ak ż e w k i l k u k r a j a c h a f r ykańsk i ch i p o -
ł u d n i o w o - o ra z ś r o d k o w o - a m e r y k a ń s k i c h . N i e m o ż -
na pow i edz i e ć , b y w t y ch k r a j a c h pop r z edn i o p o l -
sk ich e m i g r a n t ó w w o g ó l e n i e by ło , spo t yka ł o się 
w n i ch j ednak t y l k o j ednostk i , n i e ra z n a w e t w y -
bitne, skupisk p o l o n i j n y c h natomias t w ogó l e n ie 
b y ł o a t y m s a m y m i ż yc ia po l on i j n e go . 

P e w n e wzmocnien ie spośród emigrantów 
wo j ennych doznały środowiska poloni jne w 
Stanach Zjednoczonych i Brazylii, poważne 
— w Kanadzie, a częściowe — w Argenty-
nie i Belgii, zaś w mnie j s zym stopniu u nas 
we Francji, gdzie — jak w iadomo — tra-
dyc ja dawnego polskiego wychodźs twa za-
robkowego dominuje nadal wyraźn ie . T r z e -
ba jednak przyznać, że spora jest l iczba tych, 
k tórych lata w o j n y rzuci ły do Francj i , a k tó -
r z y wroś l i zdecydowanie w starą Po lonię 
francuską. 

W e Włoszech, gdzie — jak wiadomo — 
przez dłuższy czas wa l c z y ł y i kwaterowa ły 
f o rmac j e 2 Korpusu, poby t ten nie pozosta-
w i ł po sobie skupisk poloni jnych. Żołnierze 
polscy, k tó r zy tu osiedli w wyn iku mał-
żeństw z Włoszkami, w sumie stanowią spo-
rą liczbę, ale są rozproszeni i wspólnego ży -
cia po lon i jnego nie są w skutek tego w stanie 
wy two r z y ć . W kra ju tym, jeże l i można mó-
w ić o Poloni i , to tworzą ją jedynie księża, 
zakonnicy i zakonnice, g łównie w Rzymie . 

W p r z e c i w i e ń s t w i e do W łoch , zupe łn i e inacze j 
r zecz po toczy ła s ię w Szkoc j i , B e l g i i i Ho land i i . 
Polonia szkocka to w p r z y g n i a t a j ą c e j części żo łn i e -
r z e po lscy d a w n i e j tu s t ac j onu jący , pożen ien i ze 
S zko tkami . W Be l g i i i Ho land i i , począ t ek n o w y m 
skup i skom p o l o n i j n y m dal i r ó w n i e ż p r z e d e w s z y s t -
k i m żołnierze 1 Dyw i z j i Pancerne j na swym szla-
ku bo jowym, żeniąc się z Flamandkami, Holender -
kami l ub też s p r o w a d z a j ą c P o l k i p o w c z e ś n i e j s z y m 
z akii m a t y z owan iu s i ę i uzyskan iu p racy . Stąd też 
Po l on ia b e l g i j ska to w j e d n e j g rup i e — stara, z a -
r o b k o w a , j eszcze sprzed w o j n y , w r e j o n i e L i e g e i 
L i m b u r g i i oraz w o j e n n a w G a n d a w i e , W i l l e b r o e k , 
A n t w e r p i i na sizlaiku b o j o w y m i2 D y w i z j a . 

Pobieżne obliczenia wskazują, że mn ie j 
w i ę c e j połowa emigrantów wojennych, 
wszystko jedno gdzie osiedli, zdołała już u-
zyskać naturalizację, p r zy c zym nasilenie 
natural izacj i datuje się w ostatnich dziesię-
ciu latach. Przedstawienie dokładnych da-
nych jest tu niemożl iwe, gdyż poza Angl ią , 
nie są one ogłaszane, w Ang l i i zaś przec ięt-
nie w skali rocznej uzyskuje natural izację, 
ok. 2 tys. Polaków. L iczba obywate l i obcych 
polskiego pochodzenia wzrasta jednak dale-
ko szybciej , podobnie zresztą jak i w innych 
krajach, gdyż dzieci urodzone z maleństw 
natural izowanych, są już zaliczane jako oby-
wate le k ra ju osiedlenia jednego z małżonków, 
a w niektórych krajach, urodzenie da je po 
uzyskaniu pełnoletności automatyczne pra-
w o do obywate ls twa. 

T a część e m i g r a c j i w o j e n n e j , k t ó ra os iedl i ła się 
na s ta ły p o b y t za granicą , aby tu zdobyć egzys ten-
c j ę , m ia ł a bez p o r ó w n a n i a łatwiejszy start, aniże l i 
d a w n i e j s z e w y c h o d ź s t w o z a r obkowe . P r z e d e 
w s z y s t k i m dz ięk i pos iadan iu w s w y c h szeregach 
da l eko w i ę k s z e j g r u p y in t e l i g enc j i , opanowan iu 
konk r e tnych i p o s z u k i w a n y c h z a w o d ó w , a także 
zna j omośc i j ę z y k a lub j e g o począ tków . W i e l u w o -
j ennych e m i g r a n t ó w czy o s a d n i k ó w , choć l i czne 
p i ę t r z y ł y się p r z ed n imi p r z es zkody , s ta r t owa ło 
też z p e w n y m i zasobami p i en i ę żnymi , s ta łymi 
w z g l ę d n i e p r z e j ś c i o w y m i z apomogam i z ty tułu 
służby W o j s k o w e j w si łach sp r z ym i e r zonych , co 
o c z yw i ś c i e n ie b y ł o bez p o w a ż n e g o znaczenia . 
S p r z y j a ł o to w s z y s t k o s z ybk i emu u g r u n t o w a n i u s ię 
w o b c y m ś r odow i sku i zdobyc iu o d p o w i e d n i e j p o -
z y c j i . S zc zegó ln i e w y r a ź n i e dało się to o b s e r w o -
w a ć w W i e l k i e j B ry tan i i , K a n a d z i e i Ho l and i i . 

A n i cienia podobnych walorów nie miało 
dawne wychodźstwo zarobkowe, zwłaszcza 
zamorskie, które by ło biedne, uzależnione 
mater ia lnie od agentów międzynarodowych 
konsorc jów emigracy jnych, żerujących na 
ludzkie j biedocie, w poważne j części składa-
ło się ono z anal fabetów, a poza t y m pozba-
wione by ło konkretnych umiejętności i za-
wodów , nadawało się jedynie do najc ięż-
szych prac f i zycznych, przy t ym na jgorze j 
płatnych. W Stanach Z jednoczonych dopie-
r o trzecie, a ty lko w niel icznych wypadkach 
drugie pokolenie emigracy jne , uzyskiwało 
to, co w Ang l i i bezpośrednio uzyskal i emi-
granci wo jenn i , przeważnie zdemobi l i zowa-
ni żołnierze lub o f icerowie , oczywiśc ie ci, 
k tó r zy z miejsca zabrali się do pracy. Ich 
dzieci, świadome trudności jakie musiel i 
przezwyc iężać o jcowie , swą postawą w b r y -
ty jsk ich szkołach i pracy zawodowe j , n ie-
mal z regu ły wyrastają obecnie ponad miej-
scową przeciętność. 

Bez w iększego r y z yka można przy jąć , że 
ogólny charakter Polonii zagranicznej, dzię-
ki emigracji wojennej i bezpośrednio powo-
jennej, poważnie się przekształcił i to bardzo 
na korzyść. Z ciężko roboczo zarobkowe j sta-
ła się ona zarobkową nie t y lko f i zycznie , ale 
i umysłwo. I chyba jest to jedyna korzyść, 
jaką naród polski wyniós ł z nieszczęścia 
Września. 



T R A D Y C Y J N E 
UROCZYSTOŚCI 
KOMBATANCKIE 

O P O L E G Ł Y C H 

W 
P Ó T I G N Y 
P A M I Ę T A J Ą 

T O W A R Z Y S Z A C H BRONI Pod pomnikiem złożono liczne wieńce, pochyliły się sztandary kombatanckie 

J A K CO R O K U , W R O C Z N I C Ę 
B I T W Y P O D F A L A I S E , odbyła się w 
Calvadosie piękna uroczystość komba-
tancka, zorganizowana staraniem koła 
by łych kombatantów 1 D y w i z j i Pancer -
ne j w Po t i gny . Zgromadzi ła ona l icznie 
okoliczną Po lonię francuską oraz wie lu 
pr-zyjaciół Po lski — Francuzów. Wz i ę ł y 
w nie j też udział osobistości, a wśród 
nich: podpre fekt regionu p. Di Chiara, 
przedstawicie l dowódcy 32 okręgu w o j -
skowego płk Gouget de Landres, dowód-
ca żandarmeri i na okręg Calvados pïk 
Routier, senator Descours-Desacres, 
przedstawicie l Ministerstwa Kombatan-
t ów p. Roussel, attachés wojskowi U S A , 
Wielkiej Brytanii i Kanady, merowie 
okolicznych miejscowości, prezes Zw iąz -
ku by łych Kombatantów z Nordu i se-
kretarz genera lny Zw iązku Bractw Kur -
kowych p. Witold Nowak, prezes Zw iąz -
ku Bractw K u r k o w y c h p. Dąbrowski, 
prezes Związku Kombatantów z A r g en -
teuil p. Hałka, prezes Związku Komba -
tantów okręgu paryskiego p. Ciszewski 
i inni. Po lskę reprezentowal i na uroczys-
tości attaché w o j s k o w y Ambasady P R L 
w Pa ry żu płk Marian Bugaj oraz wice-
konsulowie Stanisław Szafraniec oraz 
Józef Mieczyński. 

Uroczystość na cmentarzu w o j s k o w y m 
w Langenner ie -Urv i l l e rozpoczęła się od 
zapalenia znicza przez attaché wo j sko -

w e g o P R L płk. Mariana Bugaja oraz w i -
cekonsula Stanisława Szafrańca, po 
czym przedstawicie le Ambasady P o l -
sk ie j oraz l iczni uczestnicy uroczystości 
i przedstawicie le organizacj i z łoży l i 
w ieńce pod pomnikiem. Następnie ks. 
Zając odprawi ł mszę polową, w ^której 
uczestniczyl i wszyscy zebrani. P o mszy 
w bardzo mi ł e j i serdecznej atmosferze 
odbył się obiad kombatancki, podczas 
którego wznoszono toasty za p r zy jaźń 
francusko-polską, za bliskie i serdeczne 
w i ę z y między Polską i Francją. 

W przeddzień uroczystości przedstawi-
ciele Ambasady Po lsk ie j zwiedz i l i M u -
zeum Lądowania w Arromanches, ser-
decznie witani przez mera Arromanches 
p. François Carpentier oraz przedstawi-
cielkę dy rekc j i muzeum p. Renouf, po 
c zym złoży l i wieniec na grobie zmarłe-
go przed ki lku miesiącami dowódcy ru-
chu oporu w Calvadosie, płk. Leonarda 
Gi l le 'a — wie lk i ego przy jac ie la Po la -
ków, pochowanego w miejscowości , gdzie 
podczas w o j n y zna jdował się j ego sztab 
— w L e Po ir ier koło Fresnonvi l le . Stam-
tąd polscy goście zwiedz i l i pole b i twy 
pod Chambois i pode jmowani by l i ser-
decznie przez mera te j mie jscowości 
p. Portier. 

Płk Mar ian B u g a j oraz wicekonsul Stanisław Szafraniec przed 
działem polskim w Muzeum Lądowania w Arromanches 

Przed Muzeum Lądowania w Arromanches. Od l ewe j : attaché 
wo j skowy Ambasady płk Mar ian Buga j , obok wicekonsul Józef 
Mieczyński. Pośrodku wicekonsul Stanisław Szafraniec oraz 
pani Renouf — wita jąca polskich gości w imieniu dyrekcj i 
muzeum, obok nie j ,prezes koła kombatantów 1 Dywiz j i Pancer -
ne j w Potigrny p. S. Bary lak . Pierwszy od p rawe j ks. Za j ąc 

Uroczystości na cmentarzu wo j skowym w Langanner ie -Urv l l l e rozpoczęły się od zapalenia zni-
cza przez attaché wo jskowego Ambasady Polskiej płk B u g a j a oraz wicekonsula Szafrańca 

W ciszy i skupieniu oddano hołd poległym polskim żołnierzom 
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O N I E C lipca 1941 roku. Z obo-

Kzu w Oświęc imiu ucieka p iekarz 
K łos z W a r s z a w y . B lok 14, do 
którego przydz ie lony był zbieg, 
s ta j e na spec ja lny apel. Nas tęp-
nego dnia znowu apel. K i l kana -
ście godzin w upa lnym słońcu. 
Zb iega nie odnaleziono. Zbl i ża 
się zachód słońca — dz iwnie 

czerwony . N a plac ape lowy , gdz ie resztkami sił 
sto ją w szeregach słabnący w i ę źn i ow i e , p r z y -
b y w a L a g e r f u h r e r Fritsch. Zapada w y r o k . Za karę 
dziesięciu w i ę ź n i ó w skazanych zosta je na śmierć 
w bunkrze g ł odowym. Fritsch zaczyna przeg ląd 
w i ę źn i ów . Scena jak na końskim jarmarku. Stan 
uzębienia ma świadczyć o siłach i zdrowiu w i ę ź -
nia; zęby stają się j edynym kry t e r ium wyroku . 
P i e rwszy , drugi, trzeci... dziesiąty. 

— Wys tąp i ć z szeregu! 
.Westchnienie ulgi w y d o b y w a j ą c e się z zaciśnię-

tych ust, pozostałych w szeregu łączy się ze szlo-
chem więźn ia numer 5659 ( ży jącego do dziś F r a n -
ciszka G a j ownlczka ) . „Biedna moja żona, biedne 
moje dzieci! Nigdy już was nie zobaczę!" 

Z szeregu wys t ępu j e w ię z i eń numer 16670. W 
śmier te lne j ciszy, jaka zalega płac ape l owy , s ły-
chać g łuchy stukot d r ewn iaków . 

Chcę pó jść na śmierć za j ednego ze skaza-
nych — m ó w i z ma j e s t a t y c znym spoko jem. 

W rodz innym domu mocno zakorzenione by ło 
p rawo , że „Duch św. siecze rózeczką.. ." , tak że n ie-
mal codziennie chłopcy „ za rab ia l i " na odpow i ed -
nią porc j ę . 

P e w n e g o razu doprowadzona już do rozpaczy 
matka z ża lem zawoła ła : 

— Bó j że się Boga , Mundek , oo też z c iebie w y -
rośnie? 

By ł to moment p r z e ł omowy w t ym młodym, dzie-
w ięc io l e tn im za l edwie szkrabie. W kró tk im czasie 
zmieni ł się nie do poznania. Matka , za in t rygowana 
tak nag ł ym zwro t em w j ego zachowaniu, zaczęła 
go bacznie j obserwować. Mundek coraz częście j da-
w a ł nura za szafę, gdzie w is ia ł obraz Matk i Bo -
sk ie j Częstochowskie j . K tó regoś dnia matka zastała 
go pogrążonego w mod l i tw ie , a łzy c iurk iem cie-
kły mu po rumianych pol iczkach. Matka zaczęła 
go indagować : 

— Cóż cię tak odmieni ło, czyś nie chory, m ó w 
zaraz wszystko. 

Chłopak, zawsze p r a w d o m ó w n y i posłuszny mat -
ce, zaczął chl ipiąc i rozmazując łzy po pol iczkach: 

— ...Bo jak mama powiedz ia ła : „Cóż też z ciebie 
w y r o ś n i e " bardzo się zmar tw i ł em i poszedłem za-
pytać Matk i Na j św i ę t s z e j , co ze mnie wyrośnie? 

P o t e m mówi ł , że w idz ia ł Matkę Boską t r zyma-
jącą w ręku dw i e korony, jedną czerwoną i jedną 
białą. Zapyta ła go, którą w y b i e r a : białą — to czy-

P O W I E S C I 
I 

S L O W N I K I 

La Boutique 
Polonaise 
2 5 , r u e D r o u o i - P a r i s 9e 
T e l . : 7 7 0 - 8 3 - 3 7 c . c . p . P a r i s : 1 8 9 - 4 6 - 6 8 

poleca niżej podane ksiqiki po 
cenach najniższych: 

Bohdan A R C T 
— A l a r m na Południu 11,90 

Honoré de Balzac 
— Ojciec Goriot 3,95 t 

B O Y £ 
— Marys ieńka Sobieska 3,95 | 

B O Y * 
— Słówka 8,70 

Roman B R A T N Y 
— Noc ks iężycowa 3,35 

Witold G A W D Z I K 
— Gramatyka (polska) na wesoło 15,85 

Wacław G Ą S I O R O W S K I 
— Pani Wa lewska 4,00 

Maria K U N C E W I C Z O W A 
— Tristan 46 7,15 

Adam M I C K I E W I C Z 
— Dziadów część I I I 4,00 

Zofia N A Ł K O W S K A 
— Dzienniki z czasów w o j n y 16,65 

Bolesław P R U S 
— Emancypantki — 2 tomy 33,70 

Wł. St. R E Y M O N T 
— Chłopi — 4 tomy 15,85 

Michał R U S I N E K 
— Dzika plaża 3,95 

Henryk S I E N K I E W I C Z 
— Ogniem i mieczem — 2 tomy 7,95 

Henryk S I E N K I E W I C Z 
— Potop — 4 tomy 15,85 

Henryk S I E N K I E W I C Z 
— Pan Wo łody j owsk i — 2 tomy 7,95 

Henryk S I E N K I E W I C Z 
— W pustyni i w puszczy 5,15 

Henryk S I E N K I E W I C Z 
— Try log ia — 6 tomów w płó-

ciennej opraw ie z w ie loma 
rycinami. Wydan i e jubi leu-
szowe 79,35 

Zbigniew Z A Ł U S K I 
— Czterdziesty czwarty 3,95 

Sobiesław Z A S A D A 
— Samochód. Ra jd . P r zygoda 17,85 

Ro zmówk i angielskie 6,00 
Rozmówk i francuskie 6,00 
Ro zmówk i hiszpańskie 6,00 
Ro zmówk i szwedzkie 6,00 
S Ł O W N I K francusko-polski i 

polsko-francuski 322 str. plus 
335 str. 27,80 

Z N A K I I S Y G N A Ł Y na drogach 3,95 
Do cen podanych doliczamy koszty własne prze-

syłki pocztowej. 
Oprócz wymienionych tytułów posiadamy stale 

na składzie wielki wybó r książek dla dzieci, mło-
dzieży i dorosłych. 

DWIE K O R O N Y 
OJCA KOLBEGO 

CHCĘ PÓJŚĆ NA ŚMIERĆ Z A JEDHEGO Z E S K A Z A N Y C H " 
— Za kogo chcesz umrzeć? 
— Za t ego oto, ma żonę i dzieci... 
— K t o ś ty? 
— Ks i ąd z katol icki . 
— Dobrze , idź! 
O jc i ec Maksymi l i an Mar ia Ko lbe , w ięz i eń numer 

16670 idzie uśmiechnięty odprawić swo ją ostatnią 
O f ia rę . 

Słońce, o lbrzymią czerwoną kulą zatacza się na 
sk ra j w idnokręgu . T e ra z w iedz ia ł , ż e i c ze rwona 
korona o f i a r o w y w a n a mu przez N iepoka laną przed 
czterdziestu laty, będz ie M u dana. 

* 
Łódź , ten „Po l sk i Manches t e r " w końcu X I X 

w i e k u stanow-ił mie jsce , gdz ie życ ie nie pieściło 
rodzin robotniczych. T w a r d e , t rudne warunk i 
ksz ta ł towały charaktery . 

M ł odych m a ł ż o n k ó w K o l b e również niie pieściło 
życie. On tkacz, z dziada i ojca, gorący patriota, 
pomimo niemieckiego nazwiska, ona — Mar i a z 
Dąbrowsk ich — marząca w młodości o życiu za -
konnym, w małżeństwie okazała zalety, jak ie u 
n iewiast s ławi P i smo św. Z pięciu urodzonych sy-
n ó w p r zy życ iu pozostało ty lko trzech: Franciszek, 
R a j m u n d (urodzony 8 stycznia 1894 r. w Zduńsk ie j 
Wo l i ) i Józef . 

stość, a czerwoną — to śmierć męczeńska. Zawo -
łał: „Matucbno Niebieska, wyb i e ram obie". 

Sprawa tego przywidzen ia , w twa rdym życiu ro -
botniczym, poszła w zapomnienie. Dopiero po 
śmierci syna, pani Ko l b e przypomni sobie te dw i e 
korony i wybó r , którego Mundek dokonał ma jąc 
niespełna lat dziesięć... 

Warunk i domowe nie pozwa la ją na kształcenie 
wszystk ich trzech synów. Do szkoły hand l owe j w 
Pabianicach uczęszcza ty lko najstarszy — Franek. 
N a kształcenie Mundka brak pieniędzy. Ca łymi 
dniami siedzi więc za ladą w m a ł y m sklepiku, 
k tóry założyła jego matka. Doda tkowo prowadz ić 
musi jeszcze całe gospodars two domowe , a przede 
wszystk im gotować. Matka , która jest j ednocześ-
nie akuszerką, dniami i nocami p r z ebywa poza 
domem. W wo lnych chwi lach rodzice uczą g o czy -
tać, pisać i rachować. Ubożuchna to by ła w iedza , 
tak jak ubogie by ły wiadomośc i rodz iców, a w o l -
nych chwi l też brakowało . 

N iespodz iewanie spada, jak z nieba, pomoc apte-
karza Kotowsk iego . Po lubi ł tego rezolutnego chłop-
ca Pan Ko towsk i poleca mu przychodz ie na l ek-
c je Mundek już w końcu roku szkolnego dogonił 
w naukach brata i ze świe tnym w y n i k i e m zdał 
egzamin. W szkole był na j zdo ln i e j s zym w klasie. 

Ambasador Francji w Polsce p. L. Noël w towarzystwie O. Maksymiliana i O. M. Wójcika 



O. Maksymilian Kolbe po powrocie z Japonii 

N a u k a szła mu j a k z p ła tka , a n a j w i ę k s z e uzdo l -
nienia w y k a z y w a ł w m a t e m a t y c e . 

M i a ł t r zynaśc i e lat, g d y f r anc i s zkan i e ze L w o w a 
og łos i l i m i s j e i zaczę l i zb ie rać powo łan ia . M u n d e k 
i F r a n e k zgłos i l i się na tychmias t i p r zyn ieś l i ze 
sobą zgodę r odz i ców . T r z e b a by ł o pokonać j eszcze 
j edną t rudność — prze j ść p r z e z z ie loną g ran i c ę 
m i ę d z y zoborami . N i e b y ł o to n a j t r u d n i e j s z e i 
w k r ó t c e o b a j zna leź l i się w e L w o w i e . M u n d e k 
k o ń c z y g i m n a z j u m , gdz i e n a j b a r d z i e j pas j onu j e się 
m a t e m a t y k ą . R y s u j e p l any f o r t y f i k a c y j n e dla 
L w o w a , k t ó r e m o g ł y b y z rob ić z t ego miasta n i e -
zdoby tą t w i e r d z ę . O b m y ś l a ł n a w e t aparat , k t ó r y 
p o z w o l i ł b y mu na lot na K s i ę ż y c . 

W w i e k u szesnastu lat s taw ia sobie py tan i e , czy 
w r amach r egu ł y z a k o n n e j po t r a f i z r ea l i z ować 
s w o j e z a m i a r y podb ic ia świata dla M a t k i Boże j . 
I d z i e do P r o w i n c j a ł a z a w i a d o m i ć go, że nie 
w s t ę p u j e do now i c j a tu . W t y m m o m e n c i e w z y w a -
ją g o do r o z m ó w n i c y . P r z y j e c h a ł a m a t k a z w a ż n y -
m i now inami . T r z ec i , n a j m ł o d s z y b ra t w s t ę p u j e do 
zakonu. A l e to n i e koniec . R o d z i c e r ówn i e ż , o d d a w -
szy t r z ech s y n ó w do s łużby duszpastersk ie j , pos ta -
n a w i a j ą pośw i ęc i ć się c a łkow i c i e t e j s a m e j służbie. 
O j c i e c z os ta j e t e r c j a r z e m u f r a n c i s z k a n ó w k r a -
kowsk i ch , m a t k a w s t ę p u j e w e L w o w i e d o b e n e -
d y k t y n e k . 

— Ob i i t Raymundus , natus est M a x i m i l i a n u s . 
U m a r ł R a j m u n d , narodz i ł się M a k s y m i l i a n — sło-
w a t e j o d w i e c z n e j f o r m u ł y rozpoczęc ia n o w i c j a t u 
zosta ły w y p o w i e d z i a n e nad g ł ową M u n d k a w dniu 
4 w r z e ś n i a 1910 roku. 

M ą d r o ś ć i p r z en ik l iwość mus ia ł y k i e r o w a ć 
z w i e r z c h n i k a m i Mundka , że dal i m u tak ie im i ę 
zakonne. W k a ż d y m s w y m pro j ekc i e , p o s t anow i e -
niu, k a ż d e j p racy i p r zeds i ęwz i ęc iu by ł „ m a k s y -
ma l i s t ą " . ,, , 

W 1911 brat M a k s y m i l i a n składa śluby c zasowe 
i już jes ienią 1912 roku w y j e ż d ż a na studia do 
R z y m u . N a j p i e r w „ G r e g o r i a n u m " . gdz i e o t r z y m u j e 
dok to ra t z f i l o z o f i i , po t em M i ę d z y n a r o d o w e K o -
l e g ium Franc i s zkańsk i e i dok to ra t z teo log i i . 

O j e g o g ł ę b o k i e j w i e r z e św i adc zyć m o ż e f r a g -
m e n t l istu do m a t k i z dnia 6 kw i e tn i a 1914 roku: 

„ . . .Na jdroższa Mamo ! Nie będę życzył ani zdrowia , 
an i powodzenia . Dlaczego? Otóż — bo pragnę życzyć 

czegoś lepszego, coś tak dobrego , aby ponadto nikt, 
nawet sam Pan Bóg , lepszego życzyć nie mógł . N iech 
się więc stanie z Mamą wo la tego na j lepszego O jca 
i a b y M a m a we wszystk im pełniła wo lę Bożą. To już 
jest wszystko, co na j lepszego życzyć mogę . . " 

P o b y t w R z y m i e , k t ó r e go k l ima t z abó j c z y jest 
dla g r u ź l i k ó w , w os t re j f o r m i e u j a w n i a j e g o cho-
robę , chorobę tkaczy . P o j a w i a j ą się k r w o t o k i . C h o -
roba g o wyn i s z c za , n i e m a l c a ł kow i c i e t rac i j edno 
płuco. 

M i m o choroby uczy się doskonale . J e go p r z e ł o -
żen i nie m a j ą s ł ów uznania. ,,Ten smarkacz — 
w s p o m i n a O. Bondon i , r ek to r K o l e g i u m — sta-
wiał mi pytania, na które nie umiałem odpowie-
dzieć':". 

„Najzdolniejszy z chłopców, jacy przeszli mi 
przez ręce podczas długich łat przełożeństwa — 
m ó w i O. C icch i to — śmiem rzec, że był to umysł 
genialny, un genio formidabile". 

W okres i e poby tu w R z y m i e zak łada w s p ó l n i e z 
sześc ioma w s p ó ł b r a ć m i M i l i c j ę N i e p o k a l a n e j . I d e i 
t e j , j e j r o z w o j o w i pośw i ęc i całe s w o j e dalsze ż y -
cie. 28 k w i e t n i a 1918 r oku o t r z y m u j e święcen ia 
kap łańsk ie . 

P o ukończen iu s tud iów i o t r z yman iu św ięceń 
kap łańsk i ch w r a c a do w o l n e j już o j c z y z n y . B y ł 
tak s cho rowany , że l eka r z e d a w a l i m u n a j w y ż e j 
t r z y mies iące życ ia . D l a t e g o też p i e r w s z y rok p o -
by tu w k r a j u spędza w Z a k o p a n e m na leczeniu, 
p r o w a d z ą c w t y m czas ie c z ynne aposto ls two, s zcze -
gó ln i e w ś r ó d m ł o d z i e ż y akadem i ck i e j , p r z e b y w a -
j ą c e j na leczeniu. 

A l e nie d a j e m u to sa tys fakc j i . W s w o j e śmia łe 
p l a n y chce w c i ą g n ą ć w s z y s t k i e n a j n o w s z e z d o b y - • 
cze technik i . C i e k a w e b y ł o j e g o s tanow isko w d y -
skusj i na t e m a t d emora l i z a t o r sk i e j ro l i f i l m u . 
W i e l u n ie t y l k o j e g o wspó łb ra c i zakonnych po t ę -
p ia ło f i l m , j a k o w y n a l a z e k szatana. B r a t M a k s y -
m i l i an z w y p i e k a m i na t w a r z y tw i e rd z i ł : 

„...Wynalazki nie są w sobie ani dobre, ani złe. 
Oczywiście, w rękach złych przeradzają się w 
broń szatana. Dlatego to właśnie musimy za wszel-
ką cenę wytrącić szatanowi broń z rąk. Trwając 
w defensywie nikt żadnej wojny nie wygrał!" 

W 1920 roku, po p o w r o c i e z kurac j i , zak łada w 
K r a k o w i e ko ło M i l i c j i N i e p o k a l a n e j i r o zpoczyna 
w y d a w a n i e „ R y c e r z a N i e p o k o l a n e j " . I n t e n s y w n a 

praca r e d a k c y j n a i o r gan i z a cy jna z n ó w a t a k u j e 
n a d w ą t l o n y o rgan i zm. W c z e rwcu 1922 p o n o w n i e 
zapada c i ę żko na p łuca. P r z e ł o ż en i w^ysyłają g o do 
Mszany , a następnie do Grodna . P o t e m w r a c a do 
K r a k o w a . Z a c h o w a n e z t a m t y c h c zasów ka r t y 
c h o r o b o w e s t w i e r d z a j ą j ednoznaczn ie , iż n ie m a 
j e d n e g o płuca, a d rug i e jest w ba rd zo z ł y m stanie. 
N i e p r zeszkadza m u to rzucić się w w i r ba rdzo 
i n t e n s y w n e j g o r ą c z k o w e j p racy , którą be z w y p o -
c zynku p r o w a d z i ć będz i e p r z e z następne d w a d z i e -
ścia s i e d e m lat. 

„ R y c e r z N i e p o k a l a n e j " przenos i się z całą d ru -
karn ią do Grodna . Jako d o b r y organ iza tor , 
O. M a k s y m i l i a n w i edz i a ł , że t y l k o p r a w i d ł o w a 
o r gan i zac j a w ł a s n e j d rukarn i może dać po żądane 
e f e k t y . Z d a j e sobie sp rawę , j ak n i eocen ione usługi 
m o ż e oddać technika . D l a t e g o stara się k i e r o w a n e 
przez s ieb ie p l a c ó w k i w y p o s a ż y ć w nowoczesne 
ur ządzen ia techniczne. 

W t y m czasie ks iążę D r u c k i - L u b e c k i o f i a r o w u j e 
z g romadzen iu p i ę c i o m o r g o w ą dz ia łkę na b u d o w ę 
k lasz toru i w y d a w n i c t w a w s w o i m m a j ą t k u T e r e -
sin ko ło Sochaczewa . P i e r w s z y m o b i e k t e m w z n i e -
s i onym na t y m te ren i e jest sk romna f i g u r a M a t k i 
Bosk i e j , s to jąca do dziś. 

D o N i e p o k a l a n o w a z j e żd ża ek ipa brac i w c za r -
nych habi tach. Z a c z y n a j ą wznos i ć p i e r w s z e ba ra -
ki . Jeszcze dziś m o ż n a j e obe j r zeć . W e w s p o m n i e -
niach z t ego p i e r w s z e g o p i on i e r sk i e go okresu, b r a -
cia p « d a j ą , j ak im śnieg pada ł na pos łania p r z e z 
n ieszcze lne okna i dachy. W s z y s t k o p o w s t a j e r ę -
k a m i brac i z akonnych od p i e r w s z y c h w y k o p ó w po 
m u r o w a n e budynk i i w y p o s a ż e n i e drukarn i , a d m i -
n is t rac j i i w y d a w n i c t w a . Do p r a c y z ap r z ęgn i ę t o 
t echn ikę i n a u k o w ą o r gn i zac j ę pracy . Doskona ła 
łączność t e l e f on i c zna na ca ł ym te ren i e skracała do 
m i n i m u m czas p o t r z e b n y na za ł a tw i en i e k a ż d e j 
s p r awy . N a j n o w o c z e ś n i e j s z e m a s z y n y r o t a c y j n e o 

Przedwojenne zdję-
cie uratowanego 
przez O. Kolbego 
więźnia Oświęcimia 
Franciszka Gajow-
niczka. Dziś mieszka 
on wraz z żoną w 
Brzegu na D. Śląsku 

Praca w N i e p o k a l a n o w i e po toczy ła sie z w v k l v m 
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T a m , m i m o p i ę t r zących się t rudnośc i bez p i e -

n i ędzy , bez zna j omośc i j ę z y k a p o t r a f i ' w c iągu 
p i e r w s z e g o mies iąca poby tu w y d a ć p i e r w s z y nu-
m e r „ R y c e r z a N i e p o k a l a n e j " po j apońsku Z a k ł a -
da w N a g a s a k i n o w y N i e p o k a l a n ó w . Jest to j e d e n 
z n i e w i e l u b u d y n k ó w , j ak i ocala ł po w y b u c h u 
b o m b y a t o m o w e j w s ierpniu 1945 roku. 

T y t a n i c z n a praca , g ł ęboka w i a r a w to co się 
robi , p o d t r z y m y w a ł a tego c z ł ow i eka o ' j e d n y m 
płucu. Jeśl i b y ł o t r zeba , sam po t r a f i ł s tanąć do 
m a s z y n y d r u k a r s k i e j o r ę c z n y m napędz i e i k ręc i ć 
korbą na zm ianę ze wspó łb raćm i . 

W 1936 r oku w r a c a do K r a j u . K a p i t u ł a zakonna 
w y b i e r a g o g w a r d i a n e m N i e p o k a l a n o w a . W r ó c i ł 
na ostatnią s w o j ą p l a c ó w k ę zakonną. I z n ó w sza-
leńcza praca w w y d a w n i c t w i e . Oprócz „ R y c e r z a 
N i e p o k a l a n e j " w y r a s t a j ą n o w e p i sma : „ I n f o r m a -
tor R y c e r s t w a N i e p o k a l a n e j " , „ B i u l e t y n M i s y j n y 
— M u g e n z a i no Sono" , „ R y c e r z y k N i e p o k a l a n e j " 
(dla młodz i e ży ) , „ M a ł y R y c e r z y k N i e p o k a l a n e j " 
(dla dz iec i ) , „ R y c e r z N i e p o k a l a n e j " po łac in ie — 
p r z e znaczony d la ks i ę ży i s e m i n a r z y s t ó w ca łego 
świata . „ M a ł y D z i e n n i k " gazeta codz ienna o du-
ż y m nakładz ie . 

* 
N a k i l ka m ies i ę cy p r z ed w o j n ą O. M a k s y m i l a n 

z w i e r z y ł się w t a j e m n i c y k i l ku b rac i om; 
„ . . .Powiedzia łem w a m , że jestem bardzo szczęśliwy 

i pełen radości , a to dlatego, że mam, i to z całą p e w -
nością, niebo zapewnione. . . Proszę was, abyście tego, 
dopóki ja ży ję nie mówi l i n ikomu. . . " 

W sobotę 15 w r z e ś n i a 1939 roku do N i e p o k a l a n o -
w a w k r a c z a j ą N i e m c y . W y w o ż ą ws zy s tk i ch n a j -
p i e r w do obozu w A m n i t z , skąd w począ tkach l i -
s topada zos ta ją p r ze r zucen i do Os t r z es zowa . 

W dz ień św ię ta N i e p o k a l a n e g o Poczęc ia , 8 g r u d -
nia, p r z y chodz i r o z k a z zwo ln ien ia . N a s t ę p n e g o 
dnia w s z y s c y doc i e ra j ą do N i e p o k a l a n o w a . 

N i e m c y ro zg rab i l i sprzęt i maszyny . W i e l u b r a -
c i om w y d a w a ł o się to ka tas t ro fą . T y l k o O. M a k -
symi l i an n ie t rac i ł ducha i tw i e rd z i ł : 

„. . .Bracie drogi , o rzeczy doczesne nie po t r zebu j emy 
się martwić , cbodzi racze j o zachowanie ducha! P r zy -
znam ci, że w o j n a nawet była potrzebna: dla N i epoka -
lanowa. z p owodu różnych spraw, które się w k r a d ł y i 
zaczęły prowadz ić do pewnego dobrobytu , odchylano się 
stopniowo od gor l iwości p i e rwotne j i od p ierwotnego 
ubóstwa. Jak nie ma środka innego, to Pan Bóg k i j a 
u żywa ! Będz iemy więc od nowa zaczynać w w a r u n k a c h 
takich, w jakich N iepoka lana nas postawiła... '* 

Zakasa ł r ę k a w y i w z i ą ł się do pracy . 
17 lu tego 1941 roku za j e cha ł y d w a czarne samo-

chody ze z ł o w r o g i m i tab l i cami „ P O L " . J e d n y m z 
n ich już na z a w s z e w y j e c h a ł z ukochanego N i e -
poka l anowa O. Maksym i l i an . N a j p i e r w P a w i a k . 
Dwudz i e s tu brac i zg łasza się j ako zak ładn icy za 
O j ca Maksym i l i ana . N i e m c y n ie p r z y j m u j ą n a w e t 
t ak i e j ceny za t ego c z ł ow i eka . 28 m a j a 1941 t rans-
po r t do Ośw i ę c im ia . T a m katorżn icza p raca i znę -
canie się — a p o t e m upa lny l i p c o w y dz ień. 

— Chcę pó jść na śmierć za j ednego ze skaza -
nych. 

A. J. C H A C I N S K I 



WARSZAWA BLIŻEJ WISŁY 
WI S Ł A — kró lowa polskich rzek, 

od lat była przez Warszawę trak-
towana po macoszemu. Miasto nie 

' umiało wykorzys tać nadrzecznych tere-
! nów; by ł y zatem brzegi W is ł y dzikie, za-
niedbane, traktowane jako wysypiska 

) śmieci, zamieszkiwane przez biedotę. 
] Na jbardz i e j real istyczne opisy nędzy P o -
1 wiśla dał Prus — w „ L a l c e " — i w fe l i e -

P o d z a m c z e a ż do K ą p y P o t o c k i e j . Do n a j ł a d -
n i e j s z y ch p a r k ó w sto l icy , poza Łaiz ienkami, 
na l e ży u s y t u o w a n y na P o w i ś l u P a r k K u l t u r y 
i W y p o c z y n k u , k t ó r e go f r a g m e n t y p r z y p o m i -
na j ą t rochę parysk i O g r ó d Bo tan i c zny . 

P l a n y a r c h i t e k t ó w na lata na jb l i ż s z e p r z e -
w i d u j ą dok ł adn i e j s z e z a gospoda rowan i e t e r e -
n ó w od P o r t u C z e r n i a k o w s k i e g o aż po Mos t 
Pon i a t owsk i e go . N a t y m p i ęknym, a ma ło zna -

Unikalne zdjęcia i f ragmenty ocalałych taśm f i lmowych po- g/ 
kazują życie Zamku w okresie świetności. N a naszym zdjęciu 
Stefan Żeromski w mieszkaniu na Zamku, w którym spędził 
ostatnie lata swego życia. Tu powstało m.in. „Przedwiośnie" 

Z LUDWIKIEM PERSKIM 
o f i lmie 

Godzina 11.15 
Od k i lku t ygodn i w środo-

w i skach po l on i j nych w y ś w i e -
t lany jest dokumenta lny f i l m 
L u d w i k a Pe r sk i e go „ G o d z i n a 
11,15". Jego twó r ca — r e ż y -
ser. dokumenta l i s ta , l aurea t 
w i e l u nagród M i ę d z y n a r o d o -
w y c h Fes t iwa l i F i l m o w y c h , 
m. in. z d o b y w c a „ S r e b r n e j 
P a l m y " na Fes t iwa lu w Can -
nes, zapa lony va rsav ian i s ta 
( f i l m „ G o d z i n a 11,15" jest 
ósmym, z ko l e i f i l m e m z w i ą -
z a n y m z W a r s z a w ą ) — odpo -
w i a d a na nasze py tan ia : 

— Kiedy zrodziła się myśl rea -
l izacj i f i lmu? 

— S a m a myś l absorbowa ła 
mn i e od dawna , j ak w i a d o m o 
j ednak , sp rawa Z a m k u przez 
w i e l e l a t by ła sp rawą , k tóra 
zeszła z t e m a t y k i f i l m o w e j . 
A l e rob iąc w 1950 roku f i l m 
dokumen ta lny o W a r s z a w i e 
w p r o w a d z i ł e m do n iego t r i c -
k o w e zd j ęc ia ukazu jące P l a c 
Z a m k o w y z w y b u d o w a n y m 
Zamkiem. . . 

— Podobno f i lm powstał w re-
k o r d o w y m tempie? 

— Jak na f i l m f a k t o g r a f i c z -
ny i ś r edn i ome t r a żowy r z e -
czyw i śc i e bardzo s zybko , bo 
w trzy mies iące od chw i l i 
pows tan ia pomys łu do z rob i e -
nia p i e rws z y ch kop i i . 

— 7. pewnością by ł to jeden z 
trudnie jszych Pana f i lmów? 

— W y j ą t k o w o t rudne i u-
c iaż l iwe by ło zdobyc i e n i e -

Tak wyg ląda ła Kapl ica Sta-
nis ławowska w roku 1941... 

zbędne j dokumentac j i i m a t e -
r i a ł ów i konog ra f i c znych roz -
sianych po r ó żnych a rch iwach . 
G d y z d e c y d o w a l i ś m y się na 
rea l i z ac j ę f i lmu , m i e l i ś m y o -
b a w y , czy zdo ł amy uzyskać 
dostatecznie dużo mate r i a łu 
n a w e t na f i l m k r ó t k o m e t r a ż o -
w y . Z n a ł e m w p r a w d z i e do -
skonale ma te r i a ł y a rch iwa lne , 
w i d z i a ł e m o zachowanych 
sztychach, a le by ł o tego 
ws zy s tk i e go ba rdzo mało . Z a -
czę l i śmy w i ę c z inż. St. Jan -
k o w s k i m p r o w a d z i ć r o z m o w y 
z ludźmi , o d w o ł a l i ś m y s ię do 
osób p r y w a t n y c h , p r z e c z y t a -
ł em w ó w c z a s jedną z n a j b a r -
d z i e j ws t r z ą sa j ą c y ch ks iążek, 
j ak i e m i w p a d ł y w ręce — 
d w u t o m o w y zb iór w s p o m n i e ń 
„ W a l k a o dobra k u l t u r y " — 
i na t e j p&dstawie dop ie ro 
zrodz i ła się koncepc j a f i lmu . 

— Dlaczego nadaliście właśnie 
taki tytuł? 

— His to r ia W a r s z a w s k i e g o 
Z a m k u jest tak ws t r ząsa j ąca 
i zw i ą zana n ie t y lko z mura.-
m i budowl i , a le także z losa-
m i ludz i . D l a t e go dosz l i śmy 
do wn iosku , że nie będz ie to 
f i l m sensu str ic to h i s to rycz -
ny, l e c z f i l m o losach Z a m k u . 
T o dość istotna różn ica i t y -
tuł bardzo nam w t y m po-
móg ł . Okreś la w y d a r z e n i a do 
godz . 11,15, od godz . 11,15 i 
czekan ie na godz . 11,15 na od -
b u d o w a n y Z a m e k . B o n ie w i e -
m y jeszcze , k i e d y nastąpi u -
roczys t e o t w a r c i e Z a m k u , a l e 
w i e m y , o k t ó r e j to będz i e 
godz in ie . 

— Skąd w iadomo , że w s k a z ó w -
ki zegara zatrzymały się właśnie 
o tej godzinie? 

— 17 wrześn ia , gdy p i e r w -
sza bomba zapa la jąca padła 
na w i e ż ę z e g a r o w ą , od ł amek 
poc isku t r a f i ł kustosza K a z i -
m e r z a Brok la . k t ó r y zg iną ł 
na dz i edz ińcu z a m k o w y m . 
Obecna p r z y t y m córka, od ru -
c h o w o spo j rza ła na zegar —-
była godz ina 11. W f i l m i e 
ona sama op isu je ten m o -
ment . 

— Jednym z g łównych odb ior -
ców f i lmu będzie Polonia. 

— I z myś lą o Po lon i i i 
po lsk ich p l a c ó w k a c h z ag ra -
n icznych p r z y g o t o w a l i ś m y 
n ieco dłuższą — bl isko 30-mi -
nu tową w e r s j ę f i lmu , a po -
nadto f i l m o p r a c o w a n y zosta ł 
w sześciu w e r s j a c h j ę z y k o -
w y c h : po l sk i e j , f r ancusk i e j , 
ang ie l sk ie j , h iszpańskie j , r o -
s y j s k i e j i arabsk ie j . 

— Czy następny s w ó j f i lm r ó w -
nież poświęci P a n Warszaw ie? 

— P o n i e k ą d tak, bo będz ie 
to f i l m dla t e l e w i z j i o ulu-
b ieńcu W a r s z a w y — te j p r z e d -
w o j e n n e j i p o w o j e n n e j — j ed -
n y m z n a j b a r d z i e j uroczych 
ludzi , j ak i ch znam — o M i e -
czy ł aw i e Foggu . 
Rozmawia ła : 
Krystyna K O P R O W I C Z 

| tonach publicystycznych, nawołując do 
zl ikwidowania siedlisk brudu i nędzy 

] w p a s i e n a d w i ś l a ń s k i m . B y ł t o j e d n a k 
; g ł o s w o ł a j ą c e g o n a p u s z c z y . 

W i s ł a b y ł a dz ika, n i e u r egu l owana . T a k a 
r z eka podoba ła się nasze j s ł ynne j rodaczce 
M a r i i S k ł o d o w s k i e j - O u r i e , k tó ra i l ekroć z a w i -

g tała d o W a r s z a w y chodz i ła nad W i s ł ę i p o -
~> d z i w i a ł a p iaszczys t e łachy. 
> W a r s z a w i a k o m b r a k o w a ł o dostępu d o W ia ł y , 
j A l e p o w o j e n n e p o k o l e n i e n ie p o t r a f i sob ie 
) w y o b r a z i ć , ż e k i edyś nad Wis łą n i e by ło p laż , 
'/ ko r t ów , o ś r o d k ó w s p o r t o w y c h . P r a w d a , ż e 
Ï j eszaze n i e w s z y s t k o zosta ło odrob ione , a le 
•) cóż ... mias to p o w s t a w a ł o s e tk i lat , n ie z r ob i 
>się nad W i s ł ą w s z y s t k i e g o w j e d n y m pokp -
? leniu. 

? Już teraz każda upa lna n i edz i e l a to n ie t y l -
3 ko o gó lny exodus w a r s z a w i a k ó w za miasto , to 
: r ó w n i e g r o m a d n e w y b i e r a n i e s ię na p r a w y 

b r z eg W i s ł y , na p l a ż e i baseny . W t y m roku 
) o t w o r z o n o k i lka n o w y c h o ś r o d k ó w , m i ę d z y in -
) nymi , p i ękny zespó ł b a s e n ó w pod n a z w ą 
ł „ W i s ł a " . Zna l e ź ć tu można nadwiś l ańsk i p i a -
) sek, och łodę p o słońcu w w o d z i e basenów, 
' c ień pod paraso lami n o w o c z e s n e j k a w i a r n i 
î l u b na l e żaku p o d s t a r y m i d r z e w a m i . Dz i e c i 
j m a j ą s w ó j r a j w postac i p ł y tk i ego , be zp i e c z -
) n e g o brodz ika . Oś rodek p r ze znaazony jest dla 
] 5 t y s i ę cy osób, a le j e g o w a l o r y w upa lne dni 
> p r z y c i ą g a j ą znaczn ie w i ę c e j z w o l e n n i k ó w w y -
) poc zynku na ś w i e ż y m powietr izu. 

Baseny nad r zeką? Choć m o ż e to b r z m i 
' śmiesznie , m a j ą s w o j e r a c j e . Nasza l en iw i e , 
j z ako l am i p ł ynąca k r ó l o w a r z ek jest ba rd zo 
) n i ebezp ieczna . Poch łonę ła już m n ó s t w o o f i a r . 
1 I n n e oś rodk i w y p o c z y n k o w e n a d j e j b r z egami 
j radzą sob ie inacze j . W y t y c z a j ą i z a g radza j ą 
) o d p o w i e d n i e i bezp i ec zne kąp ie l i ska dla p ł y -
1 w a k ó w . 

D o s tarych i lub ianych p r ze z ludność sto-
> l i c y p laż na leżą „ R u s a ł k a " i „ N u r t " ; ama to r z y 
| ż e g l a r s twa m a j ą do d y s p o z y c j i dw i e , po obu 
i b r z egach rzeki , p r z y s t an i e „ Y a c h t - C l u b u " . 
> Dużą popularnośc ią ciesizy s ię r ó w n i e ż o t w a r -
! t y t ego la ta ośrodek w o d n y znane j w Po l s ce i 
/ za g ran icą w y t w ó r n i ub i o r ów damsk i ch „ C o r a " . 
> W s z y s t k i e t e ob i ek t y w y p o s a ż o n e są w k a w i a -
' r enk i i bistra, tak ż e n ik t na n i edz i e lny w y -
li p o c z y n e k n i e w y b i e r a s ię już z j ed z en i em 
, w koszyku . 

N a t o m i a s t l e w o b r z e ż n a W a r s z a w a zaprasza 
' w s z y s t k i c h tych, k tó r zy chcą spędz i ć czas 
> g r a j ą c w k o s z y k ó w k ę , s i a t k ó w k ę c z y tenisa. 
' Z w o l e n n i c y s p a c e r ó w w ś r ó d izieleni m a j ą do 
» d y s p o z y c j i p i ękne b u l w a r y i pa rk i c i ągnące 
) się od C z e r n i a k o w a przez P o w i ś l e , S t a r ówkę , 

n y m w a r s z a w i a k o m odcinku, pows taną boiska 
spo r t owe , hote le , oś rodk i w y p o c z y n k u . Z a -
mie r z en i a da lsze — to skazan ie na l i k w i d a c j ę 
znanej „(staruszki" — elektrowni z Powiśla. 

W s z y s t k o to d z i e j e się na n a j b l i ż s z y m W i ś l e 
pas ie z i emi . T r o c h ę d a l e j od s a m e j r zek i p o -
d z iw i a ć m o ż n a na C z e r n i a k o w i e duże c iąg le 
j eszcze r o z b u d o w u j ą c e się, os ied la m ieszkan io -
w e . W i e ż o w c e m i es zka lne stanęły r ó w n i e ż po 
l e w e j s t ron ie M o s t u P o n i a t o w s k i e g o . D a l e j na 
północ , u p r o g u S t a r ówk i , w r e praca nad od -
budową Z a m k u K r ó l e w s k i e g o . Dop i e r o na 
wysokośc i Żo l i bo r za k r ó l u j e spokó j i cisza tak 

n i e z w y k ł a po g w a r z e Śródmieśc ia . S to ją tu 
nowoczesne d o m k i j ednorodz inne i w i l l e , k t ó -
r e oca la ły z w o j n y . W s z y s t k i e o toczone o g r ód -
kami . T a k w i ę c za k i l ka la t mias to jeszcze 
ba rd z i e j z w i ą ż e s ię z r zeką , k t ó r e j oba brzeg i 
j ak k l a m r ą o b e j m ą p a r k i i b u l w a r y . M o ż e 
w ó w c z a s , do t e j p o r y szara w o d a W i s ł y zmieni 
s w ó j ko l o r na z i e lony . 



II semble que l'oubli soit tombé sur l'oeuvre de Olga Boznańska, por-
traitiste polonaise décédée, presque oubliée, dans un hôpital parisien, 
le 26 octobre 1940. Sa mère, Eugénie Mondan, originaire de Pezay (Ardè-
che), habitait en Pologne. Olga, après avoir étudié à Munich, vécut 
42 ans à Paris. 

En 1965, Tygodnik Polski célébra le 100e anniversaire de sa naissance 
en rappelant sa vie et son oeuvre. Des lecteurs de notre hebdomadaire 
montrent toujours la nécessité de créer un comité qui redonnerait 
à Olga Boznańska la place qu'elle a occupée dans la peinture en Europe 
occidentale. 

A sa mort, de nombreuses oeuvres, que gardaient Mmes Stanisława 
Kraszewska-Strzemboszów a et Aniela- Jastrzebska-Lewandowska, furent 
transmises au Musée national de Cracovie, conformément à la volonté 
de l'artiste. En ' 1945, la Bibliothèque polonaise à Paris organisa une 
exposition de tableaux provenant de collections privées françaises et 
polonaises. 

Il faut rappeler que, en 1896, Olga Boznańska a atteint la célébrité 
lorsque la Société nationale des beaux arts reçut dans son exposition 
les tableaux de l'artiste. Il en fut ainsi lors d'autres expositions inter-
nationales. Des prix remportés, la célébrité, sa contribution à l'Art, lui 
firent attribuer la Dégion d'honneur et la distinction Polonia Restituta. 

Helena Blum consacra une monographie à Olga Boznańska. Les por-
traits et les natures mortes de l'artiste sont caractérisés par l'harmonie 
des couleurs, pleine de sérénité et d'équilibre, inspirant à Guillaume 
Appollmaire, en 1913, ces paroles: „Les portraits de Olga Boznańska 
sont très recherchés et ont de grandes valeurs poétiques". 

Il faudrait donc organiser d'autres expositions des oeuvres de Olga 
Boznańska et des conférences; murer sur la façade de sa maison 
a Montparnasse une plaque commémorant sa mémoire. 

Autoportret (1900) — własność p r y w a t n a 

Zaaklimatyzowała się w Paryżu cał-
kowicie, prowadząc życie przedziwne 
—jakby eksterytorialne" — c z y t a m y w 
j e d n e j m o n o g r a f i i p o ś w i ę c o n e j O l d z e 
B o z n a ń s k i e j , w y d a n e j w K r a j u p r z e z 
H e l e n ę B l u m . „Zamknięta w swej pra-
cowni, oddana pracy twórczej, zrosła 
się z tym miastem: dzięki zaś napły-
wającym nieustannie do jej pracowni 
Polakom nigdy nie utraciła kontaktu 
z życiem Kraju. Paryż był dla Boznań-
skiej nade wszystko miastem bulwa-
rów, wystaw i zmiennych prądów w 
sztuce, nie zaś świetną i pełną pory-
wającego życia światowego metro-
polią". P i s a ł a o t y m sama m a l a r k a w 
1903 r. do p r z y j a c i ó ł k i : „Co do życia 
samego paryskiego tak mało się sama 
udzielam że niewiele go^ znam". M i m o 
t o l ub i ana i p o d z i w i a n a za s w e u z d o l -

n i en ia a r t y s t k a — „ d a m a m a l a r s t w a 
p o l s k i e g o " u t r z y m y w a ł a o ż y w i o n e k o n -

B o z n a ń s k a w 1914 r . zna l a z ł a s w ó j 
s t y l , i n n y n iż p o p r z e d n i o , „była nim 
transpozycja światła widzialnego na 
wartości przede wszystkim barwne". 

P r a c e j e j w y s t a w i a n e b y ł y częs to w 
n a j l e p s z y c h sa lonach F r a n c j i i A m e -
r y k i . W la tach t r z y d z i e s t y c h g d y p o -
g o r s z y ł s i ę j e j s tan z d r o w i a , zw ł a s z c za 
p o śm i e r c i s i os t ry , k t ó ra r ó w n i e ż p r z e -
b y w a ł a w P a r y ż u , B o z n a ń s k a zaczę ła 
w y p r z e d a w a ć w i ę k s z o ś ć s w y c h prac , 
zb i edn ia ł a . W K r a j u z a w i ą z a ł s ię k o -
m i t e t op i ek i nad a r t y s tką , choć w 
P a r y ż u w s p o m a g a ł o j ą g r o n o p r z y j a -
c iół . 

W 1937 r. p r z y z n a n o j e j G r a n d P r i x 
za m a l a r s t w o na Ś w i a t o w e j W y s t a -
w i e pary isk ie j , a l e w i ę k s z y m sukcesem 
b y ł o w y s t a w i e n i e w i e l u j e j p r a c na 
B i e n n a l e w W e n e c j i w 1938 r. W d w a 
la ta pó źn i e j , 26 p a ź d z i e r n i k a 1940 r. 

WIELKA DAMA MALARSTWA 
Très fin w każdym calu 
Z góry na dół na tekturze 
Wszak kulturę ma z Wersalu 
I w malarstwie, i w figurze. 

„Ceux qui vivent d'amour, vivent 
d'éternité" — pisa ł o O l d z e B o z n a ń -
s k i e j z n a k o m i t y p o e t a V e r h a e r e n . C a ł y 
w s p a n i a ł y d o r o b e k p o l s k i e j m a l a r k i , 
j e j ż y c i e i t w ó r c z o ś ć p r z y s ł o n i ę t e są 
j e d n a k j a k g d y b y m g ł ą z a p o m n i e n i a . 
N i e d a w n o , j e d e n z r e c e n z e n t ó w w y s t a -
w y „1000 la t s z tuk i p o l s k i e j " z o r g a n i -
z o w a n e j w ub. r o k u w L o n d y n i e p isał , 
ż e B o z n a ń s k a b y ł a n i e t y l k o n a j w i ę k -
szą m a l a r k ą P o l s k i , a l e i Eunopy na 
p r z e ł o m i e X I X i X X w . S f o r m u ł o w a ń 
t ak i ch w his to r i i s z tuk i j e s t w i ę c e j . 
P r z y p o m n i e n i u ż y c i a i t w ó r c z o ś c i O l -
g i B o z n a ń s k i e j p o ś w i ę c i l i ś m y k i e d y ś 
w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " sporo m i e j s ca . 

P r z e d k i l k u l a t y z a m i e ś c i l i ś m y ape l 
g r ona C z y t e l n i k ó w z P a r y ż a k t ó r z y 
p r z y p o m n i e l i 100 r o c z n i c ę u r o d z i n 
s ł a w n e j a r t y s t k i ( w 1965). 

O l g a B o z n a ń s k a b y ł a P o l k ą , choc ia ż 
j e j m a t k a , E u g e n i a A p o l o n i a M o n d a n , 
u r o d z o n a w P e z a y ( A r d è c h e ) b y ł a 
F r a n c u z k ą m i e s z k a j ą c ą w Po l s c e . O l g a 
u r o d z o n a w K r a k o w i e , t a m uksz ta ł t o -
w a ł a s w ą o s o b o w o ś ć a r t y s t y c z n ą , a l e 
p o s tud iach w M o n a c h i u m , 42 la ta spę -
dz i ła w P a r y ż u . „Sygnalizując rocznicę 
jej urodzin — pisa l i C z y t e l n i c y — 
wskazujemy na potrzebę zawiązania 
Polsko-Francuskiego Komitetu im. 
Olgi Boznańskiej. W żyłach wielkie] 
artystki płynęła krew polska i fran-
cuska. Toteż Polonia powinna żywo 
zająć się należytym zorganizowaniem 
obchodu". A p e l t en n i e p r z yn i ó s ł n i e -
s te ty , o c z e k i w a n y c h r e z u l t a t ó w . P r z y -
p o m i n a m y go , a b y u w y p u k l i ć o g r o m n y 
w k ł a d a r t y s t y c z n y P o l k i w sz tukę Z a -

chodu , b y p r z y p o m n i e ć R o d a k o m p o -
d r ó ż u j ą c y m po św i e c i e , ż e d z i e ł a m i 
a r t y s t k i ch lub i ą się n a j c e n n i e j s z e z b i o -
r y sz tuk i na o b y d w ó c h k o n t y n e n t a c h . 

W i e l e j e j d z i e ł j es t w z b i o r a c h P a -
r y ż a , znaczna część ziaś p o śmie r c i B o -
z n a ń s k i e j w 1940 r. p r z e c h o w y w a n a w 
P a r y ż u podc zas o k u p a c j i h i t l e r o w s k i e j 
p r z e z S t a n i s ł a w ę z K r a s z e w s k i c h 
S t r z e m b o s z o w ą i A n i e l ę J a s t r z ę b s k ą -
L e w a n d o w s k ą — p r z e k a z a n a zosta ła 
z g o d n i e z w o l ą m a l a r k i — do M u z e u m 
N a r o d o w e g o w K r a k o w i e . P r z e d t e m 
j e d n a k , bo w l u t y m 1945 r., B i b l i o t e k a 
P o l s k a w P a r y ż u z o r g a n i z o w a ł a p o k a z 
o b r a z ó w B o z n a ń s k i e j p o c h o d z ą c y c h z 
k o l e k c j i p o l s k i c h i f r a n c u s k i c h . 

O l g a B o z n a ń s k a j u ż w k o ń c u ub. 
w i e k u odnos i ł a znac zne sukcesy m i ę -
d z y n a r o d o w e , a l e u k o r o n o w a n i e m j e j 
m ł o d z i e ń c z y c h w y s i ł k ó w b y ł o j e d n a k 
p r z y j ę c i e j e j p r a c na w y s t a w ę u r z ą -
d zoną p r z e z Soc i é t é N a t i o n a l e des 
B e a u x A r t s w P a ł a c u p r z y P o l u M a r -
s o w y m w P a r y ż u w 1896 r., o c z y m 
p isa ła w l i ś c i e d o o j c a : „Jestem dziś 
tak zbita nadmiarem szczęścia jakie 
mnie w Paryżu zupełnie niespo-
dziewanie spotkało, że nie mara 
sił nawet na długi list... Otwiera się 
nowy kraj dla mojej sztuki, kraj taki, 
o którym marzyłam długie lata i któ-
ry w końcu zdał mi się zupełnie nie-
przystępnym... Mogę jeszcze kiedyś o 
wiele lepiej malować niż dziś, większy 
honor już mnie nigdy spotkać nie 
może". 

Jak s ię okaza ł o , n i e p r z e w i d z i a ł a 
a r t y s tka , ż e p r z e n o s z ą c s ię w d w a l a -
ta p ó ź n i e j do P a r y ż a , p o z o s t an i e w 
n i m do k o ń c a ż y c i a , ż e z d o b ę d z i e l a u r y 
s ł a w y a r t y s t y c z n e j M e k k i , a l e i zazna 
w i e l e g o r y c z y . 33- le tn ia m a l a r k a o s i ą g -
nę ła w k r ó t c e to, o c z y m z a p e w n e m a -
rzą w s z y s c y a r t yśc i , u znan i e , s ł awę , 
m e d a l e , n a g r o d y , L e g i ę H o n o r o w ą i 
O r d e r P o l o n i a Res t i tu ta . 

t a k t y p r z y j a c i e l s k i e z w i e l o m a P o l a -
k a m i i F r a n c u z a m i , z r o d z i n n y m K r a -
k o w e m i z K r a j e m . 

B ę d ą c w P a r y ż u j u ż w 1908 r. o t r z y -
m a ł a n a g r o d ę im. P r o b u s a B a r c z e w -
sk i e go od P o l s k i e j A k a d e m i i U m i e j ę t -
nośc i w K r a k o w i e , oo s t a n o w i ł o w a ż -
ne w y d a r z e n i e w życ iu ó w c z e s n y c h 
ś r o d o w i s k a r t y s t y c z n y c h K o l o n i i P o l -
s k i e j w e F r a n c j i . W 1912 r. z ł o t y m e -
da l na w y s t a w i e m a l a r e k w L o n d y n i e , 
s r e b r n y w P i t t s b u r g u , g d z i e b ra ła u -
dz ia ł z s ekc j ą f r a n c u s k ą , w i l o ś c i o w o 
s k r o m n y m zespo l e , w k t ó r y m w y s t a -
w i a l i w ó w c z a s : M o n e t , R e n o i r i H e n r y 
Mar t in . . . W 1912 r . o t r z y m a ł a L e g i ę 
H o n o r o w ą i w t y m s a m y m r o k u s r e b r -
ny m e d a l na m i ę d z y n a r o d o w e j w y s t a -
w i e w A m s t e r d a m i e . W t y m też r o k u 
zos ta ła c z ł o n k i e m Soc i é t é N a t i o n a l e des 
B e a u x A r t s -— co b y ł o n i e l ada w y -
r ó ż n i e n i e m . B y ł a p r o f e s o r e m A c a d é m i e 
d e la G r a n d e C h a u m i è r e , w k t ó r e j 
u c z y l i r ó w n i e ż : B o u r d e l l e , M e n a r d , 
C o t t e t o ra z w A k a d e m i i Ransona . M a -
l o w a ł a p o r t r e t y i m a r t w e n a t u r y , n i e -
z r ó w n a n e k o l o r y s t y c z n i e , h a r m o n i j n e w 
b a r w a c h , n a r z u c a j ą c e n a s t r ó j s p o k o j u 
i w e w n ę t r z n e j r ó w n o w a g i . „ Z d o l n o ś ć 
o d c z u w a n i a r o z u m i e n i a p s y c h i k i l u d z -
k i e j p o g ł ę b i ł o u B o z n a ń s k i e j z b i e g i e m 
l a t w ł a s n e dośw iadczen ia . . . j e d n a k ż e w 
sztuce pozos ta ła l u d z i o m ż y c z l i w a " . D o -
s t r z e g ł t o G u i l l a u m e A p o l l i n a i r e , p i -
sząc w 1913 r. „Portrety panny de Bo-
znańskiej są zazwyczaj bardzo wyszu-
kane, posiadają one niezaprzeczone 
wartości poetyckie..." W e d ł u g k r y t y k ó w 

Portret P a w ł a Nauena (1893 roku) . 
M u z e u m N a r o d o w e w K r a k o w i e 

z m a r ł a w osamo tn i en iu w j e d n y m z 
p a r y s k i c h szp i ta l i . 

„Boznańska nie jest uczennicą Fran-
cuzów, tylko jest ich siostrą, nie jest 
jakąś ubogą krewną, ale _pełnoprawną 
dziedziczką tego, co się w malarstwie 
działo od zarania wieków" — pisa ł 
w i e l e la t p ó n i e j J e r z y W o l f f , m a l a r z i 
k r y t y k sz tuki . 

W s p a n i a ł y d o r o b e k z n a k o m i t e j m a -
l a r k i w a r t j e s t b l i ż s z ego po znan ia i 
s p o p u l a r y z o w a n i a . N a l e ż a ł o b y p r z y g o -
t o w a ć w y s t a w ę o b r a z u j ą c ą ca łoksz ta ł t 
t w ó r c z o ś c i w i e l k i e j P o l k i , co b y ł o n i e -
m o ż l i w e w la tach o k u p a c j i . N a l e ż a ł o b y 
t e ż odszukać p a m i ą t k i po n i e j , w d o -
m a c h zaś g d z i e m ia ła s w e p r a c o w n i e 
na M o n t p a r n a s s i e i g d z i e z m a r ł a — 
w s k a z a n e j e s t w m u r o w a n i e t ab l i c y p a -
m i ą t k o w e j . P r z e c i e ż „ludzie którzy ży-
ją miłością, żyją wiecznie". 

K. K. 



SKI 
Trudna walka o czyste niebo dla Śląska 

W n a j w i ę k s z y m pod w z g l ę -
d e m nak ł adu dz i enn iku p o l -
skim, ś ląsk ie j „ T r y b u n i e R o -
b o t n i c z e j " ukaza ł s ię obsze rny 
a r t yku ł p r z e d s t a w i a j ą c y k ł o -
po ty w i e l k i e g o ok r ę gu p r z e -
m y s ł o w e g o z zan i e c zys zc ze -
n i em p o w i e t r z a p r z e z p r z e -
mysł . „ W Górnoś l ą sk im O -
k r ę g u P r z e m y s ł o w y m z n a j d u -
j e się 1200 dymiących i p y l ą -
cych z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o -
w y c h , w t y m oko ło setki n a j -
w i ę k s z y c h smioluchów: 12 e -
l ek t r own i , 23 huty że laza o raz 
meta l i n i e że l a znych , 60 k o -
pa lń " . W e d ł u g ob l iczeń, k t ó -
r y m i d y s p o n u j ą w ł a d z e r z ą d o -
w e i lość r o zp r z es t r z en ianych 
nad Po l ską p y ł ó w l o tnych do -
chodz i do 3,2 mi l i ona ton 
rocznie , w t y m na Śląsku 
1.1 m in ton. Inne obl iczenia 
p r z e p r o w a d z a n e w oparc iu o 
dane zużyc i a w ę g l a , p a l i w 
p ł y n n y c h o ra z u w z g l ę d n i a j ą -
ce dz ia ła lność u r ządzeń od -
p y l a j ą c y c h d o w o d z i ł y b y , ż e 
nad Po l ską unosi s ię roczn i e 
4 m i n ton p y ł ó w z c zego na 
Śląsk p r z y p a d a aż 2 min ton. 
D o tego o c z yw i ś c i e dochodzą 
w y z i e w y chemiczne o r a z d w u -
t lenek s iark i pochodzący ze 
spa lonego , zas ia rczonego w ę -
gla. Stąd T r y b u n a Robo tn i c za 
domaga się p o d j ę c i a e n e r -
g i c znych k r o k ó w w w a l c e o 
czys te n i ebo d la Śląska. P o -
s tu lu j e z o r g a n i z o w a n i e c en-

0 Jak szafę 
przesunęli 2000-
t o ii o n ją wieżę 
u> kopalni 

W kop . „ R y d u ł t o w y " do -
konano s k o m p l i k o w a n e j t e ch -
niczn ie ope ra c j i p r z esun i ę -
cia g ó rn i c z e j w i e ż y s z y -
b o w e j . O b o k s ta re j z b u d o w a -
no w odleg łośc i 42 m nową 
wieżę , t zw . basz tową , w y p o -
sażoną w m a s z y n ę w y c i ą g o w ą 
w i e l o l i n o w ą . G d y b y w i e ż ę 
s zybową b u d o w a n o me todą 
t r a d y c y j n ą , p r z e r w a w w y d o -
byc iu t r w a ł a b y ok. 18 mies i ęcy 
zamias t 3 mies ięcy , j a k ma to 
mie j s ce Obecnie. P r z e m i e s z -
czan ie w i e ż y o wysokośc i 48,5 
m i c i ę ża r ze 2 tys. ton o d b y -
w a ł o s ię z szybkośc ią 3 m na 
godz . i t r w a ł o 14 godz in . 

0 Czołg wyłonił 
się z rzeki 

Znaczne obniżenie się stanu 
w o d y w Pi l icy doprowadz i ło do 
wie lk ie j niespodzianki. W pobl iżu 
Tomaszowa Mazowieck iego z rze-
ki w y n u r z y ł się czołg. Jest to 
prawdopodobn i e po j azd niemiec-
ki, który zatonął podczas działań 
w o j e n n y c h w 1945 roku. Do T o -
maszowa w e z w a n i zostali saperzy, 
którzy przystąpil i do wydobyc i a 
w raku . Całą operac je o b s e r w o w a -
ły t łumy mieszkańców miasta, 
którzy wykaza l i og romne zainte-
resowanie niecodziennym znalezis-
kiem. 

% Zdyskwalifiko-
wano... 5 tys. 
zawodników 

Tego n a p r a w d ę jeszcze nie b y -
ło. W j ednych tylko zawodach 
zdyskwa l i f i kowano aż 5 tys. za-
w o d n i k ó w ! T y m razem w spor -
t o w e j rol i wystąpi ły gołębie 
pocztowe, które w liczbie 65 tys. 
o d b y w a ł y lot z A a c h e n ( N R F ) 
do Polski . Cześć gołębi należą-
cych do h o d o w c ó w krakowsk ich 
1 w roc ł awsk i ch została przez po -
myłkę wypuszczona przez ko l e j a -
rzy j uż w e Frank fu rc i e nad 
Odrą . Zgodn ie z obow iązu j ącymi 
przepisami gołębie te zostały 
zdyskwa l i f ikowane . 

t r a łnego c i ep ł own i c twa , aby 
z l i k w i d o w a ć i n d y w i d u a l n e o -
pa lan i e mieszkań, w p r o w a d z e -
n ie s u r o w e j kon t ro l i dz ia łan ia 
urządzeń o d p y l a j ą c y c h , o d -
s ia rc za jących , a także u ż y -
w a n i e w w i e l k i c h e l e k t r o w -
n iach w ę g l a z a w i e r a j ą c e g o 
m n i e j s iarki . Jest t o o c z y w i ś -
c ie p r o b l e m zw i ęks zen i a ko s z -
t ó w , l ecz p o s t ę p o w a n i e k o -
nieczne dla uzyskan ia i s to t -
negio zmn ie j s zen ia zanieczysz-
czen ia a t m o s f e r y nad j e d n y m 
z n a j b a r d z i e j u p r z e m y s ł o w i o -
nych r e g i o n ó w Europy . 

Pięcioraczki 
na pierwszym 
spacerze 

G d a ń s k i e p i ę c i o raczk i sko -
r zys ta ł y z p i ę k n e j s łoneczne j 
p o g o d y i pod op ieką r o d z i -
c ó w — L e o k a d i i i B ron i s ł awa 
R y c h e r t ó w o r a z persone lu 
p i e l ę gn i a r sk i e go uda ły się na 
p i e r w s z y , n i edz i e lny da l ek i 
spacer . P r z e z ok . pół g odz iny 
e l e ganck i e w ó z k i p i ę c i o rac z -
k ó w w z b u d z a ł y sensac j ę na 
tras ie spaceru od pa rku p r z y 
gdańsk i e j A k a d e m i i M e d y c z -
ne j do stad ionu „ L e c h i i " . 
P r z e c h o d n i e z a t r z y m y w a l i s ię 
p r z y w ó z k a c h , py ta l i r o d z i c ó w 
o zdnowie i samopoczuc i e 
p ią tk i . P o n i e w a ż dz iec i zn i o -
sły znakomic i e p i e r w s z y , d łu -
g o t r w a ł y p o b y t na ś w i e ż y m 
pow i e t r zu , obecn i e codz ienn ie 
— po p o r a n n y m pos i łku ok. 
godz . 12 cała p ią tka będz i e 
z a ż y w a ł a spaceru. 

0 Za rok start do 
programu 
barwnej TV 
w Polsce 

W t e j c h w i l i u ruchomiono 
ju ż w Po l s c e p i e rwszą ekspe -
r y m e n t a l n ą s tac j ę nadawczą , 
a le w W a r s z a w i e i s tn i e j e z a -
l e d w i e k i l kadz i e s i ą t odb i o rn i -

k ó w b a r w n y c h . Zas i ę g odb i o -
ru jest w i ę c n i eduży . Już j e d -
nak w p r z y s z ł y m roku p r z e -
w i d u j e s ię rozpoczęc i e nada -
w a n i a r e g u l a r n e g o p r o g r a m u , 
k t ó r y na począ tku n ie będz i e 
o b e j m o w a ł n o r m a l n e g o dnia 
emis j i . O d t e j s t rony po lska 
T V p r z y g o t o w u j e już f i l m y i 
ser ia l w ko lo rze . T a k np. k r ę -
cony j e s t ser ia l „ C h ł o p i " w e -
dług R e y m o n t a „ P o t o p " lub 
w „ P u s t y n i i puszc zy " . Jak 
w i a d o m o — P o l s k a p r z y j ę ł a 
t echn iczny sys t em f rancusk i 
w t e l e w i z j i b a r w n e j . 

K l u c z o w y m p r o b l e m e m m a -
sowośc i b a r w n e j T V jes t o -
c z y w i ś c i e sp rawa o d b i o r n i -
k ó w . P i e r w s z e ukazać się m a -
j ą w sp r z edaży j u ż w p r z y -
s z ł ym roku , r ównocześn i e z 
ro zpoczęc i em em i s j i p r o g r a -
mu, m a s o w a p r o d u k c j a ruszy 
w 1974 r. K o l o r o w e apa ra t y 
odb io rcze kos z t ować będą po -
dobno 2—2,5 raza w i ę c e j niż 
czarno-b ia łe . Jeśl i taka cena 
r z e c z y w i ś c i e s ię u t r z yma , j es t 
nadz i e j a na m a s o w o ś ć o d -
bioru. 

0 Z wiewiórką 
w kieszeni 

Sensację w y w o ł a ł o po j aw ien ie 
sie w samym sercu stolicy w i e -
w ió rk i b iegnące j prze jśc iem dla 
pieszych pod rondem Marsza ł -
kowska — A l . Jerozolimskie. 
Jedni zastanawia l i sie głośno skąd 
zwierzątko wzię ło się w betono-
w y m tunelu, tak daleko od sku -
pisk zieleni, inni (wśród których 
nie b r a k o w a ł o amato rów po lo -
wan ia na ten ł a twy łup ) martwi l i 
się, co da le j będzie z w i e w i ó r -
ką. Ta j emnica wy j a śn i ł a się po 
chwil i — na krótki gw izd w i e -
wió rka podbieg ła do mnie j w i ę -
cej 10-letniego chłopca i dalszą 
drogę, przez centrum W a r s z a w y , 
przebyła w jego... kieszeni. 

Wiech p rzy jmu je gratulacje od mieszkańca starego Targówka , 
skąd pochodzą prawie wszyscy bohaterowie jego felieto-
nów : pan Teofi l Piecyk, Gieniuchna, Piekutoszczak i inni 

0 Senior warszawskiego humoru Stefan 
Wiecbecki—Wiech ma już 75 lat 

W ł a ś c i w i e n i e jes t „ w a r -
s z a w s k i m r o d a k i e m " , bo p o -
chodz i z pog ran i c za W i e l k o -
po lsk i i M a z o w s z a . N i e na l e -
ży mu tego w y p o m i n a ć , g d y ż 
od ponad pół w i e k u j es t n ie 
t y l k o o b y w a t e l e m sto l icy P o l -
ski... O n j e j n a d a j e do dziś 
swo i s t e go ko l o r y tu . S t w o r z y ł 
w ł a s n y t y p f e l i e t onu , z a c z y -
n a j ą c p r z ed 42 la ty od p i sa -
nych na w e s o ł o sp rawozdań z 
t z w . „ p y s k ó w e k " czy l i s p raw 
toczących się pr zed w a r -
s z a w s k i m sądem g r o d z k i m z 
oskarżen ia p r y w a t n e g o . W i e c h 
o d k r y ł w ó w c z a s n i ek ł amany 
k o m i z m pos t ępowan ia w a r -
szawsk i ch c w a n i a k ó w z p r z e d -
mieść, m i g l a n c ó w , p r zekupek , 
„ s z a c o w n y c h " o b y w a t e l i , ich 
k o n f l i k t y z „ p a n e m w ł a d z ą " 
c z y l i po l i c j ą , p r z e z a b a w n e s y -
tuac je , f o l k l o r o b y c z a j o w y ; 
r ównocześn i e niotował ich j ę z y k 
i sposób myś l en ia . N i e k t ó r z y 
p o w i a d a j ą , ż e w ł a ś c i w i e j es t 
to n ie d ia l ek t w a r s z a w s k i e g o 
ludu — a „ m o w a W i e c h a " . 
N i e w i a d o m o , j a k jest w r ze -
czyw is tośc i . N i e u lega b o -
w i e m w ą t p l i w o ś c i , że W i e c h 
b ra ł c z ynny udz ia ł w t w o r z e -
niu s p e c y f i c z n e j g w a r y w a r -
s zawsk i e j . N i c n ie szkodz i ! 
T w ó r c z o ś ć W i e c h a na l e ży do 
po l sk i e j l i t e ra tu ry i k i l kanaś -

T V G O D K I O U I A • Tłok w Warszawie • Sto-
lica będzie miała metro • Im 
prędzej, tym lepiej (i taniej) 

Kończy się skwarny tegoroczny sezon letni, 
do Warszawy zjechali już letnicy i wakacju-
sze, zrobiło się tłoczno. Znów w godzinach 
szczytu tłok w autobusach i tramwajach, znów 
„korki" w newralgicznych punktach stolicy, 
na skrzyżowaniach Marszałkowskiej, Nowego 
Światu, Świętokrzyskiej, Alei Jerozolimskich. 
A tu naród gwałtuje o popularny samochód, 
dostępny dla przeciętnej kieszeni, i wszystko 
wskazuje na to, że wkrótce ruszy produkcja 
takiego samochodu, a wtedy korki będą jesz-
cze głębsze i potrzeba będzie gigantycznego 
korkociągu, by je rozciągnąć. 

W tych warunkach już w pełni dojrzała 
koncepcja budowy w Warszawie szybkiej ko-
lei miejskiej — metra, które odciążyłoby za-
tłoczone ulice i pomogło poruszać się ludziom. 
W warszawskim miesiącu wrześniu sprawa ta 
wyszła już w zasadzie poza stadium dyskusji: 
decyzja budowy metra została podjęta, przy-
gotowuje się dokumentację, tak by można by-
ło rozpocząć budowę w roku 1975. Oczywiście 
nie znaczy to, że już za trzy — cztery lata 
warszawiacy będą mogli korzystać z tego naj-
rozsądniejszego dziś środka komunikacji miej-
skiej. Przewiduje się, że pierwsza „nitka" me-
tra o długości 24,5 kilometra zostanie zbudo-
wana w tym tempie, by pod koniec lat sie-
demdziesiątych mogła być oddana do użytku. 

Warto tu przypomnieć, że koncepcja budo-
wy metra warszawskiego nie jest nowa. By-
ły projekty takie, a nawet prowadzono już 
prace w tym kierunku w latach 1950—56, ale 
w wyniku splotu różnych przyczyn, a przede 
wszystkim niedostatku środków, (.mierzono „si-
ły na zamiary, a nie zamiar podług sił") robo-
ty przerwano. Obecnie jednak — i zgadzają 
się z tym wszyscy — w związku z rozrostem 
Warszawy budowa stała się koniecznością nie 
prestiżową (liczne mniejsze od Warszawy mia-
sta mają metro, np. Oslo, Rotterdam, Lizbo-
na czy Sztokholm), lecz po prostu nieodzowną 
potrzebą. Wyliczono, że kosztowna niewątpli-
wie budowa (już pierwsza nitka ma koszto-

cie ks iążek , w k t ó r y c h zebra ł 
s w o j e doskona łe f e l i e t o n y do -
k u m e n t u j ą w a r s z a w s k i humor 
m i ę d z y w o j e n n y , o k u p a c y j n y i 
p o w o j e n n y . T o ju ż zasługa 
w o b e c histor i i ! D la t ego na 
p r z y k ł a d p r o p o n u j e s ię zało-
żen i e na S t a r ó w c e n o w e j 
„ C a f é p o d M i n o g ą " . O d t w o -
r zen i e l oka lu , w k t ó r y m r o z -
g r y w a s i ę o k u p a c y j n a pow ieść 
W i e c h a pod t y m ty tu łem. 
W s z y s c y p r z y j a c i e l e w a r s z a w -
sk iego f e l i e t on i s t y p ragnę l i by 
tego , a S t e f a n o w i W i e c h e c k i e -
m u w k r a c z a j ą c e m u w pełni 
sił t w ó r c z y c h w c z w a r t e d w u -
dz ies to l ec i e — życzą p r z e k r o -
czenia setki ! 

Minisamolot 
własnej 
konstrukcji 

N a lotnisku wroc ł awsk iego 
ae rok lubu można by ło zobaczyć 
minisamolot pasażerski koloru 
błękitnego, w łaśc ic ie lem a zara -
zem konstruktorem tego n a j -
mniejszego zare jes t rowanego w 
Polsce samolotu pod symbo lem 
„ S P - P H n " jest pi lot - inżymer E. 
Pieniążek z Leszna. Z b u d o w a ł on 
swój minisamolot w ciągu 26 
miesiący. Samolot (dolnopłat w a -
ży 310 kg — ma 8,5 m długości 
a rozpiętość skrzydeł — 5,5 m. 
Osiąga maksymalną prędkość 
(przy obciążeniu ok. 200 kg ) 180 
km na godzinę. Zasięg minisa-
molotu wynos i do 500 km. Kosz -
tował 100 tys. złotych. 

wać 8 i pół miliarda zł) nawet „płytkiego" (a 
takie planuje się) metra przyniesie w rezulta-
cie ogromne oszczędności czasu ludzkiego; za-
oszczędzi się dziennie około 130 tysięcy 
godzin na przejazdy. Czas ten warszawiacy 
będą mogli wykorzystać na pracę bądź odpo-
czynek. 

Projektuje się prócz pierwszej linii metra 
— cztery dalsze, planując ich trasy zgodnie z 
kierunkami rozwojowymi Warszawy. Trzeba 
w tym miejscu wspomnieć, że tak zwany 
Warszawski Zespół Miejski obejmuje takie 
ośrodki jak Pruszków, Nowy Dwór, Legiono-
wo, Wołomin i Piaseczno. Bardzo wielu 
ludzi dojeżdża do pracy do centrum sto-
licy, i na odwrót wielu ludzi traci na-
wet godziny na dojazd do miejsca pra-
cy na peryferiach miasta. I dalej: wieczorowy 
wyjazd do teatru jest dla mieszkańca War-
szawskiego Zespołu Miejskiego całą ekspe-
dycją, podobnie jak weekendowy wyjazd 
mieszkańca śródmieścia na zieloną trawkę. 
Budowa metra zgodnie z kierunkami rozwo-
joivymi miasta rozwiązałaby te wszystkie 
problemy. 

Sprawa jest pilna nie tylko z tych wzglę-
dów. Im wcześniej przystąpi się do budowy 
metra, tym będzie one tańsze. Chodzi o to, że 
oczywiście łatwiej jest drążyć kanał kolei pod-
ziemnej na terenie nieuzbrojonym, „dziewi-
czym" niejako, a z każdym rokiem w wyniku 
rozbudowy miasta coraz mniej takich tere-
nów. 

Warszawiacy, chodząc po trasie Dworzec 
Gdański — Wyścigi t.j. po najtrudniejszej do 
budowy trasie pierwszego odcinka przyszłego 
metra, wiodącej przez Śródmieście, już dzi-
siaj zastanawiają się, jak to będzie, gdzie u-
rządzić stacje (mają być dość gęsto umiesz-
czone). Słowem projekt budowy gorąco zain-
teresował mieszkańców stolicy. Marzą tylko o 
jednym: by budowa SKM (Szybkiej Kolei 
Miejskiej) była również szybka. 

MARIAN 
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• Wizytę w Polsce złożył p re -
mier czechosłowacki L u o m i r 
Sztrougal . 

• Już po siedmiu miesiącach 
dokonano rozruchu bydgosk i e j 
f a b r yk i d o m ó w (13 tys. izb miesz-
ka lnych rocznie). 

• W Swarzędzu pod Poznaniem, 
w skansenie pszczelarskim u ru -
chamia się a t rakcy jną turystycz-
nie p i ja ln ię miodu. 

• Po lska przy ję ła zamówienie 
na b u d o w ę f loty l l i 23 statków 
myś l iwsko - ryback ich dla armato -
ra w Z S R R . 

• Do W a r s z a w y przyby ła w 
rocznicę śmierci swego męża 
Marta Egge r th -K i epu rowa , a b y 
złożyć wieniec na jego gTObie na 
Powązkach . 

• w T u r o w i e uruchomiono no -
w y b lok energetyczny, d o p r o w a -
dza jąc moc ogólną e lektrowni do 
1800 m e g a w a t ó w . 

• P r a w i e 600 tys. młodzieży 
rozpocznie z n o w y m rok iem nau-
kę w szkołach z awodowych w 
ca łym k r a j u . 

• W Polsce w p r o w a d z o n y zo-
stanie w ciągu najb l iższych czte-
rech lat m a s o w y transport kon-
tenerowy. 

• Rząd postanowił , że pod ko-
niec obecnego dziesięciolecia u-
rucł iomiona będzie w polsce 
pierwsza e lektrownia a tomowa. 



jeziora ciągnął w ieczorny chłód. 
Domki i pawi lony rozrzucone na 
zboczu, pod lasem, niknęły w mroku 
ciche i puste. Jedynie centralny bu-
dynek ośrodka jarzy ł się światłami. 

T a m czekali. 
By ł 16 lipca, tego dnia młodzież miała 

wróc ić z dwudniowe j wyc ieczk i na W y b r z e -
że. Zwiedza l i Szlak Kopern ikowsk i aż po 
Bran iewo i Frombork ; dziś powró t do Ru -
dzisk Pasymskich. A od jutra — znowu 
praca. 

Ten obóz jest inny niż w latach poprzed-
nich — mn i e j tu zabawy a w i ę c e j pracy 
i nauki, bo też i sens tego młodz ieżowego 
zgromadzenia jest poważny. Kurs fo lk loru 
polskiego — w t e j nazwie k r y j e się program 
t r zye tapowego szkolenia instruktorów ama-
torskich zespołów tanecznych Poloni i zagra-
nicznej . 

Tegoroczna 28-dniowa sesja zakończona 
została egzaminem prze j śc iowym. Za dwa 
lata, po trzeciej , sesji, będzie egzamin koń-
c o w y i uczestnicy kursu o t rzymają patenty 
samodzie lnych instruktorów fo lk loru po l -
skiego. 

Teraz wszystko ma jeszcze smak próby: 
czy aby program nie jest zbyt trudny, czy 
zniechęcenie przypadkiem nie ogarnie, bo 
przecież dyscyplina uszczupla zabawę i w y -

poczynek, i czy w końcu będą pragnęl i lub 
mog l i kontynuować naukę w roku p r z y -
szłym? 

Jako m i e j s c e t e go ins t rukto rsko - tanecznego 
spo tkan ia obrano Rudz i ska Pasymsk i e . W p i ę k n e j 
oko l i cy m i ę d z y O l s z t y n e m a Szc zy tnem, nad 
w s c h o d n i m r a m i e n i e m j e z i o ra K a ł w a , l e ż y w i e ś 
P a s y m . Rudz i ska P a s y m s k i e l eżą nad s a m y m b r z e -
g i e m j e z i o ra K a ł w a , t y l k o 4 k m da l e j . Jest to 
osada l e tn i skowa po łożona w les ie , z dos t ępem do 
j e z i o ra o bardzo k r ę t e j l in i i b r z e g o w e j . 

O d począ tku l i pca n i e ra z niosło s ię po lus t rze 
w o d y w e s o ł e śp i ewan i e : 

U młynareczki w e młynie 
P o p s o w a ł y się kaminie . 
Jaś te kaminie napraw ia ł 
P o t e m Kas ieńkę namawia ł . . . 

A l e t ego w i e c z o r u n i k t n i e śp i ewa ł — autokary 
z a c z ę ł y z a j e żdżać , k i e d y by ł a już noc. Jacy oni są, 
j a c y są m o i d w a j w s p ó ł t o w a r z y s z e z poko ju , 
uczestn icy obozu? D o d r z w i k toś zapuka ł i n i e 
c z eka j ą c na o d p o w i e d ź ws z ed ł . O?? P a r d o n ! ? 
Uśmiechn ię ta , p i e g o w a t a d z i e w c z y n a zawróc i ł a na 
p ięc ie . T a k p r z e d s t a w i ł a m i s ię szesnasto le tn ia 
Nicole Skiba. P ó ź n i e j p o z n a ł e m j e j b ra ta Henryka . 
On w ła śn i e i F red l Jadownicki p r z y j ę l i m n i e do 
s w e g o p o k o j u „na t r z e c i e go " . N a s t ę p n e g o dn ia z a -
c zą ł em s topn iowo p o z n a w a ć pozos ta ł ych o s i e m -
dz ies i ęc iu uc z es tn ików kursu. 

M i l i , m łodz i , z j e cha l i s ię do Po l sk i p r a w i e z ca -
ł ego świa ta . Z K a n a d y , z e S t a n ó w Z j e d n o a z o n y c h 
a n a w e t z Aus t ra l i i . Z H o l a n d i i p r z y j e c h a ł o 9 osób, 

z N R F — 12 osób, z W ę g i e r i C z e c h o s ł o w a c j i — po 
5 osób. Oczyw i śc i e , na j l i c zn i e j s z e g rupy , bo ponaa 
20-osobowe, p r z y b y ł y z F r a n c j i i Be l g i i . P o d z i e l o -
no ich na t r z y g rupy . P r z y ł ą c z y ł e m s ię d o t r zec i e j , 
tam gdz i e by l i N i c o l e i H e n r y k , chc ia ł em s p r a w -
dzić na w ł a s n e j skórze , c zy p o t r a f i ę być d la n ich 
p a r t n e r e m w nauce. Myś l a ł em , że p ó j d z i e m i 
ł a t w o — n ie p o w i n i e n e m mieć t rudnośc i z f o l k l o -
rem. N i e s t e t y — mo i w s p ó ł t o w a r z y s z e z I I I g r u p y 
b i l i m n i e na g ł o w ę , ich dośw iadczen i e w tańcu i 
ś p i e w i e p r z e w y ż s z a ł o m o j e szczere chęci . A w i ę c , 
pozosta ło mi t y l k o t o w a r z y s z y ć i m w czasie t rud -
nego dnia pracy. . . 

TV 

Pan i Zo f i a Pokusa z L o n d o n w K a n a d z i e p r z y j e -
chała do Po l sk i po raz c z w a r t y i k i e d y „po l oneza 
w o d z i " i obe rka w y w i j a , m łodz i n i e m o g ą j e j spros-
tać — za t yka ich, a pan i Z o f i a m i m o o d m i e n n e g o 
ko l o ru w ł o s ó w jest w c i ą ż m łoda . 

Jedną z n a j m ł o d s z y c h uczestn iczek kursu jest 
Lidia Meszczynski. M a 14 la t i pochodz i z M e t z u 
w e F r a n c j i . N i e zna, n iestety , j ę z y k a po l sk i ego , a le 
z nauką radz i sob ie wyśm i en i c i e , bo też jest j edną 
z n ie l i c znych, dla k t ó r y c h te z a j ę c i a s t anow ią p r z e -
d łużen i e nauk i zawodowe j . . U c z y s ię w s zko l e b a -
l e t o w o - m u z y c z n e j i tańczy już w ... t ea t r z e ! 

W y ś m i e n i t y m tance r z em jest H e n r y k Sob i s z ew -
skl z H e e r l e n w Ho land i i . M a 17 la t i "oaridzo do -
b r e w a r u n k i f i z y c zne , u p r a w i a p ł y w a n i e , a tańczy 
w zespo le „ S y r e n a " . P o w i e d z i a ł że p a s j o n u j e go 
po l sk i taniec l u d o w y . Oczyw i śc i e , będz i e chcia ł 
skończyć kurs, z r ob i wszys tko , b y zdobyć d y p l o m 
instruktora. A l e z awód , obra ł sob i e b a r d z o w s p ó ł -
czesny — będz i e chemik i em . 

Bernard Hil laireau j est r o d o w i t y m F r a n c u z e m 
m i e s z k a j ą c y m w P a r y ż u . Jest c z ł onk i em zespołu 
tanecznego o n a z w i e „ M a z u r " , w k t ó r y m tańczą 
sami... F rancuz i . 

Mietek Jędrzejski z L i è g e w Be l g i i z a d z i w i ł do -
d a t k o w y m i za in t e r e sowan iami , k t ó r e m a j ą w p r a w -
dz ieć coś w s p ó l n e g o ,z f o l k l o r e m , t y l k o n i e po l sk im 
a ... h indusk im i j apońsk im. O t o zas ta ł em M i e tka , 
k i edy na m a ł y m d y w a n i k u w y c z y n i a ł ze s w y m i 
końc zynami t ak i e e sy - f l o r e sy , ż e aż m i dech za -
parło . W y j a ś n i ł z uśmiechem, że iza d w a mies iące 
o t r z y m a uprawn i en ia j ako inst ruktor ha ta - j o g i . K i e -
d y i ndz i e j znów , w świe t l i cy , t łumaczy ł s w e m u ko -
l e d z e zasady w a l k i „ k a r a t e " —- w t e j dz i edz in i e 
jest pos i adaczem z i e l onego pasa. T e n 19-letni ch ło-
pak tańczy w zespo l e „ K a r o l i n k a " , a z tego , co w i -
diziałem, t r zeba pow i edz i e ć , że k r a k o w i a k a tańczy 
nie g o r z e j n iż ć w i c z y ha ta - j o gę . 

N i e s t a r c z y ł oby m ie j s ca , b y w y m i e n i a ć w s z y s t -
kich, k t ó r y c h pozna ł em. Są w y s p o r t o w a n i , wes e l i 
i szczęś l iw i . T r z e b a j e s zcze w s p o m n i e ń o r o d z e ń -
s twach, k t ó r y ch na kurs i e jest „ ob f i t o ś ć " . O c z y -
w iśc i e , n a j p i e r w Nicole ł Henryk Skiba z R o u v r o y 
w e F r a n c j i ; Andrze j i Janka Wypych gdz i eś spod 
L i l l e ; z t ych s a m y c h oko l i c pochodzą s ios t ry Jani -
na i Bernadette Baca ( tańazą w zespo le „ M ł o d z i 
p r z y j a c i e l e " ) . N a l e ż y r ó w n i e ż o d n o t o w a ć r od z inny 
p r z y j a z d z Fa rc i ennes w Be lg i i , skąd p r z y j e c h a ł 
Józef Łączny z żoną Bogus ławą i j e j s iostrą Lilian. 
Cała t r ó j k a z zespołu „ P o l o n e z " . 

L i p c o w e , upa lne dnie n i e s p r z y j a ł y t rudnym za -
j ęc iom. W p r a w d z i e na kąp i e l e w j e z i o r z e -i spacery 
po l es ie czasu b y ł o sporo, to j ednak ten i ó w o d -
c z u w a ł zmęczen ie . P r a w i e os iemdz ies ią t osób p r z e -
by ł o p i e r w s z y e tap kon i e c zne j edukac j i w dz i edz i -
nie r y tm ik i , tańca k lasycznego , po l sk i ego tańca na -
r o d o w e g o . W y s ł u c h a l i w y k ł a d ó w z zakresu teor i i , 
m u z y k i i so l f eżu. 

Z a rok spo tka ją się ponown ie . 

D. Z. 

Żeby tak skakać, trzeba chodzić do szkoły 
baletowej, tak jak L id ia Meszczynski z Metz 

U MŁYNARECZKI WE MŁYNIE.. . 

Mietek Jędrzejewski z Liège pokazywał przy każ-
de j okazji, co trzeba robić, żeby zostać... Hindusem 

Kiedy pogoda kaprysi, nie można opalać się i 
kąpać, ale można pohasać bawiąc się w berka 
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Po l ska s łyn ie z w i e l u r z ec zy , t akże z e szkła p r z edn i e j jakośc i . 
K o m p l e t y c o ck ta i l owe : w y s m u k ł e dzbany i s zk lank i t r a f i a j ą 
na stoły ca ł ego świa ta . P o d r ó ż n y m i szerokośc iami g e o g r a f i c z -
n y m i spełnia się toasty p r z y p o m o c y k i e l i c h ó w o p i ęknych 
kształ tach. P a n i e w w i e l u k r a j a c h uk łada j ą k w i a t y w w a z o -
nach o n i eskaz i t e lnych l in iach — m a d e in P o l a n d . Szk ło uni -
k a t o w e m a w y s o k ą r a n g ę w ś r ó d dz ie ł sztuki . 

Jedną z n a j b a r d z i e j znanych , także poza Po l ską , hut szkła 
a r t y s t y c znego z n a j d u j e s ię na Z i e m i K ł o d z k i e j , w Szczy tne j 
Ś ląsk ie j . Do t e j m a ł e j m i eśc iny p r o w a d z ą d rog i ze wszys tk i ch 
k o n t y n e n t ó w , n a w e t z od l e g ł e j Aus t ra l i i . P r z y j e ż d ż a j ą tu p r a w -
d z i w i z n a w c y szkła, aby w y b r a ć upa t r zone w z o r y i z aw i e źć 
j e s w y m r o d a k o m , k t ó r z y na co dz ień r o zkoszu ją się ich urodą. 

Swtoją s ł a w ę Szczy tna z a w d z i ę c z a n o w o c z e s n y m w z o r o m i 
w a l o r o m e s t e t y c z n y m s w y c h w y r o b ó w . Choć tak b l isk ie naszym 
w s p ó ł c z e s n y m gustom, p o w s t a j ą one m e t o d a m i t r a d y c y j n y -
mi. I n a w e t będąc k o n f e k c j ą szk laną n i e m a j ą p iętna maso-
wośc i i tak cha rak t e r y s t y c znego dla nasze j epok i b raku indy -
w idua lnośc i . 

N i c d z i w n e g o ! K a ż d y n o w y w z ó r rodz i się tu pod ok iem 
spec ja l i s t y : a r t y s t y -p l a s t yka , k t ó r y r a z e m z t echno log iem i 
hu tn ik i em o d p r a w i a czarnoks ięsk ie n i ema l sztuki, aby w y d o -
być z g o rących p i e c ó w na św ia t ł o dz i enne w i e l k ą urodę szkła, 
z amknąć w n i m całą pa l e t ę n i e z w y k ł y c h k o l o r ó w — od bur -
sztynu po rubin, nadać m u f o r m y dotychczas nie spotykane. 

H u t ę łączą p r z y j a z n e w i ę z y z w r o c ł a w s k ą W y ż s z ą Szkołą 
Sz tuk P l a s t y c znych , w k t ó r e j i s tn i e j e spec ja lna K a t e d r a P r o -
j e k t o w a n i a Szkła . P r z y s p a r z a ona co r oku r o z w i j a j ą c e j się 
d z i edz in i e w z o r n i c t w a s zk lanego n o w y c h ta l en tów . Studenci , 
k t ó r z y w y b i e r a j ą sob ie t ę spec j a l i z a c j ę , p o z n a j ą w hutach, 
t akże tu w Sz c z y tne j , t a j e m n i c e rodzen ia się szkła i j e g o pod-
d a w a n i a się a r t y s t y c z n y m r ękom. T w ó r c a szczy tn ick ich w z o -
r ó w Z b i g n i e w K o r b o w y , k t ó r e go un ika lne dz ie ła z n a j d u j ą się 
w w i e l u muzeach , j es t w y k ł a d o w c ą w szkole . 

P o l s k i e h u t n i c t w o s z k l a n e m a d ł u g ą , t y s i ą c l e t n i ą t r a d y c j ę , c o 
w y k a z a ł y badan ia a rcheo log i c zne . W ś r edn i ow i e c zu istniał 
w K r a k o w i e s i lny cech szk larzy . 

W naszych czasach szk ło rob i ooraz b a r d z i e j z a w r o t n ą 
kar i e rę . Jest t o t w o r z y w o o n i eog ran i c zonych moż l iwośc iach . 
W y b i t n y a r t y s t a - r z e źb i a r z W ł a d y s ł a w Has i o r t w o r z y n a w e t 
p r o j e k t y s zk lanych p o m n i k ó w . 

URODA S Z K Ł A 

L a verrer ie — „made in P o l a n d " — grâce 
aux p rogrès de la technique du verre , est re -
nommée b ien au -de là des f ront ières de la P o -
logne. Les applications actuelles du ver re dans 
notre pays, et surtout à Szczytno Śląskie, sont 
innombrab les , depuis les opalines, le cé ramo-
-cr ista l etc. Les p r inc ipaux maîtres et artistes 
verr iers , dont IVT. Z b i g n i e w H o r b o w y , ont obte -
nu une chaleur extraordinai re du coloris du 
verre et atteint la per fect ion artistique de cet 
art. 

L 'école des arts plastiques de W r o c ł a w pos-
sède une chaire de verrer ie et ses étudiants 
ont la possibilité de s 'accomoder à la prat ique 
de fabr icat ion à la f ameuse verrer ie de 
Szczytno, d 'où proviennent d i f fé rents spécimens 
de vases, de goblets, de f lacons et de coupes. 
Le verre fait à présent une carr ière f o r m i -
dable et un sculpteur, W ł a d y s ł a w Hasior , p ro -
jette des monuments dans cette jolie matière. 
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chodami. I luminac je te oraz ko lumny samochodów w y -
w o ł y w a ł y tak głośne uwag i , szczególnie w środowiskach 
zagranicznych, że późnie j N i emcy nocami szczelnie za-
słaniali okna, a po j azdy l okowano na dalszych ulicach. 

W terenie N i e m c y nie k r ępowa l i się znakować o lb rzy -
mimi tab l icami na wszystkich rozdrożach osi p rzemarszów 
koncentracy jnych . N ie b r ak ich by ło w samym Ber l in ie , 
oznaczonych skrótem „ D . G . " ( D u r c h - G a n g : przelot) . 
S i adem tych d r o g o w s k a z ó w prowadz i ł a szosa przez F r a n k -
fu r t nad Odrą — w obszar P i ł y " . 

P r z y p o m n i j m y w t y m mie j scu , ż e obszar P i ł y to 
te ren h i s t o ryc zne j W i e l kopo l sk i , ta j e j ozęść, k t ó r e j 
n i e p r z y z n a n o Po l s ce w T r a k t a c i e We r sa l sk im . 

P ł k dyp l . S z y m a ń s k i w n a j b a r d z i e j g o r ą c y m m o -
m e n c i e koncen t rac j i i g r u p o w a n i a w o j s k a na p o -
z y c j a c h w y p a d o w y c h p r z e c i w Po lsce , p r z e j e cha ł 
za t ł o c zonymi w s z e l k i m i r o d z a j a m i bron i d r o g a m i 
k i lkase t k i l o m e t r ó w , w y r a b i a j ą c sob ie pog l ąd na 
to, co s i ę n i e b a w e m stanie . Z a n i m j ednak s t reśc i -
m y j e g o w r a ż e n i a z t e j j e d y n e j s w e g o rodizaju p o -
dróży po terenach, k t ó r e w pięć la t p ó ź n i e j w 
większośc i w r ó c i ł y d o Po lsk i , j eszcze j eden c h a r a k -
t e r y s t y c zny ep izod. 

N a począ tku c z e r w c a 1939 estoński a t tache w o j -
s k o w y w Be r l i n i e płk Jacobsen z ł o ży ł w i z y t ę w 
g m a c h u n i e m i e c k i e g o sztabu gene ra lnego . Pop ros i ł 
0 spo tkan ie z gen. H a i d e r e m . P r z ypuszc za ln i e 
p r zez p o m y ł k ę s k i e r o w a n o g o do gab ine tu ope ra -
c y j n e g o , w k t ó r y m w łaśn i e w s p o m n i a n y gene ra ł 
p r z e b y w a ł . Jacobsen dos t r zeg ł na ścianie obsizernej 
p r a c o w n i m a p ę N i e m i e c i Po l sk i z nan i e s i onymi 
na nią m i e j s c a m i koncen t rac j i i k i e r u n k ó w na ta r -
c ia p r z e c i w Po lsce . 

Gen . H a i d e r zaskoczony n i e s p o d z i e w a n y m p o j a -
w i e n i e m s ię w p o k o j u obcego o f i c e ra n i e spusz-
czał z n i e g o oczu. G ł ó w n a m a p a w i s i a ł a za g e n e -
ra ł em. N i e m ó g ł s ię w i ę c w nią w p a t r y w a ć w spo -
sób be z ce r emon ia lny . T o by ł o n i e m o ż l i w e . A l e i 
tak zdo ła ł z n i e j usizczknąć k i l ka ba rdzo zasadni -
c z y ch s z c z egó ł ów . A w i ę c , że na m a p i e zaznaczono 
t r zy w y r a ź n e obsizary k o n c e n t r a c y j n e : 1. Śląsk, 2. 
na zachód od polskiego Pomorza i 3. w Prusach 
Wschodnich. Z tych o b s z a r ó w w y ł a n i a ł y się g rube 
l in ie ag r es j i : n a j g r u b s z a — po osi K r a k ó w - L w ó w , 
d a l e j szczec ińska pnzec ina jąca po l sk i e P o m o r z e do 
Prus Wschodn i ch i odc ina jąca B a ł t y k od resz ty 
k r a j u o raz łączn ie z n ią w y c h o d z ą c a na N a r e w 
skąd n a obsizary za B u g i e m . 

Jacobsen, k t ó r y po zo s t awa ł z S z y m a ń s k i m w 
pr z y j a c i e l sk i ch stosunkach, na tychmias t go o t y m 
z a w i a d o m i ł . S z y m a ń s k i od razu pośpiesizył do 
W a r s z a w y , b y o wtszystkim z a m e l d o w a ć s z e f o w i 
sztabu, gen. S t a ch i ew i c zow i . „Wiadomości od Jacob-
sena były tak kapitalnej w a g i — w s p o m i n a — że 
wymaga ły decyzji czy przyjąć j e za wiarygodne, 
czy też pode j rzewać zainscenizowanie p r i e z N i em -
ców niedyskrecji wo j enne j z zamiarem w p r o w a -
dzenia nas w błąd. Czy liczono się z t y m ostatnim, 
czy też w odpowiedzi na u jawnione koncentracje 
1 kierunki uderzeń niemieckich oskrzydlających 
nas od południa 1 północy, przystosowano nasze 
możliwości obronne, odpowiedzieć mogły tylko oso-
by kompetentne, m.in. sam gen. Stachiewicz". D l a -
t ego p łk S zymańsk i o d razu uda ł się do W a r s z a -
w y . Dz ia ł an ia w o j e n n e w niespe łna t r zy mies iące 
p ó ź n i e j p o t w i e r d z i ł y c a łkow i c i e g ł ó w n e za łożenia 
h i t l e r o w s k i e g o napadu na Po l skę , k t ó r e na począ t -
ku c z e r w c a p r z e z p r z y p a d e k dos t r zeg ł w jask in i 
zbrodn i , j aką by ł sz tab n i emieck i , es toński o f i ce r . 

Z resz tą r ównoc z e śn i e w t y m czasie „ s z c z y t em 
bezceremionialności n i em i e ck i e j — pisze płk S z y -
mańsk i •— b y ł y ć w i c z e b n e mars z e k o n c e n t r a c y j n e 
w i e l k i c h j ednos tek z g ł ęb i N i e m i e c ku naszemu 
pogran ic zu . P a s m a f o r t y f i k a c j i łączono p o t ę ż n y m i 
zas i ekami a b lok i r edu t y a r t y l e r y j s k i e j z aopa t r y -
w a n o w dz ia ła i amun i c j ę . Bas t i ony opoda l Z b ą -
szyn ia ( w ó w c z a s m i e j s c o w o ś ć g ran iczna od strony 
Po l sk i — przyp . red . ) zos ta ły u z b r o j o n e w da l eko -

nośne dz ia ła o k r ę t o w e . N i e b y ł o n i ema l s tac j i k o -
l e j o w e j i odchodzącego poc iągu , d o k t ó r e g o n ie 
w s i a d a ł y b y g rupy m ł o d y c h r e z e r w i s t ó w , ż e g n a n y c h 
p r ze z b l i sk ich. I n d y w i d u a l n a k a r t k o w a m o b i l i z a -
c j a b y ł a w p e ł n y m t oku " . 

I d a l e j : 
„ W lipcu 1939 kocioł niemiecki tak by ł rozpalony, że 

osobiście m e l d o w a ł e m sze fowi sztabu g łównego , że w każ -
de j chwi l i należy się liczyć z atakiem niemieckim i to 
prawdopodobn ie bez f o rma lnego wypow iedzen i a w o j n y " . 

W W a r s z a w i e — j a k to dziś w i e m y skąd inąd — 
b y ł y co do tego podz i e l one zdania , d e c y z j e , j a k i e 
w z w i ą z k u z t y m p r z e d s i ę w z i ę t o b y ł y mocno spóź-
n ione a p r z y t y m po ł ow i c zne . U d e r z e n i e n i e m i e c -
k i e nastąp i ło w m o m e n c i e mob i l i z a c j i , w y w o ł u j ą c 
n i e p r a w d o p o d o b n y chaos od p i e r w s z e g o dnia 
w o j n y . 

O d d a j m y j e d n a k g łos p o n o w n i e p łk A . S z y m a ń -
sk iemu, k t ó r y w ostatnich dniach p o p r z e d z a j ą c y c h 
napad m i ę d z y 20 a 27 s ierpnia o d b y ł s w o j ą ostat-
nią pod ró ż t e r enową po n a d g r a n i c z n y m obszarze 
ó w c z e s n y c h pó łnocnych N i e m i e c trasą: B e r l i n -
Frankfurrt nad Odrą , skąd uda ł się na s t ronę p o l -
ską do Po znan i a , a p o t e m do Cho jn i c , k t ó r e w ó w -
czas b y ł y po stronie po l sk i e j m i a s t e m p r z y g r a -
n i c znym, i stąd p r z e z Szczec inek ( w ó w c z a s w R z e -
szy ) do Szczec ina i Ber l ina . W r e l a c j i z t e j po -
dróży c z y t a m y m.in. : 

„ O d Chojnic , zaraz po przekroczeniu g ran icy w p a d ł e m 
w centrum koncentrac j i jednostek niemieckich, których 
końcowe f o r m a c j e sięgały po ujście O d r y pod Szczeci-
n e m " , (a więc ok. 200 k m — przyp. red. ) . Pod samymi 
Cho jn icami b y ł e m świadk iem e w a k u o w a n i a z przygran icz -
ne j s t re fy n iemieckie j wszystkiego, co mog ło przeszka-
dzać w rozpoczęciu działań wo j ennych . Oczyszczono tory 
k o l e j o w e z taboru mie j scowego , pod parą stał natomiast 
pociąg pancerny . C ięża rówkami odwożono ludność wraz 
z j e j dobytkiem. 

W drodze na Szczecinek m i j a ł e m zespoły zmotoryzo-
wane należące do s łużby ruchu d rogowego . B y ł y to od -
działy p i lotujące . P o s u w a ł y się za nimi ku naszym gra -
n icom ko lumny jednostek b o j o w y c h . Pod mie jscowośc ią 
T.otyn na południe od Szczecinka, zna laz łem się w ob -
szarze przepe łn ionym w o j s k a m i . W Ich p o s u w a j ą c e j się 
masie nie było ł a two ob se rwować , a zwłaszcza notować 
na jważn ie j sze szczegóły... Jak dalece N i e m c y nie k r ępo -
wa l i się w swoich końcowych ' p rzygotowan iach w o j e n -
nych, w idać by ło choćby i z tego, że nie usunęl i n u m e -
rac j i oddzia łów z dział, jaszczy, czo łgów, samochodów. 

Jechal iśmy pod p rąd zatem mi j an ie ko lumn by ło szyb-
kie. Szczęście nam j ednak sprzy ja ło , b o w i e m w n a j b a r -
dz ie j w o j s k a m i zat łoczonym odcinku podszedł ku n a m 
niemiecki ż anda rm p o l o w y ze zgoła n ieoczekiwaną p ro -
pozyc ją , ażebyśmy się przez jakiś czas zatrzymal i , gdyż 
przed nami szosy są zatarasowane. Da ło to naj lepsze w a -
runki do obserwac j i . . . 

W p rze rwach między p o s u w a j ą c y m i się ko lumnami , 
przerzuca łem wzrok na przydrożne tereny (pod Szczecin-
k iem) . O kilkaset met rów , od nas by ła linia stogów, 
wśród których stały zamaskowane Junkersy 88, a do latu -
j ący warkot s i ln ików lotniczych świadczył o obecności 
eskadr dla nas niewidocznych. Opoda l Junke r sów za j -
m o w a ł a stanowiska ogn iowa bateria dział przec iwlotni -
czych 88. By ł o wyraźne , że skoro w tej stref ie stała a r ty -
leria przeciwlotnicza najcięższego ka l ib ru , j aką wówczas 
N i emcy posiadali , to w okol icy musia ło b yć większe 
zg rupowan ie lotnicze... 

Opoda l mie jscowośc i Ba rw i c e zaczęły się po j aw i ać w 
dość różnych odstępach tabl ice or ientacy jne z w o j s k o -
w y m i skrótami. Do jecha l i śmy za nimi do tartaku poło -
żonego przy bocznicy k o l e j o w e j . Tar tak ten zamieniono 
na wie lk i park zaopatrzenia w o j s k o w e g o . . . " 

A u t o r w y m i e n i a j e s z c ze o b s e r w a c j e z lo tn iska 
G o l l n o w , d a j ą c mu b ł ędn ie z po lska b r zmiącą naz -
w ę , G o l o n o g , k tó ra w r zec zyw i s t ośc i b r zm i G o l e -
n i ów , a także z lo tn iska na p r zedmieśc iu Szczec ina 
— Dąb iu , po c z y m śpieszy do P o l s k i e g o Konsu l a tu 
G e n e r a l n e g o w Szczec in ie , n a d a j e s tamtąd s z y f r o -
w a n ą depeszę do W a r s z a w y o t y m co w i d z i a ł po 
drodze . O p u ś c i w s z y Szczec in p ęd z i nocą do B e r -
l ina, p r z y b y w a do gmachu A m b a s a d y i za raz za -
p y t u j e W a r s z a w ę , c zy odebrano j e g o szczec ińską 
depeszę . A l e o d p o w i e d ź j es t n e g a t y w n a . Szczec in 
j es t i z o l o w a n y . W y s y ł a w i ę c z Be r l i na n o w y m e l -
dunek ze szczegó łami koncen t rac j i , na co w go -
dz inę p ó ź n i e j o t r z y m u j e p o t w i e r d z e n i e nade j śc ia 
s zy f ru . N i e m c y m o g l i i z o l o w a ć p r o w i c j o n a l n y 
Szczec in , a l e n ie sposób i m b y ł o i z o l ować po lską 
A m b a s a d ę w sto l icy , gdy ż do ostatn ie j chw i l i 
chc ie l i u p o z o r o w a ć u t r z y m y w a n i e k o n t a k t ó w z 
W a r s z a w ą w r z e k o m y m ce lu do jśc ia z P o l a k a m i 
do porozumien ia . 
1 D la p łk S z y m a ń s k i e g o n i e u l ega ł o już n a j m n i e j -

s z e j wą tp l iwośc i , ż e w o j n a wisia ła na włosku. N i e 
rob i s ię tak ich d emons t r a c j i na tak po tężną skalę, 

|na pokaz , j ak t o n i ek t ó r z y p r z ypuszc za l i w W a r -
s zaw i e . H i t l e r m ó g ł s ię j eszcze w a h a ć co do dnia 

g odz iny napadu, a l e ż e napadu t ego dokona o 
I t y m /zadecydował o w i e l e wc z e śn i e j . S. Z . 

K A R N E T Y C A M P I N G O W E P Z N o t . 
Biuro Turystyki Polskiego Zw iązku Motorowego 

wprowadzi ło do sprzedaży karnety campingowe dla 
cudzoziemców, które są jednocześnie dokumentem 
spełnienia przymusu dewizowego, w wysokości 
3 do larów (ok. 15 f r anków ) dziennie od jednej oso-
by, bez względu na kraj , z którego turysta przy-
b y w a i na czas pobytu w Polsce. 

Karnety, których wydan ie zalecił przewodniczą-
cy G K K F i T już w m a j u tego roku, sk łada ją się 
z dwóch odcinków. Odcinek „ A " — wartości 75 cen-
tów jest bonem campingowym. N a jego podstawie 
turysta otrzymuje usługi w e wszystkich polskich 
campingach. Są to: pobyt w ośrodku j edne j oso-
by przez jedną dobę, parkowanie jednego samo-
chodu, parkowanie przyczepy lub rozbicie jedno-
osobowego namiotu, opłaty meldunkowe, opłaty 
ubezpieczeniowe dla j edne j osoby. Posiadacze odcin-
ka „ A " m o g ą j uzyskać również nocleg w domku 
campingowym lub bungalowie, ale wówczas muszą 
pokryć ewentualną różnicę kosztów ponad limit, w 
złotych polskich. Karnety nie są honorowane w 
hotelach. 

Odcinek „ B " o wartości 2,25 dolara, jest wymie -
niany w kasach wa lutowych P Z M o t . i „Orb i su " na 
złote polskie (na koszty wyżywienia ) . Karnety 
sprzedawane są na wszystkich przejściach granicz-

nych. T a m również można real izować odcinki „B" . 
Ta lony campingowe zostały wprowadzone do 

sprzedaży z dniem 1 lipca. Są one dużym udogod-
nieniem dla turystów zagranicznych. D a w n i e j 
mógł nabyć je tylko ten cudzoziemiec, który za-
mierzał spędzić w Polsce przyna jmnie j 16 dni. Dz ię -
ki karnetom więce j turystów zagranicznych skie-
rowano na campingi, roz ładowując tym samym 
tłok w hotelach. Już w tej chwili można powie -
dzieć, że cieszą się one powodzeniem. W pierwszych 
dwóch tygodniach lipca sprzedano ich ponad 2.000. 
W latach następnych będą one honorowane przez 
campingi od 15 m a j a do 30 września. 

RUDOLF VALENTINO 
JAKO POETA 

23 s ie rpn ia m inę ł o 45 l a t o d śmierc i R u -
do l f a Va l en t ino , g w i a z d o r a f i l m o w e g o o n i e -
z m i e r n e j popularnośc i , k t ó r ego w s p o m n i e n i e 
t r w a do dziś. I s tn i e j e w Stanach k lub. z r z e -
s za j ą cy m i ł o ś n i k ó w t ego ar tys ty , k l u b m i ę -
d z y n a r o d o w y , k t ó r y co r o k u o r g a n i z u j e u ro -
czystośc i w roczn i cę śmie rc i aktora — w t y m 
roku p r z y b r a ł y one i m p o n u j ą c e r o z m i a r y . 

Rudo l f Va l en t ino n a z y w a ł się w ł a ś c i w i e 
R o d o l p h o P i ę t r o F i l i b e r t o Gug l i e lm i , b y ł 
A m e r y k a n i n e m pochodzen ia w łosk i ego , u ro -
dz i ł s ię w 1895 r . S ta ł się w k ró tk im czasie 
n a j g ł o ś n i e j s z y m g w i a z d o r e m f i l m u n i emego , 
m i ę d z y r o k i e m 1921 a 1926 nakręc i ł w i e l e 
o b r a z ó w , z k tóych n a j w i ę k s z y m p o w o d z e -
n i e m c ieszy ły s ię f i l m y t ak i e j ak : „Czterech 
jeźdźców Apokal ipsy" , „Sze jk" . „ K r e w na 
piasku", „Syn szejka", „Czerwony pirat". N a -
z y w a n o g o „bo żys z c z em kob i e t św ia ta " , p o -
pu larność j e g o p r zekracza ła g ran i c e z d r o w e -
go rozsądku, t ł umy — zwłaszcza kob i e t y -— 
w p a d a ł y w hister ię , g d y się gdz i eś pokaza ł , 
tak że n ie raz w t a j e m n i c y , incogni to , w y -
jeżdża ł , g d y mus ia ł s ię gdz i eś udać. Studia, 
w k t ó r y m nakręcano z n i m f i l m y , mus ia ły 
b y ć o taczane k o r d o n a m i s t r a żn ików . 

Z m a r ł n i eoczek iwan ie , z a l e d w i e p r z e k r o -
c z y w s z y t r z ydz i e s tkę —- po n i eudane j o p e r a -
c j i w y r o s t k a r o b a c z k o w e g o . Ża łoba w t e d y 
z apanowa ła na c a ł y m świec i e . 

G d y p r z eg l ądano pap i e r y , pozos taw ione 
p r z e z w y b i t n e g o aktora , zna lez iono również . . . 
w i e r s ze . B y ł y p isane w t a j e m n i c y — n ik t nie 
w i edz i a ł , że R u d o l f Va l en t i no para s ię r ó w -
nież p o e z j ą ! — w i e r s z e mi łosne, bez podania 
j ednak dat lub jak ichś d edykac j i , b l i ższych 
okreś leń. T a k więc , pozosta ło ta j emnicą , do 
k o g o s ł ynny g w i a z d o r p isa ł o w e mi łosne 
w i e r s z e? 

W i a d o m o by ło , ż e w różnych okresach 
j e g o dz ia ła lnośc i w H o l l y w o o d b l i sk imi m u 
osobami by ł y znakomi t e ak to rk i : V i lma B a n -
ky, Glor ia Swanson i nasza ar tystka, Po la 
Negri . B o d a j ż e romans z Po ł ą b y ł n a j d ł u ż e j 
t r w a j ą c y m i b u d z ą c y m n a j w i ę c e j powsze ch -
nego za in t e r esowan ia ! 

B y ć m o ż e w i ę c , ż e w i e r s z e R u d o l f a V a l e n -
t ino w y r a ż a ł y j e go uczucia do p i ę k n e j i j a k -
ż e s ł a w n e j w t e d y P o l k i ? P r zes z ł o s i edemdz i e -
s ięc io le tn ia dz i s i a j ar tystka, p r z e b y w a j ą c a 
s ta le w A m e r y c e , n i e d a w n o w y d a ł a p a m i ę t -
n ik i , w k t ó r y c h p isze obsze rn i e o t y m o k r e -
sie s w e g o życ ia , g d y by ła zw i ą zana z „ p i ę k -
n y m R u d i m " . n ie w s p o m i n a ona j ednak nic, 
ż e p isa ł on w i e r s z e — tak w i ę c jest r zeczą 
p e w n ą , ż e s ł ynny ak to r u k r y w a ł tę s w o j ą 
twórczość n a w e t p r zed n a j b l i ż s z y m i sobie 
osobami . 

W jak iś czas po zgon i e R u d o l f a Va l en t ino 
ukaza ł s ię tomik t y ch j e g o w i e r s z y , o d z n a -
c za j ą cych s ię ładną f o r m ą i subtelnym, na -
s t r o j em . D a n o t o m i k o w i t y tu ł „Day D r e a m " 
( „ S e n dn ia " ) . W k r ó t c e dokonano p r z e k ł a d ó w 
z ang ie lsk iego , w k t ó r y m to j ę z y k u w i e r s z e 
pows ta ł y , na inne j ę z y k i — na f rancusk i 
p r ze ł o ży ł w i e r s z e Va l en t ina poe ta Jean 
Dynes . 

Podczas n i e d a w n y c h uroczystośc i r oczn i -
c o w y c h w s p o m i n a n o też o tych u tworach . 
P o n i e w a ż z pr zek ładu f r ancusk i e go p r z e ł o ż y -
ł e m s w e g o czasu j eden z tych e r o t y k ó w , 
w a r t o m o ż e p r z ypomn i e ć , j a k pisa ł ubó -
s tw i any p r z e z kob i e t y ca łego świata , n a j p o -
pu l a rn i e j s z y g w i a z d o r f i l m o w y . Oto j eden z 
t y ch w i e r s z y : 

S łowa są j ak kle jnoty , 
lecz s ł owem na jp i ękn ie j s zym 
jest poca łunek pieszczoty. 

K l e j no ty są jak wiersze, 
lecz wierszem na jcudn ie j s zym 
jest s łodkich ust twoich dotyk. 

T y jesteś ca łym m y m słońcem — 
dla ciebie c h o w a m gorące 
m o j e pieszczoty... 

Wito ld Z E C H E N T E R 

R O D A K U ! czy już byłeś w nowo otwartym 
spożywczo-alkoholowo-garmażeryjnym 

SKLEPIE POLSKIM 
P r z y j m u j e m y zamówien ia na urządzanie p rzy j ęć 

Przy 11, rue Jouffroy, Pa r i s 17 
Metro W a g r a m tel. 622-55-52 

okaz j i chrzcin. Komun i i święte j , imienin oraz wesel . 

Sk lep nieczynny w niedziele. 



p r i n c i p a l desse in e t bu t 
d e m a v i e , est d e v e n u d e 
„ r a f r a î c h i r l e passé e t d é -
f e n d r e l e p r é s e n t p o l o n a i s 

• • B h d e v a n t l e m o n d e " é c r i v a i t , 
e n 1828, L é o n a r d C h o d ź k o 

à son a m i A d a m M i c k i e w i c z . 
E t i l e n f u t a ins i , C h o d ź k o c onsac ra 

l e m e i l l e u r de l u i - m ê m e à d é f e n d r e 
l ' i m a g e d e la P o l o g n e a v e c u n e p a s -
s ion q u i n e c o n n u t pas d e f a i b l e s s e s . 

I l v i n t au m o n d e en 1800. S o n p è r e 
L u d w i k , a v a i t p r i s p a r t à l ' i n s u r r e c t i o n 
d e 1794 e t é ta i t d é p u t é à l a D i è t e . E n 
1816, on l e r e t r o u v e f a i s a n t son d ro i t 
à l ' U n i v e r s i t é d e W i l n o où i l a L e l e -
w e l c o m m e p r o f e s s e u r . C ' e s t à ce m o -
m e n t - l à q u ' i l f a i t l a conna i s sance 
d ' A d a m M i c k i e w i c z q u ' i l r e t r o u v e r a 
un p e u p lus t a r d à P a r i s . T r o i s ans 
p lus t a rd , i l est l e s e c r é t a i r e du p r i n c e 
O g i ń s k i , d i p l o m a t e e t c o m p o s i t e u r , q u i 
l ' e n t r a î n e a v e c lu i à K i e v et à S a i n t -
- P e t e r s b o u r g . en 1922, i ls q u i t t e n t e n -
s e m b l e d é f i n i t i v e m e n t la L i t u a n i e . D u -
ran t q u a t r e ans, i ls v o y a g e n t à t r a v e r s 
l ' E u r o p e , p o u r v e n i r se f i x e r e n f i n à 
P a r i s . 

A u s s i t ô t , C h o d ź k o se l a n c e dans 
l ' é d i t i o n et l a l i t t é r a t u r e . D é j à à l ' é p o -
q u e d e ses é tudes à W i l n o , i l a v a i t 
m o n t r é un g r a n d i n t é r ê t p o u r l a r e -
c h e r c h e h i s t o r i que , a ins i q u ' u n e g r a n -
d e a c t i v i t é soc ia l e . E t c ' es t dans c e t t e 
d i r e c t i o n , i l l e sent , c o m m e i l l ' é c r i r a 
à M i c k i e w i c z , q u ' i l o r i e n t e r a sa v i e . I l 
é d i t e t o u t d ' a b o r d l e s m é m o i r e s d ' O g i ń -
sk i en l a n g u e f r a n ç a i s e , q u a t r e t o m e s 
en tout . E n 1929, c 'est l ' H i s t o i r e des 
L é g i o n s p o l o n a i s e s en I t a l i e . T r è s b i e n 
accue i l l i e , c e t t e h i s t o i r e v a lu i o u v r i r 
l e m o n d e d e l ' é d i t i o n e t lu i p e r m e t t r a 
d e n o m b r e u x contac ts . L ' o e u v r e su i -
v a n t e , se ra un „ T a b l e a u d e la P o l o g n e 
a n c i e n n e e t m o d e r n e sous l e r a p p o r t 

H H 1 

i 

» x* 
f ^ ; 

tuk %. 

LA POLOGNE 

C htnVtui 

r**. /S -/• r, 

•s » H i a t a u n 

LÉONARD CHODŹKO, 

;•! M.lfcE IM» 

IGNACE-STANISLAS GRABOWSKI, 

èotRf premier. 

P A R I S , 
AC SURE AU CENTRAL, RUB SAINT-HOXORÊ, *4S. 

: • 

IKS5 1SÏS 

Leonard CHODŹKO 
une vie consacrée à „rafraîchir 
le passé et défendre le présent" 

g j é og raph i que , s ta t i s t i que , g é o l o g i q u e 
etc . " . . . 

E x c e l l e n t o r g a n i s a t e u r , m o n t r a n t , en 
toutes choses , u n e a c t i v i t é d é b o r d a n t e , 
i l o r g a n i s e u n e m a n i f e s t a t i o n e n f a -
v e u r d e l a P o l o g n e , i l cho is i t p o u r c e -
l a l ' a n n i v e r s a i r e d e la na i s sance d e 
K o ś c i u s z k o , l e 12 f é v r i e r . L e g é n é r a l 
L a F a y e t t e , c o m p a g n o n d ' a r m e s d e 
K o ś c i u s z k o a u x E t a t s - U n i s , V i c t o r H u -
g o y p r e n d r o n t p a r t , e n t r e aut res . C e t -
t e m ê m e a n n é e 1930, i l f o n d e l e C o -
m i t é F r a n c o - P o l o n a i s . S o n a m i , l e g é -
n é r a l L a F a y e t t e , e n s e r a l e p r e m i e r 
p r é s i d e n t , en 1846 c e sera V a v i n pu i s 
e n 1863, l e c o m t e d ' H a r c o u r t . D u r a n t 
t o u t e s a v i e . C h o d ź k o r e m p l i r a t ouutes 
l e s f o n c t i o n s d e c e C o m i t i é , s ec r é ta i r e , 
a r c h i v i s t e , p r i n c i p a l a u t e u r des m o t s 
d ' o r d r e . I l assure l a l i a i s o n des é m i -
g r é s p o l o n a i s a v e c l e m o u v e m e n t r a -
d i ca l f r a n ç a i s . I l f a i t é g a l e m e n t p a r t i e 
du C o m i t é d ' E m i g r a t i o n p r é s i d é p a r 
L e l e w e l . L ' I n s u r r e c t i o n p o l o n a i s e d e 
n o v e m b r e 1930, q u i d e v a i t d u r e r j u s -
q u ' e n 1931, lu i f e r a d é p l o y e r u n e a c t i -
v i t é p lus g r a n d e e n c o r e . C e s a c t i v i t é s 
n e p l a i s e n t g u è r e au g o u v e r n e m e n t 
f r a n ç a i s , c a r e l l e s s o n t n e t t e m e n t e n t a -
chées d e r é p u b l i c a n i s m e . L a F r a n c e , 
un an a u p a r a v a n t , a v a i t c o n n u l e s 
j o u r n é e s d e ju i l l e t , q u i a v a i e n t , su i -
v a n t l e c o u r a n t r é v o l u t i o n n a i r e d e 
l ' é p o q u e , i n s p i r é en p a r t i e l ' i n s u r r e c -
t i o n p o l o n a i s e . E n t a n t q u e f o n c t i o n -
n a i r e du consu la t po l ona i s , i l a v a i t 
a g i t a u p r è s des r é p u b l i c a i n s e t des l i -
b é r a u x f r a n ç a i s e t a v a i t é t é b l e ssé à 
la j a m b e . 

E n 1833, p r e n a n t p r é t e x t e d ' u n e 
s i g n a t u r e a p p o s é e au bas d 'un a p p e l 
du C o m i t é „ L a v e n g e a n c e du p e u p l e ' 
c o m i t é f o n d é p a r L e l e w e l p o u r o r g a -
n i s e r u n e i n s u r r e c t i o n dans l es p a r t i e s 
p o l o n a i s e s o c c u p é e s p a r l es R u s s e s —-
C h o d ź k o est é l o i g n é d e P a r i s , d ' où i l 
g a g n e T o u r s , M o n t a u b a n pu is l ' A n g l e -
t e r r e où i l c o n n a î t r a un e x i l d e p r è s 
d 'une- année . I l r e n t r e r a à P a r i s dans 
l e s e c o n d e m o i t i é d e 1834. E n s e p t e m -
b r e d e l a m ê m e année , i l é p o u s e 
O l y m p e M a l a s z e w s k a , n é e à P a n s , 
d o n t i l a v a i t f a i t c o n n a i s s a n c e d a n s l e 
c e r c l e d e l ' é m i g r a t i o n e t y a v a i t 
é t é i n t r o d u i t e a p r è s l ' i n s u r r e c t i o n d e 
n o v e m b r e p a r l e g é n é r a l L a F a y e t -
te . E l l e m o n t r a e l l e auss i u n e g r a n d e 
a c t i v i t é p o l i t i q u e dans l e s e in d e l ' é m i -
g r a t i o n p o l o n a i s e , e t é c r i v i t dans d e 
n o m b r e u x p é r i o d i q u e s . 

E l l e t e n a i t e t e l l e t i n t t o u t e sa v i e 

un sa l on l i t t é r a i r e assez co té . I l f u t 
f r é q u e n t é e n t r e au t res , p a r l e t ou t j e u -
n e A l p h o n s e D a u d e t q u i l e r e l a t e dans 
des f e u i l l e t o n s r a s s e m b l é s p l u s t a r d 
sous l e t i t r e „ T r e n t e ans d e P a r i s " , i l 
y é v o q u e M a d a m e O l y m p e c o m m e u n e 
p e r s o n n e q u i du t ê t r e t r è s b e l l e a u t r e -
f o i s . L ' a u t e u r des „ S c è n e s d e l a v i e d e 
B o h ê m e " , H e n r i M u r g e r eu t un s e n t i -
m e n t p o u r e l l e , s i on se r a p p o r t e à sa 
n o u v e l l e i n t i t u l é e „ M a d a m e O l y m p e " 
i l f u t assez a i g r i . 

L e r e t o u r d e C h o d ź k o m a r q u e un 
a r r ê t t o t a l d e son a c t i v i t é p o l i t i q u e . I l 
r e f u s e c a t é g o r i q u e m e n t d ' y p r e n d r e 
pa r t , ce q u e b e a u c o u p d ' é m i g r é s l u i 
r e p r o c h e r o n t . I l c o n t i n u e r a à s ' o c cupe r 
du C o m i t é F r a n c o - P o l o n a i s , d ' a c t i on 
soc i a l e s e t i l se c o n s a c r e e n t i è r e m e n t 
au t r a v a i l s c i e n t i f i q u e . 

E n 1835, c ' es t l ' é d i t i o n d e la „ P o -
l o g n e h i s t o r i q u e , m o n u m e n t a l e e t p i t -
t o r e s q u e " , d o n t l es b é n é f i c e s sont d e s -
t inés a u x r é f u g i é s p o l o n a i s n ' a y a n t 
pas d e r e ssources n a t u r e l l e s . T r a d u i t 
en A l l e m a n d , I t a l i e n e t A n g l a i s , c e r e -
cue i l s e r a t i r é à 15000 e x e m p l a i r e s . C e 
s o n t des r e p r o d u c t i o n s d e c e l i v r e q u i 
i l l u s t r e n t c e t a r t i c l e . I l c on t i en t des 
ar t i c l e s , des r é c i t s e t des l é g e n d e s h i s -
t o r i q u e s t r a d u i t e s p a r s a f e m m e O l y m -
p e et on y t r o u v e u n e p r é d o m i n a n c e 
d e t h è m e s f a n t a s t i q u e s , h é r o ï q u e s et 
r o m a n t i q u e s . 

T o u j o u r s a i d é d e s a f e m m e , en 1839 
i l é d i t e r a , d e sa p r o p r e i n i t i a t i v e , u n e 
„ P o l o g n e i l l u s t r é e " , e t l ' a n n é e p r é c é -
d e n t e , i l a v a i t é c r i t u n e b i o g r a p h i e du 
g é n é r a l K o ś c i u s z k o . V i e n d r o n t ensu i t e 
l e s „ M a s s a c r e s d e G a l i c i e e t C r a c o v i e , 
c o n f i s q u é e s p a r l ' A u t r i c h e e n 1846" e t , 
en 1863, u n e „ H i s t o i r e p o p u l a i r e d e l a 
P o l o g n e " q u i es t t i r é e à 112 000 e x e m -
p l a i r e s e t c o n n a î t r a 14 éd i t i ons ! C e t t e 
h i s t o i r e , s e ra l e m a n u e l h i s t o r i q u e des 
e n f a n t s d ' é m i g r é s . 

M a i s d e p u i s l o n g t e m p s , C h o d ź k o se 
d é b a t a v e c l e s d i f f i c u l t é s f i n a n c i è r e s . 
E n 1845, s a f e m m e lu i t r o u v e un e m -
p l o i d e b i b l i o t h é c a i r e - a d j o i n t à l a b i -
b l i o t h è q u e S a i n t e - G e n e v i è v e , e n s u i t e i l 
p a s s e r a à l a b i b l i o t h è q u e du M i n i s t è r e 
d e l ' E d u c a t i o n N a t i o n a l e , p e r d c e t t e 
p l a c e p o u r des ra i sons p o l i t i q u e s e t 
d e v i e n t s i m p l e f o n c t i o n n a i r e à l a S o r -
b o n n e . 

I l n e cesse d e c o l l a b o r e r à des j o u r -
n a u x f r a n ç a i s e t a n g l a i s — l a „ R e v u e 
e n c y c l o p é d i q u e " , l e „ C o u r r i e r f r a n -

ça i s " , l e „ C o n s t i t u t i o n n e l " , l e „ J o u r n a l 
des D é b a t s " . P o u r l e „ G r a n d d i c t i on -
n a i r e i l l u s t r é " , i l é c r i t p lu s d e t ro i s 
cents b i o g r a p h i e s d e P o l o n a i s c é l èb r e s . 
P e n d a n t t r è s l o n g t e m p s , i l s e ra l ' i n i -
t i a t e u r e t l e l i e n d e t o u t c e q u i est 
éc r i t en F r a n c e sur l a P o l o g n e . I l r e n -
d r a d e p lus g r a n d s s e r v i c e s e n c o r e 
dans l e d o m a i n e d e l a g é o g r a p h i e . L e s 
ca r t e s se m u l t i p l i e n t : c e l l e des „ s e p t " 
p a r t a g e s d e la P o l o g n e , u n e c a r t e g é o -
g r a p h i q u e , s t a t i s t i que e t des r o u t e s de 
P o l o g n e e t e n c o r e l e s ca r t e s d e p l u -
s i eurs p a y s d e l ' es t . 

I l est é g a l e m e n t m e m b r e d e l a S o -
c i é t é R o y a l e des Sc i ence s , de l a S o c i é t é 
g é o g r a p h i q u e d e S t a t i s t i q u e U n i v e r s e l -
l e , d e l a S t é P h i l o t e c h n i q u e , d e l a S t é 
des G e n s d e L e t t r e s , d e l ' A s s o c i a t i o n 
H i s t o r i q u e et C u l t u r e l l e , d e l a N a t i o -
n a l I n s t i t u t i o n " f o r t h e P r o m o t i o n of 
S c i e n c e d e W a s h i n g t o n , de la S o c i e t a 
C o l o m b a r i a F i o r e n t i n a etc... 

C o l l e c t i o n n e u r a c h a r m é , i l a m a s s e 
tout c e q u ' i l p e u t t r o u v e r sur l a P o -
l o g n e ou l a c o n c e r n a n t . S ' i l n e p o u v a i t 
o b t e n i r l es o r i g i n a u x des t e x t e s , l u i -

- m ê m e l e s r e c o p i a i t ou l es d o n n a i t à 
r e c o p i e r . I l p o s s é d a i t u n e c o l l e c t i o n 
u n i q u e d e m a t é r i a u x h i s t o r i ques ( pa r 
e x e m p l e ,JL.es A n n u a i r e s p o l o n a i s " , so i t 
125 t o m e s en tout ) . T r è s s c r u p u l e u x 
ce t i m m e n s e t r a v a i l r e p r é s e n t a i t u n e 
v a l e u r c o n s i d é r a b l e . 

I l p u b l i e r a e n c o r e en 1866 l e „ T y p e 
d 'un é v ê q u e po l ona i s , B i o g r a p h i e du 
m é t r o p o l i t a i n C i e s z o w s k i " , pu is sous 
l e p s e u d o n y m e d ' A n g e b e r g e t e n c o l l a -
b o r a t i o n a v e c l e v i c o m t e d e N o a i l l e s , 
un „ R e c u e i l des T r a i t é s e t C o n v e n t i o n s , 
ac tes d i p l o m a t i q u e s etc . " . . . r e l a t i f s à l a 
P o l o g n e . 

S é r i e u s e m e n t m a l a d e d u r a n t l a g u e r -
r e d e P r u s s e , i l q u i t t e P a r i s p o u r P o i -
t i e r s où i l m e u r t l e 12 m a r s 1871. 

P a r t i c u l i è r e m e n t h o n n ê t e , d ' u n e 
g r a n d e i n t é g r i t é d e c a r a c t è r e , i l sut 
p r o v o q u e r l e r e s p e c t e t l a s y m p a t h i e 
e t j u s q u ' à l a f i n d e sa v i e i l es t r e s t é 
f i d è l e à ses p r i n c i p e s r é p u b l i c a i n s e t 
a d é f e n d u l a P o l o g n e d e v a n t l ' E u r o p e . 

Q u a n t à sa c o l l e c t i o n , e l l e f u t v e n -
d u e p a r sa f e m m e O l y m p e à W ł a d y -
s ł a w P l a t e r q u i l ' a c h e t a 2000 f r a n c s 
p o u r l e m u s é e d e R a p e r s w i l e n Su isse , 
où i l r a s s e m b l a i t des s o u v e n i r s e t des 
m a t é r i a u x h i s t o r i q u e s su r l a G r a n d e 
E m i g r a t i o n po l ona i s e . E n 1927, l e s t r é -
sors d e ce m u s é e f u r e n t t r a n s p o r t é s en 
P o l o g n e , m a l h e u r e u s e m e n t i l s d e v a i e n t 
b r û l e r à V a r s o v i e en 1939. 

W . N O W A K O W S K A 

2 3 , rue Taitbout - PARIS IX-ème 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a n s s é e d ' A n t i a 

BANK POLSKA tKASA OPIÉKI S . A . 
• Udziela wszelkich informacji [osobiście,] telefonicznie, odpowiada 

na zapytania listowne.. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POlSKITna towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin I znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów I got torkl następuje wprost do domu adresata. 

M Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

» ^Przyjmuje fwkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie Inne 
operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki I materiały infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka i wykwalifikowana obsługa 
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Z W I E R C I A D Ł O 
atrybutem kobiecości 
P i e r w s z y m lus t rem E w y 

by ła spoko jna ta f l a s tawu, 
j ez iora czy zako la s t rumien ia . 
Dość szyibko p r zekona ła się 
E w a . ż e j e j postać odb i j a się 
także w b ł ys zc zące j zbro i 
m ę ż a - w o j o w n i k a . . . P o w s t a ł y 
w t e d y lustra z p o l e r o w a n e g o 
me ta lu : ze s rebra a lbo stopu 
m iedz i z cyną. T a k i e lusterka 
odnalez iono , m i ę d z y innymi , 
w s ta roży tnych g robowcach . 

G d y rozpowszechn i ł o się 
szkło, zaczęto s tosować j e t ak -
że do ochrony m e t a l o w y c h 
luster , aby pod w p ł y w e m po -
w i e t r z a n i e c i emnia ły . Z cza-
s e m szkło stało s ię g ł ó w n y m 
m a t e r i a ł e m p r z y p r o d u k c j i 
luster . N a szkło nak ładano 
c y n o w y pap i e r i z a l ewano 
r tęc ią . R t ę ć rozpuszcza ła c y -
nę, a r o z t w ó r p r zy l ep i a ł się 
d o szkła czyn iąc j e nie p r z e -
z r o c zys t ym. P ó ź n i e j j ako „ p o d -
b i c i e " zas tosowano r o z t w ó r 
srebra, gdy ż z apewn ia ł on 
zw i e r c i ad łu w i ększą jasność. 

300 la t t emu takie z w i e r -
c iadła w y r a b i a n o j edyn i e w 
W e n e c j i . Czterdz ieśc i w y t w ó r -
ni z k i l k oma tys iącami r obo t -
n i k ó w p ra cowa ł o — chroniąc 
sekret p r o d u k c j i j ak n a j w i ę k -

r NOTKI-PLOTKI 
W jednym z zakła-

dów przemysłowych De-
troit (USA) przeprowa-
dzono ankietą, w której 
28 proc. pracowników 
wypowiedziało się prze-
ciwko ewentualnemu 
skróceniu czasu pracy. 
J ako uzasadnienie po-
dawali, że wolą dłużej 
pracować w fabryce za 
pieniądze niż za darmo 
w domu pod dyktando 
żon. 

* 
Twiggy, głośna przed 

paroma laty „najszczu-
plejsza modelka świata" 
zamierza pojawić się 
w nowym, tym razem 
filmowym, wcieleniu. 
Reżyser Ken Russel po-
wierzył jej główną ro-
lę w komedii z lat dwu-
dziestych „The Boy 
Friend". Ponieważ film 
będzie miał charakter 
musicalu, Twiggy za-
prezentuje się nie tylko 
jako aktorka, lecz rów-
nież jako tancerka i 
piosenkarka. Jej partne-
rem będzie młody aktor 
o głośnym nazwisku C. 
Gable, przy czym C nie 
znaczy Clark lecz Chri-
stopher. 

* 
Naczelny redaktor an-

gielskiego pisma pro-
wincjonalnego „Deer-
field News" po zawar-
ciu związku małżeń-
skiego opublikował na-
stępujące ogłoszenie: 
„Sprzedam tanio 31 fa-
jek, strzelbę myśliwską, 
24 butelki whisky, kil-
ka książek (tylko dla 
dorosłych) oraz jamni-
ka". 

szy skarb — na m a ł e j odosob-
n i one j w y s e p c e Murano . Z 
w y s p y w y w o ż o n o lustra, a do 
W e n e c j i n a p ł y w a ł o w zamian 
złoto. S ł ynne w e n e c k i e lu -
stra k u p o w a ł ca ły ówczesny 
świat . N a d kosz tami t ych 
z b y t k o w n y c h p r z e d m i o t ó w 
c ierp ia ł zwłaszcza f r ancusk i 
min is te r f i a n s ó w Co lbe r t 
( F ranc j a sp rowadza ła z W e -
nec j i co roku aż 200 s k r z y ń 
luster ) . Z j e go to po lecenia 
ambasador f r ancusk i za 2000 
sztuk z łota p r zekup i ł k i lku 
szk la rzy — spec ja l i s tów, k t ó -
r z y zgodz i l i s ię przenieść do ' ^^ 
F r a n c j i lustrzaną t a j emn icę . 
B y ł to akt sza leńczego r y z y -
ka. "Ustawy w e n e c k i e b o w i e m 
g łos i ły : „Jeś l i s zk larz p r z en i e -
sie swe r zemios ło do obcego 
k ra ju , j e go k r e w n i będą osa-
dzeni w w i ę z i en iu , jeś l i zaś to 
go n ie zmusi d o powro tu , tedy 
w y ś l e się ludzi , aby go zab ić " . 

A m b a s a d o r f rancusk i z a -
p e w n i ł j ednak zb i egów , z w y -
spy Murano , że ich rodz iny 
także pośpieszą za n imi . I do -
t r z yma ł s łowa. F r a n c j a p r z y -
ję ła szk larzy po k ró l ewsku . 
U c z y l i m i e j s c o w y c h robo tn i -
k ó w w y r o b u luster, o t r z y m u -
jąc w zamian w i e l k i e bogac -
twa . 

N i e m i n ę ł y j e d n a k d w a l a t a 
od ich p r zybyc i a do F ranc j i , 
gdy m ś c i w i w e n e c j a n i e do -
ścignęl i w i a r o ł o m n y c h . W 
styczniu 1667 roku n a j w y b i t -
n i e j s zy mis t rz szk larsk i zmar ł 
nag le w P a r y ż u — otruty . 
W k r ó t c e zg ładzony został d ru -
gi majster . . . Resz ta zb i eg ł ych 
szk la rzy zwróc i ł a się do C o l -
berta „ B ł a g a m y . p o z w ó l c i e 
n a m Pan ie , w r ó c i ć do M u r a -
n o ! " Co lber t z e zwo l i ł . N i e by l i 
już F r a n c j i po t r zebn i . T a j e m -
nica lustra przesta ła być ta-
j emnicą . 

N I E C O HISTORI I 
O SZKOCKIEJ K R Ó L O W E J 
M a r i a S tuar t by ła , j ak w i a -

domo, p re t endentką do tronu 
ang ie lsk iego , z a j m o w a n e g o 
podówczas przez E l żb i e t ę I . 
Zmuszona nac isk iem opozyc j i 
do a b d y k a c j i w s w e j r odz in -
ne j S zkoc j i schroni ła się do 
A n g l i i , gdz i e na ro zkaz E l ż -
b ie ty została uwięz iona . M i m o 
j e j uwięz i en ia , d w ó r k r ó l e w -
ski czuł się zagrożony . O b a -
w i a n o się, że w raz i e śmierc i 
E l żb i e t y może ona p r z y po -
parc iu H iszpan i i ob jąć t ron 
angie lsk i . N a j p r o s t s z y m spo-
sobem zażegnania n i ebezp i e -
c z eńs twa by ła śmierć M a r i i 
S tuart , b r a k o w a ł o w s z a k ż e 
pre teks tu do j e j zg ładzen ia . O 
taki pre teks t postara l i się 
s to jący na cze le w y w i a d u 
l o rd -kanc l e r z Burgh l e y i m i -
nister Wa i s ingham, o rgan i zu-
jąc spisek przec iwko. . . k r ó l o -
w e j E lżb iec ie . N a ich po l e c e -
nie agenc i w y w i a d u w y s t ą p i -
li w charak te r ze i n i c j a t o r ó w 
spisku, m a j ą c e g o na celu u-
w o l n i e n i e M a r i i Stuart . S k a p -

Groźna nie tylko dla serca 
W i a d o m o ś ć o w y o d r ę b n i e -

niu w i rusa , ,C" z k o m ó r k i z ł o -
ś l iwego n o w o t w o r u dokona-
n y m w Stanach Z j e d n o c z o -
nych p r ze z p r o f e s o r ó w L e o n -
tyna D m o c h o w s k i e g o i E l i sa -
beth P r i o r i (o c z y m p isa l i śmy 
przed k i l koma t y godn i am i ) 
ob ieg ła l o t em b ł y s k a w i c y ca -
ły świat . Jest to w i e l k i e od -
kryc ie , k tó re j ednak n ie z m i e -
nia f ak tu , że p e r s p e k t y w y o -
panowan ia t e j s t r a s z l iwe j 
choroby są jeszcze od leg łe . 
M e d y c y n a n ie zna p r z y c z y n 
pows tawan i a chorób n o w o -
t w o r o w y c h , m i m o że se tk i u -
czonych w w i e l u ins ty tuc jach 
n a u k o w y c h na c a ł y m św iec i e 
usi łują r o zw i ą zać g roźną ta -
j emn i c ę raka. S t w i e r d z o n o j e -
dyn ie n iezb ic i e p e w n e za l e ż -
ności np. m i ę d z y pa l en i em 
pap i e r o sów a r a k i e m płuc, 
p o z w a l a j ą c e na pod j ę c i e j a -
kichś k r o k ó w z a p o b i e g a w -
czych. 

Ostatn io w b r y t y j s k i m p i ś -
mie m e d y c z n y m „ L a n c e t " u-
kazała się pub l i kac j a a m e r y -
kańsk iego l ekarza Ph i l i ppa 
Cole 'a , k t ó r y dopa t ru j e się 
także p e w n e j za leżnośc i m i ę -
dzy p i c i em k a w y a zapada -
n i em na raka pęcherza , szcze -
gó ln i e wś r ód kobiet . 

D r Co l e op i e ra swą op in ię 
na ankiec ie p r z e p r o w a d z o n e j 
wś r ód 445 chorych na raka 
pęcherza i p o d o b n e j l i c zb ie 
ludz i z d r o w y c h . P y t a ł ich o 

pa l en i e pap i e rosów, a p r z y 
oka z j i i o inne n a w y k i , w 
t y m o pic ie k a w y równ i e ż . W 
ten dość p r z y p a d k o w y spo -
sób zwróc i ł u w a g ę na fakt , 
że l i czba z a cho rowań jest 
2,5-krotnie w y ż s z a w ś r ó d k o -
biet, k t ó r e w y p i j a j ą codz i en -
n i e j edną lub w i ę c e j f i l i ż anek 
k a w y . 

L e k a r z nie jest w stanie 
określ ić , co w k a w i e p o w o -
du j e w y s t ę p o w a n i e zaobser -
w o w a n e j p r z e z n i e go za l e żno -
ści z chorobą. N i e w y k l u c z a 
on nawet , ż e p rob l em d o t y -
czy nie t y lko bezpośredn iego 
z w i ą z k u z kawą , może bo -
w i e m wchodz i ć w rachubę, 
jak iś inny e lement , taki j ak 
w y c o f a n e już z ob iegu, a m o d -
ne do n i edawna syn te t yc zne 
ś rodk i s łodzące m a j ą c e zapo -
b iec tyciu, k tó re — jak 
s tw i e rd zono w p r z e p r o w a d z o -
nych badan iach — w y w o ł u j ą 
raka pęcherza u zw i e r zą t . 

J e d n y m s ł owem, l ekarz nie 
t y l e a l a r m u j e co ostrzega, 
dz ie l i się s w y m i spostrzeże-
n iami , podkreś la jąc , że do -
p i e ro dalsze badan ia p r z y n i o -
są pe łn ie j szą odpow iedź . L i -
c zy chyba na to, że l i czne 
zwo l enn i c zk i f i l i ż a n k i k a w y 
n ie będą c zeka ły na ostatecz-
ne w y n i k i p o d j ę t y c h badań i 
już teraz zas tanowią się c zy 
z a m ó w i ć jeszcze j edną „małą 
c za rną " . 

t o w a n y m sp i skowcom, k t ó r z y 
p o c z ą t k o w o myś l e l i t y l ko o 
uwo ln i en iu s zkock i e j k r ó l o -
w e j , podsunię to następnie 
myśil o z a b ó j s t w i e E l żb i e ty . 
Drogą p r z e z P a r y ż p o w i a d o -
miono M a r i ę o spisku, r oz -
luźn iono nad nią kont ro l ę i 
przen ies iono ją do z a m k u , po -
łożonego b l isko m a j ą t k u d w o -
rzanina, k t ó r y n i e św iadom 
p l a n ó w Wa l s inghama , stanął 
na cze le spisku. W ten spo-
sób sidła zostały zastawione . 

A g e n c i w y w i a d u postara l i 
się n a w e t o naw iązan i e s ta-
ł e j łączności m i ę d z y M a r i ą a 
sp i skowcami . O d b y w a ł a się 
ona p r z y pomocy beczek od 
p i w a , w k t ó r y ch z n a j d o w a ł y 
s ię z a k o r k o w a n e bute lk i z t a j -
n y m i l is tami . S p i s k o w c y p i -
sza do s zkock i e j k r ó l o w e j list, 
i n f o r m u j ą c ją o z b l i ż a j ą c y m 
się dniu oswobodzen ia i za -
m i e r z o n y m z a b ó j s t w i e E l żb i e -
ty. M a r i a akcep tu j e p lan. J e j 
l ist t ra f i a do rąk w y w i a d u i 
s ta j e się p re t eks t em do aresz -
towan ia i procesu z a r ó w n o 
p r z e c i w k o sp iskowcom, j ak i 
ich wspó ln i c zce Ma r i i Stuart . 
D o w o d y z g r omadzone p r z e z 
w y w i a d są nie do odparc ia , 
w y r o k z g ó r y przesądzony . 8 
lu tego 1587 r. M a r i a kończy 
życ i e pod toporem kata. 

Nie każdy wie, że... 
...znakomita p ływacz -

ka, trzykrotnie mistrzy-
ni olimpijska Debby 
Mayer codziennie tre-
nuje po kilka godzin. 
Trening p ływacki jest 
dość monotonny, zatem 
nic dziwnego, że wielu 
dziennikarzy zadawało 
j e j pytanie „czy nie nu -
dzi się w wodzie?" D e b -
by Mayer odpowiedzia-
ła: „Ja nigdy się nie nu -
dzę, w czasie treningu 
powtarzam lekcje hisz-
pańskiego lub recytuję 
„Hamleta" . 

...moda damska na 
rok 1987 jest już zapla-
nowana. Zrobi ł to ame -
rykański komputer 
U N I V A C . Oto jego w y -
rok — głównie stroje w 
stylu empire z bardzo 
podwyższonym stanem. 
Suknie dzienne będą 
znacznie dłuższe od w i e -
czorowych... 

...Pewien gatunek r y -
by noszącej łacińską 
nazwę Anthias squami-
pinnis i ży jące j w M o -
rzu Czerwonym ma zdol-
ność... zmiany płci. Sa -
mica tego gatunku w 
razie braku samca, mo-
że przybrać jego biolo-
giczną postać. Spośród 
20 samic zamkniętych 
w akwar ium jedna 
zmieniła się w samca. 
G d y rybę zabrano, płeć 
zmieniła następna. 

SPORTOWCY 
JAKO ARTYŚCI 

Znany jest ród polskich 
z jazdowców Bachledów. O j -
ciec, obecnie święcącego 
tr iumfy narciarskie Andrze ja , 
Bachleda — senior, sam nie-
gdyś wspaniały zjazdowiec, 
jest w tej chwili śpiewakiem 
operowym. Również dwukrot -
na mistrzyni Polski w kon-
kurencjach alpejskich, Zof ia 
Brotkiewicz-Spławińska, któ-
ra jeszcze w ubiegłym sezonie 
za jmowała siódme miejsce w 
tabeli, ukończyła studia w za-
kresie architektury wnętrz 
oraz tkactwa artystycznego. 
Została członkiem Związku 
Polskich Artystów Plastyków. 
N iedawno w Zakopanem od-
była się wys tawa j e j dorob-
ku. Pani Brotkiewicz-Spła -
wińska jest ponadto matką 
10-letniego synka. Kiedy mia -
ła czas na to wszystko? 

AU F U M E T 
S A V O U R E U X 

La carpe 
au vin rouge 

P o u r les pêcheurs, ou les f e m -
mes de pêcheurs, rapportant du 
poisson fra is à la maison, voilà 
une façon peu connue d ' accomo-
der la carpe, ce poisson de r i -
vière si coté en Po logne et qui 
s'achète même vivant dans les 
poissonneries. 

A p r è s avoir très soigneusement 
nettoyé la carpe, il f aut l 'arroser 
de v inaigre chaud. Pou r un pois-
son de trois l ivres environ, p re -
nez un céler i - rave, deux racines 
de persil et deux concombres 
marines. Coupez le tout en petits 
morceaux , mettez dans une tur -
botière, et le poisson en entier, 
et les légumes coupés. A j ou tez du 

poivre, une feui l le de laurier , 
versez un peu de jus des concom-
bres (si vous les achetez en con-
serve, utilisez ce jus ) , puis enf in 
du v in rouge a f i n que le poisson 
soit bien recouvert . 

Faites cuire à l ' é touf fée , à petit 
feu. Quand la carpe est cuite, 
retirez- la sans qu 'e l le ne se cassé 
et déposez- la sur un plat. A v a n t 
d ' a joute r la sauce, il f aud ra 
auparavant la passer au tamis. 

Connaissiez — vous cette f açon 
polonaise de cuire la carpe? Es -
sayez-la, je suis à peu près sûre 
que vous l 'a imerez. 

Ernestine D O D U E 



LE BICENTENAIRE 
DE LA NAISSANCE 

DU LITTRE POLONAIS 
P o u r v o s repas de f a m i l l e s , d ' a f f a i r e s , 
noces et b a n q u e t s 
a l l e z à 

L ' A U B E R G E DES D E U X L I O N S 
Géran t et C h e f de Cuisine: 

T a d e u s z K O C H O W S K I 
7 7 - L A C H A P E L L E S / C B E C Y 
Caffre a g r é a b l e e t r u s t i q u e ; P r i x m o d é r é s . 
P o u r t o u s r e n s e i g n e m e n t s c o n s u l t e z - n o u s ~ 

T é l . 4 3 4 - 4 0 - 7 5 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJĘ 

T e r r e hosp i ta l i è re , la P o l o -
g n e a. tout c o m m e la F r a n -
ce. souven t e x e r c é au cours 
de son h is to i re une g r ande 
a t t ract ion sur les é t rangers . 
U n e impo r t an t e f r a c t i on de 
son a v o i r cu l ture l est l ' o euv r e 
d 'art istes i ta l iens et f rança i s 
dont b o n n o m b r e lui f i r en t 
l ' honneur de la t en i r c o m m e 
l eur pa t r i e d 'adopt ion. C 'est 
é g a l e men t à un é t range r — un 
Suédo is polonisé , Samue l B o -
g u m i ł L i n d e — que la P o l o -
gne doit l e p r e m i e r d ic t ion-
na i re de sa langue. 

C o m m e v i en t de le r appe l e r 
l ' h ebdomada i r e c racov i en , L a 

V i e L i t t é r a i r e " , cet i l lustre 
l inguiste et l e x i c o g r a p h e na -
qui t i l y a e xac t emen t deux 
cents ans —- en 1771. I l v i t 
l e j ou r à To ruń , la pa t r i e de 
M i k o ł a j K o p e r n i k , dans une 
f a m i l l e suédoise é tab l i e en 
P o l o g n e depuis p lusieurs dé -
cennies et o r i g ina i re de Da la , 
v i l l e qu ' on t r endue c é l èbre 
les r omans de S e l m a L a g e r -
lof . Son père, Jan Jacobson 
L ind , exe rça i t le mé t i e r de 
serrur ier . L e j eune Samue l 
B o g u m i ł f u t d 'abord é l è v e du 
co l l è ge de sa v i l l e nata le , puis 
il se v i t accorder une bourse 
par la munic ipa l i t é de T o ruń 
et par t i t é tud ier la théo l og i e 
à L e i p z i g . U n e f o i s ses é tu-
des t e rminées , i l dev in t l e c -
teur de po lonais à l ' un i v e r s i -
té de L e i p z i g . I l se mi t aussi 
à t radu i re en a l l e m a n d les 
ouv rages des éc r i va ins po l o -
nais appar tenant au part i 
progress is te de l ' époque , et 
no t amment la c oméd i e de 
Jul ian Ursyn N i e m c e w i c z in -
t i tu lée „ P o w r ó t P o s ł a " ( „ L e 
re tour du député" ) . L o r s -
qu 'après l ' échec de l eur 
t en ta t i v e de réorgan isa t ion de 

l 'Etat les f i gu r e s de p roue de 
ce par t i — N i e m c e w i c z , T a -
deusz Kośc iuszko , H u g o K o ł -
ł ą ta j , les f r è r e s I g n a c y et 
Stan i s ław Po t o ck i — g a g n è -
rent L e i p z i g , L i n d e f i t con-
naissance a vec eux et c 'est 
p r o b a b l e m e n t sous l eur insp i -
rat ion qu ' i l f o r m a le p r o j e t 
de donner à sa pa t r i e d ' é l ec -
t ion un d ic t ionna i re de sa 
langue. 

C e vas te t r a v a i l lu i pr i t 
v ing t - t r o i s années de sa v ie . 
En dép i t d ' innumérab l es con-
trar ié tés , i l p a r v i n t à le m e -
ner à t e rme . I l en acheva la 
publ i ca t ion à la v e i l l e du 
Congrès de V i enne , au m o -
m e n t m ê m e où la Russie , la 
P russe et l ' A u t r i c h e s 'occu-
pa i en t de nouveau à r a y e r la 
P o l o g n e de la car te de l ' Eu ro -
pe. Son d ic t ionna i re se c o m -
pose d e s ix v o l u m e s et con-
t i ent que lque 59 m i l l e mots 
dont les dé f in i t i ons sont 
i l lustrées par des c i tat ions 
d 'auteurs cé lèbres . L i n d e y a 
décr i t la v i e de la l angue po -
lonaise depuis l ' époque des 
Jage l lons . 

F ru i t d 'un labeur t i tanes-
que et d 'une é rud i t i on p r o -
p r emen t s tupé f iante , cet te 
o e u v r e colossale dont l 'h is to -
r ien, a rchéo logue et e thno -
g raphe Z y g m u n t G l o g e r d i t 
dans sa f a m e u s e „ E n c y c l o p é -
die de l ' anc i enne P o l o g n e " 
( „Encyk l oped i a S ta ropo l ska " ) , 
qu ' e l l e devança i t la l e x i c o -
g raph i e européenne de p lu -
sieurs décennies ( l e „D i c t i on -

na i re de la l angue f r a n ç a i s e " 
de L i t t r é a paru ent re 1863 
et 1878), est à la P o l o g n e ce 
que l e L i t t r é est à la F rance : 
une v é r i t ab l e b ib le . N o m b r e 
d 'écr iva ins , de préd ica teurs et 
d ' o ra teurs en f i r en t l eur l e c -
ture de préd i l ec t i on . L e p r i n -
ce Joseph P o n i a t o w s k i — 
ce lu i - l à m ê m e que sa che -
v a l e r e s q u e b r a v o u r e ava i t f a i t 
s u r n o m m e r „ l e B a y a r d po l o -
na i s " e t qu i pér i t en 1813 dans 
les eaux de l 'E ls ter à L e i p z i g , 
où N a p o l é o n v ena i t de le 
n o m m e r marécha l de F r a n c e 
— s'en fa i sa i t l i r e des passa-
ges à son coucher . A d a m M i c -
k i ew i c z , le plus i l lustre poè te 
de la Po l o gne , le consulta à 
l ' époque où i l é c r i va i t la 
t r o i s i ème par t i e de son e x -
t r ao rd ina i r e d r a m e l y r i q u e 
int i tu lé „ L e s A ï e u x " ( „ D z i a -
dy " ) . P ra t i qua i en t é ga l emen t 
le L i n d e A l e k s a n d e r F r ed r o , 
le M o l i è r e polonais , et l e r o -
manc i e r de „ Q u o V a d i s " et 
des „ C h e v a l i e r s t eu ton iques " , 
H e n r y k S i enk i ew i c z . Quant à 
S t e f a n Ż e r o m s k i (1864—1925), 
un des prosateurs po lona is 
les plus surve i l l és , i l ne se 
dép laça i t j ama is sans qu ' i l 
n ' empor tâ t les s ix v o l u m e s 
du . .Dict ionnaire de la l angue 
po lona ise " . 

En 1957, à l ' occas ion du 
cent d i x i è m e ann i ve rsa i r e de 
la m o r t du L i t t r é po lona is 
( L i n d e m o u r u t en 1847), les 
éd i l es de T o r u ń f i r en t appo -
ser une p laque c o m m é m o r a -
t i v e sur sa ma i son nata le et 
donnèren t l e nom de L i n d e à 
l 'un des l ycées de la v i l l e . 
A c tue l l emen t , i l est quest ion 
de lui é r i g e r une statue. 

E D W A R D G A W R V S Z C Z A K — 
W a r s z a w a , ul. Myś l iw iecka 6, m 
28 — za pośrednictwem „ T P " 
praśn ie nawiązać korespondenc ję 
z Rodakami z F r anc j i i Belgi i . 
Jest studentem geograf i i . Intere -
suje się turystyką zagraniczną i 
życiem R o d a k ó w za granicą. S w o -
ich ewentua lnych Koresponden -
tów zaprosi do Polski . Móg ł by 
wymien iać w i d o k ó w k i i p łyty . 
Odpowie na każdy list. 

E L Ż B I E T A P I E N I Ą Ż K I E W 1 C Z 
— W a r s z a w a , ul. Górczewska 207 
m 5 — bardzo chciałaby n a w i ą -
zać kontakt z młodzieżą f rancus -
ką łub be lg i j ską . Ma 17 lat i jest 
uczennicą l iceum ekonomicznego. 
Może korespondować w języku 
f rancusk im. 

J A N P E T C Z Y S S K I — K r a k ó w , 
ul. Reymonta 17 bl . IV/207 — stu-
dent I I r oku A k a d e m i i Górniczo-
Hutniczej w K rakow i e . Interesuje 
się muzyką , fo togra f ią , życiem i 
p rob lemami młodzieży studiu jące j . 
Chętnie nawiąże korespondenc ję 
ze studentkami i studentami z 
Franc j i . 

E W A K L E B B A — Poznań, ul. 
Grochowska <3 — m a 14 łat i jest 
uczennicą ostatniej k lasy szkoły 
pods tawowe j . P ragn ie nawiązać 
korespondenc ję z rówieśn ikami z 
pośród Po loni i f r ancusk ie j lub 
be lg i j sk ie j . Chc ia łaby korespondo-
wać na temat f i latelistyki, geo -
graf i i , muzyk i młodz ieżowe j i w y -
mieniać w i d o k ó w k i ko lo rowe . 

M A R I A S Z W E D — B ie lawa , ul. 
Strażacka 5 m 5, w o j . w r o c ł a w -
skie — ma 20 lat i p racu j e za-

w o d o w o . Interesuje się kulturą 
i obycza j ami europe jsk imi , chcia-
ł a by na te tematy korespondo-
wać z Rodakami z F ranc j i i Be l -
gii. 

B A R B A R A B A R T E L — Rzeszów, 
ul. Jagiel lońska 7/3 — ma 19 lat, 
j e s t s tudentką , u c z y s ię j ę z y k a 
f r a n c u s k i e g o i a n g i e l s k i e g o . B a r -
dzo c h c i a ł a b y n a w i ą z a ć k o n t a k t 
l i s t o w n y z m ł od z i e ż ą f r ancuską . 
D r o g ą k o r e s p o n d e n c j i chc i a ł aby 
d o s k o n a l i ć z n a j o m o ś ć j ę z y k a f r a n -
c u s k i e g o a p o n a d t o p o w i ę k s z y ć 
pos i adane w i a d o m o ś c i o k r a j u , 
k t ó r y b a r d z o j ą i n t e r e s u j e . 

M A R E K O R S K I — Gdańsk 6, 
ul. S łowackiego 38/5 — chc i a ł by 
k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d ą d z i e w -
c z yną z F r a n c j i w w i e k u 17 la t . 
I n t e r e s u j e s ię h i s to r ią , g e o g r a f i ą , 
f i l m e m , spo r t em , zna j ę z y k f r a n -
cusk i . O c z e k u j e na l i s ty . 

E L Ż B I E T A P A S K I E W I C Z — 
Zabrze », Osiedle Helenka, ul. 
Ł apkowsk i ego 6/1, w o j . k a t o w i c -
k i e — chę tn i e k o r e s p o n d o w a ł a b y 
z c h ł o p c e m w w i e k u 18—20 lat 
o t a k i c h z a i n t e r e s o w a n i a c h j a k : 
m u z y k a , tan iec , spor t . 

Z Y G M U N T P I O T R O W S K I — 
Kuźnice Świdnickie , ul. Szkolna 
17/6, p o w . W a ł b r z y c h •— pos zuku -
j e k o g o ś c h ę t n e g o do w y m i a n y 
z n a c z k ó w p o c z t o w y c h . S z c z egó l -
n ie i n t e r e su j ą . g o z n a c z k i f r a n -
cusk ie , s am zaś o f e r u j e ca łe se-
r i e z n a c z k ó w polskich op rócz , 
t e g o z n a c z k i r o s y j s k i e i r u m u ń -
skie . O c z e k u j e na p r o p o z y c j e . 
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dziecko! B y l e b y ona była zdrowa! Nieprawda?.. . 
Lekarza ten młodzieniec, opowiada jący o ratowaniu chorej , 

biegnący w nocy w j edne j kurtce i letnich jedenastkach wśród 
mrozu, zaczął interesować. P o chwi l i milczenia zagadnął 
znienacka: 

— Linowski.. . to pański bliski krewny?. . . 
— N ie ! 
— P e w n o pański opiekun?... 
— Gdz ie tam! A dlaczego się pan doktor pyta?... 
— Bo, w idz i pan, jest pan wzruszony, niespokojny... P r z y -

puszczałem, że pana łączą bliższe stosunki z chorą. 
— Nie, panie! P o w i e m panu doktorowi, że dopiero dziś po 

raz p ie rwszy w idz ia łem panią Linowską.. . a u L inowsk iego 
jestem dopiero od paru tygodni... 

— Ach, tak! — potwierdz i ł lekarz nieco zdz iw ionym to-
nem. 

— A le , panie doktorze, on taki zacny, taki porządny, taki 
dobry człowiek... ja bym... nie w i e m co zrobił... dla niego!... 

Sanki stanęły przed apteką. Lekarz pośpieszył natychmiast 
do chorej , og rzawszy się nieco przed c iep łym jeszcze aparatem 
w laboratorium: Władys ław padł wycze rpany na łóżko. 

Minęła dobra godzina. Pawe ł ek by ł w mieszkaniu, służący 
także, a Turkowski , o tu l iwszy się kołdrą, drżał w febrze . Znu-
żenie go z wo lna ogarniało, w g łow ie czuł jakieś łomotanie. 
W t e m od strony korytarza rozległ się przec iąg ły okrzyk. 

— Panie Władys ławie ! Panie Władys ławie ! Gdzie pan jest?! 
Panie Władysławie! . . . 

Turkowski , poznawszy głos L inowskiego, struchlał. Idą do 
niego... wypędz ić , przek leństwami obrzucić... zażądać pora-
chunku. 

— Boże! Boże ! — szeptał puer, chowając g ł owę w poduszki. 
L inowsk i tymczasem dopadł go w łóżku i chwyc i ł w ob ję -

cia. 
— Zacny... kochany mój... panie Władys ławie ! S ł ów nie 

mam!... P r z y j a c i e l em mi będziesz... na jserdecznie jszym! N i e 
umiem ci dz iękować! Zyc i e mi uratowałeś... całe m o j e iszczęś-
eie!... 

Władys łaWowi oddech zamarł w piersi ze wzruszenia. Z lek-
ka uwolni ł się z ob jęć L inowsk iego i zapytał nieśmiało: 

— Pani... Linowska?.. . 
(c.d.n.) 
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I nnym razem Władys ław z r ękawami zakasanymi stoi za 
stołem w laborator ium i preparuje coś w moździerzu pośród 
porozstawianych naczyń, f laszek i balonów. Nadchodzi L i now-
ski, rozgląda się po stole, a na twar zy j ego malu je się zdzi-
wienie . 

— Co to jest?... 
— Ebur ustum przepala się kwaisem so lnym i siarczanym! 
— Jak pan mówi?.. . 
— Ebur ustum... kość palona! 
— A ! Do czego to?... 
— Robię szuwaks!... 
— Chce pan sprzedawać... cóż znowu? 
— Nie... ty lko za kilkanaście kop ie jek będzie g l i c e rynowy 

szuwaks na cały rok dla apteki i domu. 
— Ma pan rac ję ! A w t ym naczyniu? 
— Nigramentum. Przec ież to wstyd, abyśmy atrament ku-

powal i . 
— H m ! Słusznie... a tutaj?... 
— T o jest... p łyn do pieczątek... farba do odświeżania na-

czyń w materialni... kit do k le jenia naczyń... 
— Dz iękuję ! 
I zapanowała n i c zym nie zamącona harmonia pomiędzy L i -

nowskim ' i Władys ławem. Ten ostatni, nauczony doświadcze-
niem, cenił wysoce delikatność ch lebodawcy i pragnąc szczerze 
w zupełności zasłużyć na uznanie, jakie .mu okazał zaraz p i e rw -
szego dnia, podwa ja ł usiłowania i niemal myś l i j ego zgadywa ł 
i życzenia uprzedzał. K t ó r e j ś niedziel i , gdy wypadała wychod -
nia Władys ława i k iedy to L inowsk i cały dzień by ł zmuszony 
pozostawać w aptece w zastępstwie Turkowskiego, przyszedł 
bledszy niż zwyk le , z gard łem owiązanym. Pue r spojrzał i bez 
wahania oświadczył : 

— Pan jest n iezdrów, zostanę dzisiaj!... Mn i e to różnicy nie 
robi!... 

L inowsk i spojrzał z wdzięcznością na puera, skinął g łową 
i poszedł pokasłując do mieszkania. Lecz stosunek prawdz iw i e 
serdeczny i przy jac ie lsk i ucznia i pryncypała został zadzierz-
gnię ty dopiero po następującym fakcie. 

Mieszkanie L inowskich oddzielone ty lko sienią od apteki b y -
ło z nią połączone dzwonk iem e lekt rycznym. W wypadkach 
g d y obecność L inowsk iego by ła potrzebna, W ładys ław dawał 
sygnał dzwonk iem — odwrotnie, L inowski , ma jąc jakiś inte-
res, naciskał guzik i p r z y w o ł y w a ł t ym samym Pawe łka lub 
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23, rue Taitbout — 
PARIS IX-ème 

Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K 
P O L S K A K A S A 
O P I E K I S. A. 

W związku z licznymi zapytaniami B A N K P O L S K A 
K A S A O P I E K I S .A, Oddział w Paryżu uprzejmie infor -
mu je swoich Kl ientów, że obowiązujące przepisy dewi -
zowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały 
zmienione w sposób następujący: 

— karnety wymiany zostały zniesione 
- istnieje możliwość KAŻDORAZOWEGO 

przekazania za granicę kwoty do 
300 F. - bez udokumentowania. 

T y m samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopusz-
czający przekazywanie za granicę tylko raz w roku 
250 F . 

KOLEKCJA SZTUKI ORIENTALNEJ 

W R Z E S I E Ń 1971 
Przys łowia ludowe o wrześniu: 

Liść na drzewie mocno 
trzyma, 

Nie tak prędko przy jdz ie 

zima. 

ft 
Wrześn iowa słota: 
M ia rka deszczu, korzec błota. 

Wrzesień — to n o w y okres 
pracy d la og rodn ika -amato ra . 
F a c h o w y ka lendarz prac 
p r zypomina , ż e og rodn ik w i -
nien b y ć r o z t r o p n y m f a c h o w -
c e m i p r z e w i d u j ą c y m rządcą 
na s w e j dz ia łce ; musi w i e -
dz ieć co uprawiać , i le mie j sca 
p r zeznaczyć na r ó żne w a r z y -
w a i k i edy siać i sadzić . P r z y -
pomina równ ie ż , że j ak k o -
n i ow i d a j e się o w i e s i siano, 
k u r o m — z iarno, tak i g l eb i e 
na leży dać odpow i edn i po -
karm, by rośl ina, d r z e w o czy 
k r z e w zna laz ły w n i e j dużo 
p o ż y w i e n i a i rosły w oczach, 
chron ione przed cho robami i 
s zkodn ikami . A p o n i e w a ż o -
g ródek jest w i e l k ą pomocą 
pr zy h o d o w l i k r ó l i k ó w , kur, 
kaczek, go łęb i — w i ę c i te 
sp rawy na l e ży p r z ew id z i e ć w 
n o w y m sezon ie w ogrodz i e 
w a r z y w n y m . 

N a zagonie: S łońce s łab ie j 
dog r z ewa , p o d l e w a n i e w a r z y w 
b y w a coraz rzadsze. Kończą 
się zb io ry faso l i , w i ę c posa-
dzić m o ż n a różne sa łaty (ch i -
corées f r i sées lub scaroles en 
cornet ) , posiać jeszcze s zp i -
nak. B o ć w i n ę ( les bet tes à 
côtes) do p r z e z i m o w a n i a i k a -
l a f i o r y późne (les choux -
- f l eu rs broco l is t a rd i f s ) sa-
dzić t rzeba już w p i e rws z y ch 
dniach tego mies iąca. R ó w -

nież posiać lub posadzić m o ż -
na sałaty z i m o w e ( laitues 
p o m m é e s i r oma ines à h i v e r -
ner ) . k tó re są odporne na 
zm iany t empe ra tu ry , oraz p o -
sadz ić po r y (po i reaux longs 
d 'h iver ) , kapustę jes ienną 
( choux de M i l a n i de P o n t o i -
se tard i fs ) , ka rc zochy (a r t i -
chauts) i se l e ry — r zepy (cé-
l e r i s - raves ) . A jeś l i jest w o l -
ne m i e j s c e na zagonie , do -
d a t k o w o można pos iać : r z e -
żuchę (cresson alénois) , r o z -
punkę (la mâche ) , t r ybu l ę ( le 
cer f eu i l ) , c yko r i ę gorzką ( ch i -
co rée amère ) . P ó ź n i e j m o g ą 
być one chron ione przez l ek -
k i e inspekty , nakryc i e , k tóre 
p o d kon iec sezonu chroni 
resztę p o m i d o r ó w pr zed desz-
c z em i p rzysp iesza ich d o j -
r z ewan i e . 

P r z y p o m n i e ć trzeba, że 
z iarno kapusty l ekko p r z y s y -
p u j e m y . p o d l e w a m y , rozsadza-
m y w szkó łkę jak rośl ina p o -
siada 3 lub 4 l is tk i i ostatecz-
nie f l a n c u j e m y w l i s topadz ie 
lub dopiero w iosną chroniąc 
p r zed d u ż y m i mro zam i . P o -
dobnie sa łaty z i m o w e , rozsa-
d zamy lub p r z e r y w a m y i sa-
d z imy ostatecznie w paźdz i e r -
niku lub w l u t y m i marcu . 
P a m i ę t a j m y r ó w n i e ż o spul-
chnianiu z iemi , usuwan iu 
chwas t ów , n a k r y w a n i u , aby 
zb ie la ła , sałaty ch icorée i sca-
roles, obcięc iu l iści u dużych 
t ruskawek i spulchnien iu z i e -
m i w o k ó ł k r z e w ó w . 

Wśród drzew owocowych 
obe j r z eć t r zeba czy są zby t 
stare, schorzałe, s łabo o w o c u -
jące . Zas i l amy s iarczanem że -
laza (sul fate de f e r ) , n a w o z a -
m i rozpuszcza lnymi w w o d z i e 
lub g n o j ó w k ą . N i s z c z y m y 
szkodnik i , g ł ó w n i e na d r z e -
w a c h na k t ó r y ch g ra sowa ł y 
w i osną i l a t em, p r z y pomocy 
o p r y s k ó w d e z y n f e k c y j n y c h . 
W y s z u k u j e m y l a r w y d r z e w n e 
toczące k o r y t a r z e w kor ze 
d r z e w , a p o w y k r y c i u w e j -
ścia w p y c h a m y doń parę k u -
l ek w a t y zmoc zone j w p ł yn i e 
charanto l i zask l ep iony o t w ó i 
pastą do szczepienia lub w o -

sk iem. P o r a z ostatni też w 
t y m roku p r z y c i n a m y p ę d y 
d r z e w p r o w a d z o n y c h w e d ł u g 
recep ty z w a n e j ta i l l e Lo r e t t e . 
. .Tai l le L o r e t t e " (c ięc ie l e tn ie 
od p o ł o w y c z e rwca do p o ł o w y 
wr z e śn i a ) — to p r z y c inan i e 
z b y t r o z ras ta j ących s ię p ę -
d ó w , o grubośc i o ł ówka , tak 
aby pozosta ły na nich t r zy — 
cz te ry l istki . Sposób ten uła-
tw ia d o p ł y w soków na owoc 
i w z m a g a z a w i ą z y w a n i e s ię 
o w o c u w roku p r z y s z ł ym . 

Miłośnik kwia tów s i e j e j e d -
noroczne roś l iny , k t ó r e spę-
dza z imę na g rządce a z n a -
s tan iem w i o sny w y s a d z o n e 
zostaną gdz i e t rzeba. M i ę d z y 
i n n y m i są to: n i e z a p o m i n a j k i 
(myosot is des A lpes ) , goźdz ik i 
(oei l lets de Chine) , b ra tk i 
(pensées) , mak i , l e w k o n i e ( g i -
ro f lées ) . 

D Z I W Y W ŚWIEC IE 
R O Ś L I N 

Świa t rośl in nie jest b y n a j m n i e j 
dobrze poznany, bo wciąż odk ry -
w a się nowe , zaskaku jące właści -
wości roślin, p e w n e cechy, które 
by l i śmy skłonni p rzyp i sywać ty l -
ko zwierzętom. 

N a przyk ład uczeni radzieccy 
stwierdzi l i n iedawno, że roślina, 
na t ra f iwszy korzeniami w g lebie 
na większy zapas jakiegoś skład-
nika poka rmowego , pob iera go w 
nadmiarze , to znaczy w ięce j , niż 
wyn ika to z potrzeb j e j organiz -
mu. Po p e w n y m czasie rośl ina 
wydzie la z powro t em do g l eby 
pob rany składnik, ale... w innych 
już miejscach. Czyli — j a k b y roz-
przestrzenia poka rm wokó ł sie-
bie, z czego szybko korzysta ją 
inne rośl iny, rosnące obok, któ-
re same nie zdo ła łyby dosięgnąć 
do p ierwotnego zapasu. Można b y 
powiedzieć, że w ten sposób roś-
liny dzielą się między sobą nad-
mia rem poka rmu ! 

U d o w o d n i o n o to, doda j ąc do 
g l eby izotopy f o s fo ru , które na -
stępnie znaleziono w rośl inach 
rosnących na d rug im krańcu po -
la : ' fosfor „ p r z e w ę d r o w a ł " całe 
pole kuku rydzy ! 

W A S Z O G R O D N I K 

W ciągu ostatnich dziesięciu lat 
M u z e u m N a r o d o w e w K r a k o w i e 
zakupi ło i otrzymało ki lkaset eks-
ponatów sztuki or ientalnej — zło-
ży ły się one na na jbogatszą te-
go typu ko lekc ję w K r a j u . W 
posiadaniu M u z e u m zna j du j e się 
m. in. s łynna ko lekc ja sztuki in-
dy j sk i e j o f i a r owana przez W a n d ę 
D y n o w s k ą - U m a d e v i z Madras , in-
dochiński ołtarz, interesu jący 
duży zbiór sztuki indy jsk ie j , chiń-

skiej i mongo l sk ie j ; prof . Mar i a -
na Lew ick iego , zespół 100 drze-
w o r y t ó w japońskich oraz zabytîTï 
sztuki tybetańsk ie j i sy jamskie j . 
Do najstarszych dzieł sztuki 
or ientalnej w zbiorach M u z e u m 
N a r o d o w e g o w K r a k o w i e na leży 
m. in. pochodząca z V I w i eku 
g łowa B u d d y rzeźbiona w k a -
mieniu oraz z tego samego okre -
su zespół chińskich pieczęci z 
brązu. 

P I G U L A R Z 143 

dowanego, l edw ie że odzianego młodzieńca, p r z e j ę t y jego wz ru -
szeniem — wsiadł z n im bez namysłu do sanek. I tu dopiero 
zaczęły się dla Władys ława istne męki. Droga dłużyła mu się 
n iewypowiedz ian ie . Nad to lekarz zmutszony by ł wstępować do 
mieszkania po narzędzia, co znacznie powiększało odległość. K o ń 
sankarza, zz ia jany, buchał k łębami pary, ustawał co chwila, 
dysząc ciężko, a Władys ława trapiła myśl o sporyszu. 

„Boże ! A jeże l i ona nie doży j e , nie przetrzyma?.. . Jeżel i spo-
rysz j e j zaszkodzi?... Straszne!... jakiż wy r zu t sumienia! I to 
jeszcze k r z y w d ę ma wyrządz i ć temu... temu... poczc iwemu, 
zacnemu Linowskiemu.. . Fatalność! " 

Władys ław zaczął drżeć z zimna. Lekarz , obserwujący od 
dłuższego czasu swego towarzysza, widząc n iezwykłą bladość 
na twar zy młodzieńca, okry ł go derką dorożkarską i zaczął go 
r o zpy tywać o szczegóły. 

W ładys ł aw głosem przyc iszonym odpowiadał ; g d y przyszła 
ko l e j na środki ratunkowe, jakie zaordynował, głos mu się 
nagle złamał... umilkł . 

Lekarz , zac iekawiony i pragnący zdać isobie sprawę ze stanu 
chorej , do k tóre j jechał, nalegał. 

— Więc... u łożywszy chorą na łóżku... i p r z ywo ławszy ko-
bietę... 

— Kaza ł em zagrzać wody ! 
— No, no!... I co?... 
— I po lec i łem robić in iekc je gorące! 
— Brawo ! Doskonale!... I k rwotok ustał? 
— N i e w iem, bo polec iałem zaraz po pana doktora, lecz da-

łem jeszcze chorej... 
— Cóżeś pan dał?... 
— Dałem... — jęknął W ładys ław — sporyszu... dałem! 
— Hm! Dużo, dużo?... Jakiego?... 
— Dziesięć gram... sine oleo... 
—- Proszę ! No, no! Skądże pan o t ym wie? Znakomicie, nie 

można lepiej!. . . 
— W i ę c pan doktor... 
— Pochwa lam! T o mog ło ją uratować!... 
W ładys ław pokręci ł n iedowierza jąco g łową. 
— Ech! Panie doktorze... pan nie ma pojęcia... — jaka ona!... 

K r e w lała się z niej... 
Lekarz uśmiechnął się. 
— No , a dziecko?... 
— Dziecko?... N i e wiem... baba przyszła... co tam zresztą 
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Władysława. Otóż w parę tygodni po zainstalowaniu się Tur -
kowskiego w aptece pod cmentarzem, wśród na jg łębsze j ciszy 
nocnej roz legł się przeraź l iwy , u r y w a n y głos dziwonka w la-
boratorium. Władys ław ze rwa ł się na równe nogi, Pawe ł ek 
także. A l a r m o t e j porze nie zwiastował nic dobrego. Młodz i 
farmaceuci przypuszczal i słusznie, że mogl i się zakraść zło-
dzie je , których pełno zresztą by ło w na jb l i ższym sąsiedztwie. 
Pawe ł ek struchlał i pobiegł zbudzić służącego, lecz obydwóch 
taki strach ogarnął, że potraci l i g ł owy . Władys ław, zarzuciw-
szy 'co prędze j zwierzchnie ubranie, bez namysłu rzucił się na 
korytarz i do mieszkania Linowiskiego. W p ierwszych dwóch 
pokojach było c iemno — wpadł do sypialni, oświet lone j z l ek-
ka przyćmioną lampką, i oczom jego przedstawił się widok, 
k tó ry mu wszystką k r ew zmrozi ł w żyłach. Oto na łóżku, pół-
klęcząc, L inowska cisnęła kurczowo dzwonek, podczas gdy na 
z iemi leżał wyc iągn ię ty bez zmys łów L inowski . Za l edw ie W ł a -
dys ław roze j rza ł się... padła z kolei wyczerpana L inowska bro-
cząc strumieniami krwi . 

Na k r zyk Władys ława z j aw i ł się służący z Pawe łk i em. 
Turkowski , z właściwą sobie energią, zor ientował się w sy-

tuacj i i zabrał do niesienia pomocy. Położenie by ło jasne... L i -
nowska nagle, niespodziewanie, została matką, p rzy c zym si l -
ny k rwotok tak daleco przerazi ł mi łu jącego szczerze i g łę-
boko żonę L inowskiego, że ten omdlał . W ładys ław natych-
miast zaordynował środki trzeźwiące, za ją ł się ułożeniem 
chorej , zbudził służącą, posłał tyrana po mieszkającą obok 
starą zdunkę, a sam poleciał po sporysz do apteki. 

Chwyc i ł za naczynie. Naraz przyszła mu myś l straszna. 
A jeże l i chorej sporysz zaszkodzi?... zabije?... Trudno! Rato-
wać trzeba!... W imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego.. . Amen ! 

Władys ław, b lady ze wzruszenia, wymiesza ł proszek z wodą 
i w la ł w usta chore j i nie czekając dłużej , chwyc i ł za czapkę 
i podczas gdy L inowsk i z wolna otwierał oczy, pędzi ł co tchu 
do miasta po lekarza. 

Mróz by ł tęgi. Śnieg poprzedniego dnia spadł ob f i ty , W ł a -
dys ław co chwila zapadał iw śniegu, przewracał isię, potykał i 
biegł znów dalej... dale j . W pobliżu śródmieścia dopadł san-
karza i, dawszy mu polecenie jechania na Długą, nagl i ł go do 
pośpiechu. Na d ług ie j mieszkał znany i cieszący się uznaniem 
akuszer. N i e by ło g o w domu; zaspany loka j objaśnił, że dok-
tor jest na kartach u krewnych na N o w y m Świec ie . W ł a d y -
sław kazał pędzić na N o w y Świat . Lekarz , zobaczywszy zmor-
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Z lewej : d w a j przyjaciele: Jean Nallet i Jan Werner. Wyże j : Finał bie-
gu na 200 metrów kobiet. Wygra ła Renata Stecher (druga z prawej ) . 
Irena Szewińska (pierwsza z prawe j ) zajęła trzecie miejsce. Foto: CAF 

NA SZCZĘŚCIE DO IGRZYSK 
POZOSTAŁ IESZCZE ROK 

J E D E N M E D A L Z Ł O T Y , trzy srebrne 
i pięć b rązowych — to dorobek po l -
skich l ekkoa t l e t ów n a mistrzostwach 
Europy w Hels inkach. P lon ten, lepszy 
niż poprzednio w A tenach nie zado-
wo l i ł i ednak l i cznych mi łośn ików l ek -
koat l e tyk i w K r a j u , a jak w y n i k a z 
w y p o w i e d z i , przekazanych przez dzien-
n ikarzy polskich, którzy obs ług iwal i 
mistrzostwa, również nie spełni ł na-
dziei zawodn ików , t r ene rów i dz ia ła-
czy. Jechal i wszyscy do stol icy F in -
landii w dobrych nastrojach, p r zeko-
nani o w y s o k i e j f o r m i e wszystk ich re -
prezentantów Polski . T ę pewność siebie 
w y d a w a ł y się po tw ierdzać za równo 
w y n i k i w i e lu m i ęd zyna rodowych i m -
prez i m i t y n g ó w z udziałem Po l aków , 
jak i mis t rzos twa Polski . T y m c z a s e m 
na o l imp i j sk im stadionie w He ls inkach 
f o rma P o l a k ó w gdzieś się rozwia ła . 
Star towal i oni bez w i a r y w e własne 
moż l iwośc i i bez te j w i e l k i e j w o l i w a l -
ki, jaka cechowała polską drużynę 
przed k i lkoma laty. 

Jaka jest t ego przyczyna? Trudno 
już dz i s ia j dawać ostateczną odpo-
wiedź . N a p e w n o t renerzy p r z ep r owa -
dzą dokładną ocenę p r zygo towań do 
mistrzostw Europy i znajdą p r zyc zyny 
nagłego załamania się f o r m y u n iemal 
wslzystkich zawodn ików. Do I g r zysk 
O l impi j sk i ch w Monach ium jest jesz-
c z e na szczęście dwanaśc ie mies ięcy, 
a w i ę c wys ta rcza jąco dużo czasu, by 
sko r ygować p lany t ren ingowe, e l imi -
nu jąc z nich wlszystkie dostrzeżone 
b łędy i niedociągnięcia. P o w a ż n e obo-
w ią zk i spoczywa ją również na działa-
czach. k tórzy muszą w maksyma lnym 
stopniu dopomóc sizkoleniowcom w 
prowadzen iu i r ea l i zowaniu z m o d y f i -
kowanego planu p r zygo towań . Jak już 
w y ż e j wspomnie l i śmy, trudno zdecydo-
w a n i e tw ierdz ić że takie by ły , a nie 
inne, p r z y c z yny polskie j porażki . W y -
da j e się jednak, że z całą pewnością 
można wskazać na jeden z e l ementów, 
które przyczyn i ł y s ię do załamania 
polskich f a w o r y t ó w : była nią bez w ą t -
pienia zbytn ia pewność siebie, brak 
w łaśc iwego rozpoznania sił p r zec iwn i -
ków . Nadmie rn i e u fano w łasnym, do-
b r y m w y n i k o m , n ie anal izując j edno -
cześnie i n ie dow i e r za j ąc rezultatom, 
os iąganym przez r eprezen tantów in-
n y c h k r a j ó w . W t e j sy tuac j i p i e rwsze 
n iepowodzen ia fa ta ln ie wp ł ynę ł y na 
mora l e i psychikę ca ł e j drużyny. Oczy -
w iśc i e nagłe zniknięc ie dobre j f o r m y 
pogłęb i ło k ryzys psychiczny zespołu. 

N a t ym w ięc większą pochwałę za-
s ługują ci z po lskiego zespołu, k tó -
rzy nie ulegl i ogó lnemu przygnęb ie -
niu i w t rudnych warunkach zdoby l i 
się na n a j w y ż s z y wys i ł ek , da jąc 2 
siebie wszys tko i w upo r c z ywe j w a l c e 
w y w a l c z a j ą c m e d a l o w e pozyc je . N a j -
w iększą i na j p r z y j emn i e j s zą niespo-
dz iankę sprawi ła Danie la Jaworska , 
która w rzucie oszczepem zdobyła j e -
dyny złoty meda l dla Po lsk i . W a r t o 
przypomnieć , że w i e l ok ro tn i e Jaworska 
zawodz i ła w łaśn ie podczas w i e l k i ch 
imprez , k i edy zdawa ło się, była n a j -
w iększą f a w o r y t k ą . N ieste ty , gdy w y -

chodzi ła na p ł y t ę stadionu o p a n o w y -
wa ła ją ogromna trema, jak to się m ó -
w i „ z j ada ł y ją n e r w y " . T a k przec ież 
by ło i podczas poprzednich mistrzostw 
Europy, podczas I g r z y sk O l imp i j sk i ch 
i w czasie w i e l u innych w i e lk i ch za-
w o d ó w . P r a w d ę mów iąc na Jaworską 
w Hels inkach mn ie j l i czono niż na E w ę 
Gryz i ecką , która wykaza ł a już k i l ka -
krotnie , że ma mocnie jsze n e r w y . 

T y m razem by ło odwro tn ie . Danie la 
Jaworska imponowa ła spoko j em pod -
czas e l iminac j i , a późn ie j w czasie f i -
nału, k i edy zor i entowała się, z k tó re j 
strony w i e j e w ia t r , jaka jest j e g o siła, 
skoncentrowała się i w c zwar t e j p ró -
bie uzyskała doskonały w y n i k 61 me-
t rów, k tóry dał j e j p i e rwsze mie j sce 
i j e d y n y złoty meda l dla Po lsk i . G o -
r z e j by ło z E w ą Gryz i ecką , k tó re j sę-
dz i ow ie nie uznal i rzutu, r ówn i e ż po-
nad 60 met rów, t łumacząc się, że j ako -
by nie mog l i znaleźć mie jsca dotknię-
cia grotu z z iemią. W y p r o w a d z i ł o to 
z r ó w n o w a g i tą Uta lentowaną z a w o d -
niczkę i w rezul tac ie zamiast meda lu 
za ję ła t y l ko szóste mie jsce . 

Z ło ty meda l Danie l i Jaworsk i e j zo-
stał zdoby ty w podobno na jba rdz i e j 
f e r a l n y m dniu — b o w i e m w piątek i to 
w dodatku t rzynastego sierpnia. Dz ień 
ten n ie by ł j ednak tak bardzo f e ra lny , 
j ak o t ym m ó w i ą ludz ie przesądni. 
Ekipa polska zdobyła w n im jeszcze 
cz tery medale , wszys tk i e b rązowe . 

Do f ina łu na 100 m e t r ó w przez p ło t -
ki kobie t z a k w a l i f i k o w a ł y się aż t rzy 
Po lk i — Teresa Sukniewicz , Danuta 
Straszyńska i Teresa N o w a k o w a . 
Wszyscy z zac i ekawien iem oczek iwa l i 
wspó ł zawodn i c twa t e j t r ó jk i z dosko-
nałą b iegaczką N R D K a r i n Ba lzer , da -
jąc n a j w i ę c e j szans Straszyńskie j , 
k tóra świetn ie spisała się w e l im ina-
c jach, a i przed mis t rzos twami uzysk i -
wa ła b ł ysko t l iwe sukcesy. Jednakże 
za Balzer , która by ła nie do pokona^ 
nia, uplasowała się na d rug im mie jscu 
j e j rodaczka Erhardt , natomiast brązo-
w y meda l w y w a l c z y ł a szybko w r a c a -
jąca do f o r m y Teresa Sukniewicz . 
Straszyńska za ję ła czwarte , a N o w a k o -
w a szóste mie jsce . P r z y okaz j i wa r t o 
dodać, że konkurenc j e p lotkarskie sta-
j ą się mocnym punk tów Po l aków , do 
f ina łu b o w i e m na 110 m mężczyzn za-
k w a l i f i k o w a ł o się aż trzech zawodn i -
k ó w polskich, z k tórych na j l ep i e j sp i -
sał s ię Leszek Wodzyńsk i , z a jmu jąc 
piąte mie jsce . 

B r ą z o w y meda l zdobyła równ ie ż I r e -
na Szewińska. W f ina l e b iegu na 
100 m. razi ła ona s łabym startem i 
za ję ła szóste mie jsce . Spodz i ewano się 
j ednak, że na 200 m e t r ó w w y p a d n i e 
znacznie l ep ie j . Rzec zyw i śc i e tak się 
stało. I rena Szewińska wys ta r t owa ła 
s tosunkowo dobrze, b ieg ła dynamicz -
nie i za ję ła t rzec ie miejsce, z d o b y w a -
jąc p i e rwszy meda l po dwu l e tn i e j 
p r ze rw ie . W y d a j e się, że w ciągu mie -
sięcy, dz ie lących nas od I g r zysk O l i m -
p i jsk ich powinna ona uzyskać jeszcze 
lepszą, p r a w d z i w i e o l imip jską f o rmę . 
W Hels inkach I. Szewińska startowała 
równ ie ż w skoku w dal i choć miała 

doskonały rezul tat 6 m 44 cm za ję ła 
dopiero piąte mie jsce . P o p r a w a w te j 
konkurenc j i łączy się oczywiśc i e z u-
zyskan iem jeszcze w i ęks z e j prędkośc i 
na rozbiegu. 

W ł a d y s ł a w K o m a r przekroczy ł w 
pchnięciu kulą odległość dwudziestu 
m e t r ó w o cztery centymetry , dało mu 
to jednakże trzec ie mie jsce i brązo-
w y medal . A b y zdobyć złoty, musiałby 
pchnąć kulą o metr i pięć cen tymet rów 
da le j . T r z eba j ednak stwierdz ić , że 
K o m a r wszed ł na stałe do czo łówki 
europe j sk i e j i ma szanse dalszego po-
praw ian ia swych w y n i k ó w . 

Jan W e r n e r należał do f a w o r y t ó w 
biegu na 400 me t rów . W w y w i a d z i e 
dla po lsk ie j prasy spor towe j Francuz 
Na l l e t s twierdz i ł , że „ u m ó w i ł " się z 
P o l a k i e m i żeby sobie w z a j e m n i e nie, 
przeszkadzać, postanowi ł s tar tować w 
biegu na 400 m przez płotki . Niestety 
W e r n e r n ie wyko r z y s t a ł te j w i e l k i e j 
szansy i w f ina l e zbyt późno f in i s zo -
wa ł , co dało mu ty lko t rzec ie m ie j sce 
i b r ą z o w y medal . R e w a n ż na A n g l i k u 
Jenkinsie i W łochu Fiasconaro w z i ą ł 
dopiero w ostatnim dniu mistrzostw, 
podczas szta fe ty 4 X 400 m. 

T a k i b y ł dorobek „ f e r a l n e g o " piątku. 
Wcześn ie j gdy ż drug iego dnia M E , 
p i e rwszy meda l dla b a r w Po lsk i zdo-
by ł Stan is ław Szudrowicz , k tó ry sko-
k i em na odleg łość 7.87 m za ją ł t r ze -
cie mie jsce , a w a r t o dodać, że od z ło-
tego meda lu dzie l i ło go t y lko 6 centy-
me t rów . 

„ S r e b r n y m " dn iem dla reprezentac j i 
Po l sk i by ła n iedz ie la , w ieńcząca m i -
strzostwa Europy. Już w szta fec ie k o -
biet 4 X 100 m zespół polski by ł bl iski 
medalu, a le ostatecznie szafeta ta za -
me ldowa ła się na mec ie jako czwarta . 
Równ i e ż jako czwarta minęła l in ię 
mety sztafeta mężczyzn, j ednakże oka-
zało się, że zawodn icy N R D zgubi l i 
pałeczkę, a Francuz i p rzekroczy l i stre-
f ę zmian. Ob i e te s z ta f e t y zostały zdy -
skwa l i f i kowane i Po lska awansowała 
na drug ie mie jsce . Wkró t c e późn ie j 
sztafeta Po lsk i , itym razem na dystan-
sie 4 X 400 m po zac ięte j w a l c e uległa 
ty lko zespołowi N R F , a wypr zedz i ł a 
zdecydowan i e pozostałych r ywa l i . I 
wreszc i e trzeci, ostatni srebrny meda l 
w y w a l c z y ł w b iegu na 1500 m Henryk 
Szordykówsk i . Po l ak spóźnił się t rochę 
z f in i s zem i zwyc i ę s two musiał oddać 
W ł o c h o w i Arese , a le wykaza ł , że jest 
k l a s o w y m średniodystansowcem, umie-
jętnie wa l c zącym z elitą m i l e rów . 

Ostatecznie w punktac j i m e d a l o w e j 
Po lska za ję ła ósme mie jsce , natomiast 
w n i eo f i c j a lne j punktac j i za sześć 
p i e rwszych mie jsc za ję ła piątą po zyc j ę 
za N R D , Z S R R , N R F i W i e l ką B r y -
tanią. Jak już napisa l iśmy w e w s t ę -
pie. działacze i s zko len iowcy muszą 
dokonać dokładne j oceny startu r epre -
zentantów Po lsk i na mistrzostwach 
Europy w Hels inkach. T y l k o dz ięki ta-
k i e j ocenie można będz ie w y r u g o w a ć 
z p r z y go t owań o l impi jsk ich te wszys t -
k i e b łędy, k tóre un i emoż l iw i ł y uzys-
kanie lepszych w y n i k ó w na mistrzo-
stwach Europy. 

AKTUALNOŚCI 
SPORTOWE z POLSKI 

# L i ga pi łkarska syp ie n ie -
spodz iankami już na s a m y m p o -
czątku r o zg r ywek . N a j w i ę k s z e 
za interesowanie w drug ie j k o l e j -
ce r o z g r y w e k skupiało się na 
meczu Leg i a — Górn ik Zabrze . 
N a Stadionie W o j s k a Po lsk iego 
w Wars zaw i e Górn ik p rowadz i ł 
1 : 0 i już w y d a w a ł o się, że w y -
w i e z i e do Zabrza dwa punkty , 
gdy na t rzy minuty przed koń-
cem Leg i a w y r ó w n a ł a na 1 : 1. 
W pozostałych meczach pad ły 
w y n i k i : Po lonia B y t o m — Odra 
Opo le 0 : 0, Wisła K r a k ó w — Z a -
g łęb ie Sosnowiec 0 : 0, Ruch Cho-
r z ó w — Szombierk i 3 : 1, P o g o ń 
Szczecin — Ł K S 1 : 1, Sta l M i e -
lec — Gward i a Wars zawa 2 : 1, 
Zagłęb ie Wa łb r z y ch — Stal R z e -
szów 3 : 1 . 

9 Podczas mistrzostw Po lsk i 
w p ływaniu , rozegranych w 
Wars zaw i e ustanowiono dziesięć 
r eko rdów Polski . P o mis t rzo-
stwach wyznaczono reprezenta-
c j e Po lsk i na Puchar Europy . 
Męska drużyna Po lsk i w a l c z y 
w grupie A w Uppsal i (Szwec ja ) , 
natomiast kobieca reprezentac ja 
Po lsk i startuje w grupie B w 
Med io lan ie (Włochy ) . 

© S i e d m i u p o l s k i c h p i l o t ó w s zy -
b o w c o w y c h d o k o n a ł o w c i ągu j e d -
n e g o dn ia p r z e l o t ó w na t r as i e z 
L e s zna do B i a ł e g o s t o k u , l i c z ą c e j p o -
nad 500 k i l o m e t r ó w , z d o b y w a j ą c t y m 
s a m y m j e d e n z t r z e c h w a r u n k ó w do 
o d z n a k i d i a m e n t o w e j . 

9 Samochodowy R a j d Duna -
ju, będący e l iminac ją mis t rzostw 
Europy k i e rowców, a p r o w a d z ą -
cy z Wiedn ia do Poian-a Brasov 
w Rumuni i , by ł bardzo trudny. 
Spośród 5f7 samochodów, które 
wys ta r t owa ł y ze stol icy Austr i i , 
ty lko 12 dojechało do mety , w 
t y m dwa Po lsk ie F ia ty oraz za-
łoga S. Zasada i M . B ień na 
B M W 2002 T I , która w y g r a ł a 9 
z dziesięciu odc inków spec ja l -
nych. Ogłoszono zwyc i ę s two t e j 
za łog i po c zym organizatorzy u-
n ieważn i l i jeden z odc inków, 
przesuwa jąc P o l a k ó w na drugie 
mie jsce . Po lsk ie k i e rown ic two 
z łożyło protest i d ecy z j ę o usta-
leniu kole jnośc i dwóch p i e r w -
szych mie jsc pozostawiono do 
podjęc ia M i ę d z y n a r o d o w e j F e d e -
rac j i Samochodowe j . Robe r t M u -
cha na Po l sk im F iac i e 1300 za-
ją ł 8 mie jsce w k l asy f i kac j i ge -
nera lne j i p i e rwsze w s w e j k l a -
sie, a Rober t Zyszkowsk i na 
F iac ie 125 P 1500 by ł dz iewiąty , 
zaś w s w o j e j klasie — drugi. 

# P o l s k i e w i o ś l a r k i , uc z es tn i c zące 
w m i s t r z o s t w a c h E u r o p y , r o z k r y w a -
n y c h w K o p e n h a d z e n i e o d n i o s ł y 
s p e c j a l n y c h sukcesów . D w ó j k a p o d -
w ó j n a , k t ó r a z a k w a l i f i k o w a ł a s ię do 
f i n a ł u z a j ę ł a p ią t e m i e j s c e , c z w ó r k a 
ze s t e r n i k i e m w y g r a ł a f i n a ł B z a j -
m u j ą c os ta t eczn i e s i ó d m e m i e j s c e , a 
K r y s t y n a Je z i o r ska w j e d y n k a c h 
b y ł a dz i es ią ta . 

9 W Gdańsku m i e j s cowe W y -
brzeże rozegra ło spotkanie pięś-
ciarskie z zespołem M S B V 
K o e l n ( N R F ) , w y g r y w a j ą c 14 : 6. 
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Owe trzydzieści dwa lata, jakie 
dzielą nas już teraz od wybuchu dru-
giej wojny światowej, to odległość 
przynajmniej jednego pokolenia. Od-
ległość ogromna, nawet dla ludzi ta-
kich jak my, to znaczy dla ludzi, któ-
rych życiorys zahacza o tamten mie-
siąc. 

Ilekroć nadchodzi pierwszy września, 
tylekroć myśl nasza cofa się wstecz, 
i to nie z mocy jakiejś oficjalnej za-
chęty, ale z mocy osobistej pamięci i 
osobistej wyobraźni: stają nam przea 
oczami tytuły francuskich i emigra 
cyjnych gazet — tytuły przerażające 
donoszące o tym, że 1 września 1939 r. 
o świcie salwa hitlerowskiego pancer-
nika „Schleswig-Holstein" obwieściła 
światu początek niemieckiej agresji na 
Polskę; podobnie jak trzydzieści dwa 
lata temu usiłujemy przenieść się my-
ślą na owo bohaterskie Westerplatte o 
którym przedtem żaden z nas nigdy 
nie słyszał, ale które w przeciągu kil-
ku dni stało się nam równie bliskie co 
serce Polski, Warszawa — owa zasy-
pywana gradem bomb i pocisków, ale 
mimo to walcząca dalej, rzucająca 
wszystko na ofiarę, stawiająca wrogo-
wi zacięty opór Warszawa, skąd do-
biegał nas ochrypły, nawołujący do 
dyscypliny, przyzywający mężczyzn i 
kobiety na zagrożone miejsca, wspiera-
jący i pocieszający, dodający otuchy 
głos prezydenta Stefana Starzyńskie-
go... Pamiętacie? 

Pamiętacie, z jakim przejęciem chło-
nęliśmy przynoszone przez radio apele 
tego żarliwego i nieustraszonego pa-
trioty, którego w tamtych tragicz-
nych chwilach słuchali nie tylko war-
szawiacy, ale także i mieszkańcy wie-
lu innych stolic, miast i miasteczek 
Europy i całego w ogóle świata? Pa-
miętacie, jak miotały nami na prze-
mian rozpacz i gniew? Jak wszystkim 
— Poznaniakom, Westfalakom, Śląza-
kom, emigrantom z byłej Galicji, człon-
kom organizacji katolickich i lewicow-
com —- jak wszystkim wyrywały się 
serca do tej dalekiej, znanej nam tyl-
ko z książek Warszawy, która prze-
trzymała. pod ogniem trzytygodniowy 
napór zwycięskich armii niemieckich? 
Pamiętacie, ile w koloniach obudziła 
nadziei wiadomość, że Francja i An-
glia wypowiedziały Trzeciej Rzeszy 
wojnę? 

Pamiętacie, z jakim zapałem nasza 
młodzież jechała do Coëtquidan i jak 
pracujące Wychodźstwo dobrowolnie 
się opodatkowało na rzecz Funduszu 
Obrony Narodowej? 

Pamiętacie na pewno, choć trzydzieś-
ci dwa lata to szmat czasu. Bo czy 
można zapomnieć o tym, że wrzesień 
1939 r. stanowił prolog do najstrasz-
liwszej z wojen? Czy można zapom-
nieć o tym, że w czasie tej wojny sa-
mi hitlerowcy stwierdzili, że „TAKIE-
GO UCISKU, JAKI CIERPI NARÓD 
POLSKI, NIE ZNOSIŁ JESZCZE NIG-
DY ŻADEN NARÓD"? (Słowa te zosta-
ły wypowiedziane w dniu 20 kwietnia 
1943 r. na posiedzeniu „rządu" Gene-
ralnej Gubernii przez dowódcę policji 
bezpieczeństwa). Czy można zapomnieć 
o tym, że straty biologiczne obywateli 
polskich osiągnęły w trakcie tej woj-
ny astronomiczną liczbę sześciu milio-
nów? Albo o tym, że same tylko stra-
ty materialne starego naszego kraju 
wyniosły sto miliardów złotych przed-
wojennych, to znaczy tyle, ile wszyscy 
robotnicy i pracownicy byliby, gdyby 
Niemcy nie napadli na Polskę, zarobili 
w ciągu SIEDEMDZIESIĘCIU LAT? 
Albo o tym. że hitlerowcy planowo, 
systematycznie, zawzięcie niszczyli za-
bytki polskiej kultury? 

Wprawdzie my, emigranci, nie oglą-
daliśmy na własne oczy owego potwor-
nego szlachtuza, w jaki naziści dzień w 
dzień w ciągu bez mała pięciu lat przeo-
brażali naszą ojczyznę, ale dzięki fil-
mom, książkom, prasie i rozmowom z 
krewnymi i znajomymi w kraju zna-
my dzisiaj dość dobrze dzieje okupacji 
hitlerowskiej w Polsce. Widzieliśmy, 
bo wyświetlano te obrazy w koloniach, 
„Stalowe serca", „Zakazane piosenki", 
„Za wami pójdą inni"; obejrzeliśmy 
również, bo szedł we francuskiej tele-
wizji, „Kanał"; niektórzy z nas czytali 
powieść Romana Bratnego o powstaniu 
warszawskim zatytułowaną „Kolum-
nowie rocznik 20"; wiemy także, boś-
my go zwiedzili, jak wyglądał obóz w 
Oświęcimiu. Natomiast o wiele mniej 
niż o łapankach, masowych egzekuc-
jach, obozach, pacyfikacjach i party-
zantce wiemy o zbrodni, jakiej oku-
panci dopuścili się na polskiej kultu-
rze. Zdałem sobie z tego sprawę po 

przewertowaniu otrzymanego niedaw-

no w prezencie od krewnych z Byd-
goszczy dwutomowego dzieła zatytuło-
wanego „Walka o dobra kultury — 
Warszawa 1939—1945". Uświadomiłem 
sobie także dzięki tej liczącej az ty-
siąc dwieści dwadzieści jeden stroa 
księdze czym naprawdę jest kultura. 

Na łamach „Tygodnika" słowo „kul-
tura" i przymiotnik „kulturalny" poja-
wiają się bardzo często. Wielokrotnie 
zetknąłem się już także z tymi wyra-
zami w innych polskich pismach i 
książkach. Czasem sam ośmielam się 
ich użyć w swoich „Listach". Ale ile-
kroć to czynię, tylekroć czuję się nie-
pewnie, a to dlatego, że zawsze wydaje 
mi się, że posługuję się nimi nie tak, 
jak należy, i że zaraz wszyscy zacz-
ną ze mnie drwić. Oczywiście, wiem — 
a wiem stąd, że jak każdy szanujący 
się samouk mam w domu zawierający 
objaśnienia tych terminów „Słownik 
wyrazów obcych" — że kultura jest to 
w zależności od tego, czy mamy na 
myśli jeden tylko kraj, czy też cały 
świat, materialny i duchowy dorobek 
danego narodu bądź też całej ludz-
kości. Ale zwrot „materialny i ducho-
wy dorobek" też wprawia mnie w za-
kłopotanie, domyślam się bowiem, że 
chodzi tu o takie na przykład utwory, 
jak fugi Jana Sebastiana Bacha czy 
etiudy Chopina, o takie głębokie dzie-
ła, jak — dajmy na to — owe „Pisma 
wybrane" wybitnego polskiego pra-
woznawcy i myśliciela z przełomu 
czternastego i piętnastego stulecia •— 
Pawła Włodkowica, które w zeszłym 
roku widziałem w jednej poznańskiej 
księgarni, o takie wspaniałe budowle 
jak paryski Luwr, czyli o rzeczy, któ-
re przyprawiają mnie o zmieszanie, 
które mnie onieśmielają. Mnie przeciez 
nikt nigdy z takimi arcydziełami obco-
wać nie uczył. Mnie to wszystko wy-
daje się dalekie, tajemnicze i — że 
tak powiem — jakieś takie „pańskie", 
niedostępne, nieosiągalne. Słowem, jak 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

D ł u g o n i e m o g ł a m s ię z d e c y d o w a ć 
czy napisać do pani ten list, a l e n ie 
w i d z ę już innego ra tunku. Ona po zna -
ła go zaraz p o skończen iu szko ły , k i e d y 
po j e cha ła na wyżsize studia, on już 
s tud iował . P o sześciu la tach wz i ę l i 
ślub, a le ka żde m i e s z k a ł o u s w o i c h 
r o d z i c ó w w ininych miastach. On w 
o g ó l e nie za t roszczy ł s i ę o to, b y za ło -
żyć w s p ó l n y dom. Ona spodz i ewa ł a się 
dz iecka, w t e d y on doszed ł do wn iosku , 
że w ogó l e nie n a d a j e się d o m a ł ż e ń -
s twa i p r zes ta ł p r z y j e ż d ż a ć n a w e t na 
n iedz ie le . A k i e d y s ię c zasem z j a w i ł , 
zawsize b y ł p i j a n y i rob i ł awan tu r y . 
D r ż a ł a m o ż yc i e m o j e j córk i i m a j ą -
cego s ię urodz ić dz i ecka . Wre s z c i e 
przes ta ł s ię i n t e r esować l osem kob i e t y , 
k tó ra m ia ła być ma tką j e g o dz i ecka . 
S p ę d z a ł y ś m y czas samotn ie , nadesz ły 
świę ta , p ł a k a ł y ś m y i n i e w i e d z i a ł y co 
począć. Z t ego z m a r t w i e n i a w i d o c z n i e 
nastąpi ł p r z e d w c z e s n y po ród . On za-
w i a d o m i o n y , ż e córka jest w szpitalu, 
z j a w i ł s ię w domu i p r z e z jak iś czas 
po j e j p o w r o c i e b y ł spokó j , p o n i e w a ż 

każdy chyba emigrant i każdy w ogóle 
c z ł o w i e k któremu życie nie pozwoliło 
zagrzać miejsca w szkole, przed wyra-
zami takimi jak „kultura i „kultu-
ralny" mimowiednie staję w duchu na 
baczność. . 

Aliści po przewertowaniu księgi za-
tytułowanej „Walka o dobra kultury — 
Warszawa 1939—1945" uświadomiłem 
sobie, że kultura wcale nie jest włas-
nością czy też wyłącznym przywilejem 
ludzi wykształconych, że przywiązani 
są do niej głęboko nie tylko literaci, 
malarze, profesorowie i inni luminarze 
(słowo „luminarz" oznacza człowieka 
wybitnego przodującego), ale również 
i tacy prości zjadacze chleba jak my, 
choć ci ostatni w normalnych pokojo-
wych warunkach nie zawsze zdają so-
bie sprawę z tego. Zrozumiałem tak-
że, że kultura nie jest rozrywką dla 
ludzi wykonujących lekką pracę i ma-
jących dużo wolnego czasu, ale jednym 
z podstawowych warunków istnienia 
narodu. 

Chyba nikt z nas nie czytał „Kazań 
sejmowych" księdza Skargi, ani trak-
tatów Pawła Włodkowica. Chyba nikt 
z nas nigdy nie przekroczył progu Bi-
blioteki Uniwersytetu Warszawskiego. 
Z pewnością żaden emigrant nie zwie-
dził przed wojną Zamku Królewskiego 
w Warszawie. Ale wszyscy czujemy — 
sami powiedźcie, czy tak nie jest — że 
bez tych stworzonych na polskiej zie-
mi przez polskie umysły i polskie ręce 
dzieł, pomników, i budowli bylibyśmy 
ubożsi i niesłychanie trudno byłoby 
nam wytłumaczyć naszym dzieciom i 
wnukom, dlaczego mogą i powinni być 
dumni ze swojego polskiego pochodze-
nia. Doskonale to rozumieli hitlerow-
cy. doskonale wiedzieli, że naród żyje 
tak długo, jak długo żyje jego kultura, 
i dlatego zabijali w Polsce nie tylko 
ludzi, dlatego niszczyli nie tylko urzą-
dzenia techniczne i przemysłowe, dla-
tego systematycznie mordowali, że tak 
powiem — bo jakiego tu innego słowa 

on w i d o c z n i e poazu ł s ię d u m n y z r a c j i 
pos iadania syna . A l e -nie t r w a ł o to d ł u -
go. Z n ó w zac zę ł y s ię a w a n t u r y , p i j a t y -
k i i r ękoc z yny . I w t e d y już m a ł ż e ń -
s t w o s ię rozpad ło . On z j a w i a s ię co p e -
w i e n czas, b y p łac ić p e n s j ę a l imen ta -
c y j n ą , a m y z c ó rką w spoko ju w y -
c h o w u j e m y ma l eńs two . Có rka ż y j e j ak 
puste lnica, choc iaż jest ładina, m i ł a i 
zas ługu je na l epszy los. W rezu l tac i e 
stało s ię l ep i e j , że on odszedł , j es teś-
m y spoko jn iesze , pogodn i e j s z e , a dz i ec -
ko w y c h o w u j e s i ę w dob r e j , k o c h a j ą -
c e j a tmos f e r ze . A l e , g d y p a t r z ę na 
có rkę se rce mi s ię k r a j e . T a k bardzo 
p r a g n ę ł a b y m j e j pomóc , tak bardzo 
c h c i a ł a b y m ją widiz ieć szczęś l iwą , k o -
chaną, u b o k u j ak i egoś po r ządnego 
męża . Jak j e j m o g ę pomóc? 

M A T K A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Jestem pewna, że samo życie przy-
niesie rozwiązanie. Życie nie znosi 
pustki, nie dziś to jutro, za rok czy za 
d w a lata córka spotka człowieka, któ-
remu będzie mogła w pełni zaufać. N a 
pewno tak się stanie. N a razie po win -
nyście panie dbać o dziecko i o siebie 
na wza j em i dziękować Bogu, że jes-
teście w e dwie. Wa r to jednak dopro-
wadzić do końca sprawy małżeństwa, 
to znaczy myślę, że koniecznie trzeba 
przeprowadzić formalny rozwód. Nie 
wiem, gdzie mieszkacie, jakie istnieją 
możliwości towarzyskie, czy córka pra -
cuje, czy spotyka się z ludźmi. To 
powinna j e j pani ułatwić, za jmując 
się dzieckiem w ten sposób, by córka 

użyć? — także polskie książki, polskie 
malarstwo i polską architekturę. „Na-
suwała się myśl, że jest to obrządek 
jakiejś magii złodziejskiej" — powiada 
w „Walce o dobra kultury" jeden z 
naocznych świadków owej potwornej 
masakry polskiego dziedzictwa kultu-
ralnego. 

Mimo iż groziło im za to więzienie, 
obóz czy nawet natychmiastowa 
śmierć, nie zabrakło w okupowanym 
kraju ludzi, którzy podjęli akcję ra-
towania spod rąk unicestwiających i 
plądrujących skarby polskiej kultury 
hitlerowców wszystkiego, co tylko dało 
się ukryć, schować, zabezpieczyć. W 
wyniku tych działań ocalono między 
innymi w stolicy Bibliotekę Uniwersy-
tecką i Narodową, Muzeum Narodowe, 
fragmenty archiwów publicznych, 
cząstkę bezcennych zbiorów prywat-
nych, rysunki, bez których niemożliwa 
byłaby odbudowa Starej Warszawy, 
wreszcie najcenniejsze dzieła sztuki, 
pamiątki historyczne oraz mnóstwo 
zewnętrznych i wewnętrznych deko-
racji Zamku Królewskiego. 

Jesteśmy prostymi • ludźmi, słowa 
„kultura" używamy rzadko i gdyby 
ktoś nas znienacka zapytał co właści-
wie to słowo znaczy, bylibyśmy mocno 
zaambarasowani. Ale choć nie znamy 
jej dokładnie i choć nie potrafim.y 
mówić o niej tak uczenie i tak pięk-
nie jak ludzie wykształceni, to jednak 
tę powstałą na ziemi naszych ojców 
tysiącletnią kulturę, którą hitlerowcy 
chcieli zniweczyć, uważamy za bezcen-
ny skarb i — jak świadczą o tym dat-
ki, jakie składamy na odbudowę Zam-
ku Królewskiego — czujemy się w 
obowiązku pomagać żyjącemu w kraju 
narodowi sprawować nad nią pieczę. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

mogła trochę zająć się sobą. W y o b r a -
żam sobie, jak pani jest ciężko. Każda 
matka marzy o szczęściu swego dziec-
ka i każdą klęskę, każde niepowodze-
nie p rzy jmu je jak cios w e własne ser-
ce. A l e to minie. Zobaczy pani, i do 
pani córki uśmiechnie się los. 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

W y s z ł a m za m ą ż m a j ą c n iespe łna 
20 lat , m ą ż m i a ł 24. P i e r w s z y m n a s z y m 
d o r o b k i e m b y ł o dz iecko , ba rdzo c i ę żko 
n a m s ię powodz i ł o , p o n i e w a ż d o s ł o w -
n ie n ic n i e m i e l i ś m y i n ik t n a m n i e 
m ó g ł pomóc . N i e m i e l i ś m y n a w e t ł y ż -
ki i w i d e l c a . M i e s z k a m y teraz na w s i , 
bo m ę ż a p raca zw ią zana jest z ws ią . 
W rok po p ierwiszym, urodz i ło n a m się 
d r u g i e dz i ecko . M a m bardzo w i e l e o b o -
w i ą z k ó w , bo po za s ynami m u s z ę z a j ą ć 
s ię g o s p o d a r s t w e m i h o d o w l ą drob iu , 
o w i e c i św iń . R a d z ę sob ie dobrze , m ą ż 
m i w n i c z ym nie pomaga . L u b i za t o 
w ó d k ę i ka r t y . C a ł y m i dn iami s i ed zę 
sama i n ie m a m do k o g o ust o t w o r z y ć . 
N i e m a m tu żadnych z n a j o m y c h i n a -
p r a w d ę d łuże j tak n ie m o g ę żyć . M a m 
dziś 30 lat. C z y m a m przekreś l i ć całą 
młodość i p o św i ę cać s ię n ie w i e m dla 
kogo , bo m ą ż i tak t ego n ie w id z i i 
n i e docenia . M a m już dość t e go życ ia . 
A l e co rob ić? 

Z A N I E D B A N A 

D R O G A P A N I ! 

R / I O I » O D B I O I I / W I K I - T F L f W f Z O f ł r 

L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a i i n n e 

a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

L E H I G - P I C A R D E T C -• e 

16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
TELEFONY: 73.39.43, 73.29.47 ROUBAIX ( N O R D ) 

Oto najczęściej powtarzające się py -
tanie. — Co robić, mam dość tego ży -
cia! Jakiej rady pani ode mnie ocze-
kuje? Żeby zostawić dom, dzieci i mę -
ża i szukać lepszego losu? Przecież j a 
tak pani nie doradzę. Rzeczywiście uło-
żyło się to niezbyt szczęśliwie. A l e 
musi pani poświęcić się dla dzieci i dać 
im z siebie wszystko. Jak widać, na 
męża nie można liczyć. To znaczy f i -
nansowo, zdaje się, nie ma powodu do 
narzekań. A le na jego towarzystwo 
trzeba postawić kreskę. Musi pani zna-
leźć radość z towarzystwa dzieci, z ich 
trosk i przyjemności. Dzieci będą do-
rastać, znajdzie pani i temat do rozmo-
wy , i koleżeństwo, jeśli potrafi je pa -
ni do siebie przywiązać, bardziej, niż 
to zwykle cżynią matki. Trudno, moja 
droga, taki już pani los. Dzieci i dom. 
A marzenie o szczęściu małżeńskim 
trzeba wymazać z pamięci. 

A N N A 
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RÓŻNYCH 

Z ŻYCIA M M I 

H I 
Z A S Z C Z Y T N A 
N O M I N A C J A 

D O U A I . D o t y c h c z a s o w y k o -
mendan t po l i c j i m i e j s k i e j w 
Doua i p. T. Wi lczek został w 
drodze awansu przen ies iony 
do A j a c c i o , gd z i e ob j ą ł on 
r ó w n i e ż f u n k c j e komendan ta 
m i e j sk i e go . 

J U N I C O D E 

B R U A Y - e n - A R T O I S . Ł ą c z ą c 
p r z y j e m n e z p o ż y t e c z n y m , w 
czasie p o b y t u w cent re aéré 
z ł o ży l i p o m y ś l n i e e g z a m i n y 
zna j omośc i p r z e p i s ó w ruchu 
d r o g o w e g o : Jean Adamski , 
Dany Gwiżdż, Francis K u b a -
la, Henryk Tomaszewski, 
Francis Worliczek, Georges 
Kupczyk. Erie Napierała, G e -
rard Napierała , Dominik To -
maszewski, Elżbieta Andrze -
jewska, Pascaline Rotoyń i D a -
w id Andrze jewski . 

B U L l S C I 

G U E S N A I N . M i e j s c o w e s to -
w a r z y s z e n i e bu l i s t ów „ L a 
Bou l e Guesno i s e " z o r gan i zo -
w a ł o w okres i e la ta wie lk i 
konkurs r eg iona lny . W k o n -
kurs ie g ł ó w n y m p. Urban iak 
z a j ą ł m i e j s c e 3, p. Wesołek 4, 
p. Kominek i p. Maś lak 5. 
K o n k u r s uzupe łn ia j ący w y -
gra ł p. Klepiak z p. Landec -
kim. M i e j s c e 5 w t y m k o n k u r -
sie z a j ę l i p. Fabierski i p. 
Wiśniewski . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . W 
konkurs ie k lubu bu l i s t ów p r z y 
bu lwa r z e Baisly, z o r gan i z owa -
nym przez „Boul is tes b r u a y -
s i ens " p. Bańczak z a j ą ł m i e j -
sce 4. 

B E R T H E N . P r z e s z ł o stu 
uczes tn ików s tanę ło do do -
rocznego konkursu pe tank i 
z o r g a n i z o w a n e g o p r z e z t u t e j -
s zy k lub. Zas zc zy tne m i e j s c e 5 
uzyska ł w t y m konkurs i e p. 
Budziński. 

DYPLOMY 
Z A W O D O W E 

D O U A I . W t u t e j s z y m Cerc i e 
S t énog raph ique na p o z i o m i e 
t e o r e t y c z n y m s t enog ra f i i d y -
p l o m y o t r z y m a l i : pp. Jocelyne 
Jankowska, Myr i am J u r k o w -
ska, Chantai Kasprzak, Mar i e -
Annick Stawińska i Mart ine 
Wielgosz. D y p l o m za 90 s ł ó w 
na m inu tę o t r z y m a ł a p. Ma r i e -
Françoise Grodzka, a za 100 
— p. Evelyne Chojnacka. W 
zakres i e d a k t y l o g r a f i i d y p l o -
m y za 15 s ł ó w o t r z y m a l i : pp. 
Jocelyne Jankowska, Chantai 
Kasprzak, Mart ine Kędzier -
ska, Elżbieta Lorek i Be rna -
dette Wielgosz. W zakres ie 20 
s ł ó w d y p l o m y o t r z yma l i : pp. 
Patrice Dąb rowska i My r i am 
Jurkowska. 

L I L L E . B r e v e t w zakres i e 
f r y z j e r s t w a o t r z y m a l i os ta t -
n io : pp. Nadine Kmieć, Jean-
Luc Sieradzki, Daniel T y r -
chan, Michel Palatyn, Nicole 
Kowa lewska , Marie-Christ ine 
Bąk, Anita Konury , Gene -
viève Mieczyńska-Leclerc, P a -
trycia Ortęga, Claudine Spy -
tek, Christine S tas i ak -Lam-
brecht i Françoise Vi la in -
Kolasińska. D y p l o m y na p o -
z i o m i e C A P o t r z y m a l i : pp. 
Marie-Christ ine Chojnacka, 
Didier Firkowski, C laude 
Fuńkowicz, Mar ie -L i se G a w -
lik, Michèle Gabrielczyk, D a -
niela Kaniewska , Mart ine 
Kaźmierczak, Mar ie -Thérèse 
Łukaszewska, Renée Stasien-
ko, Mar ie -Thérèse Szoera, 
Edyta Surdyk, Viv iane W i e -
ruszewska, Dominique A d a -
miak, F ryderyk Mątaszyński, 
Christian Polaczek, Jean-
Pierre Ziemichod i Ronald 
Szczęśniak. 

MEDALE 
ZA ZASŁUGI 
SPORTOWE 

Francuskie Ministerstwo do 
S p r a w Sportu i Młodzieży odzna -
czyło "brązowym meda lem za za-
sługi na polu: s po r towym p. M i -
chała Chomiszezaka z Lavent ie , 
p. Emi la L u d o w s k i e g o z Amiens , 
p. Teodora D ą b r o w s k i e g o z Sa l -
laumines i p. Włodz imierza K o -
senko z Li l le . 

TOWARZYSKIE 
ZAWODY STRZELECKIE 

S A L L A U M I N E S . P o l sk i e 
t o w a r z y s t w o B r a c t w K u r k o -
w y c h o r g a n i z u j e stałe n i e -
dz ie lne z a w o d y w strze laniu. 
W d o t y c h c z a s o w e j punk tac j i 
w konkurs i e o g ó l n y m p r o w a -
dz i p. Jean Pierre Ga jdz iń -
ski m a j ą c na s w o i m konc i e 
489 p u n k t ó w . M i e j s c e 3 z a j -
m u j e p. Jean-Claude Doliński 
— 478 pkt , 6 p. Wito ld Ja -
błoński i 11 p. Jacky Z e m b -
ski. W ka t ego r i i m ł o d z i e ż o w e j 
p r o w a d z i p. Bernard Szyma-
nowski — 495 pkt , p r z e d P-
Erykiem Markowiczem — 468 

pkt . W konkurs i e „ e x c e l l e n c e " 
p. Kazimierz Wyzga ł jest 
p i e rwszy , p. Teodor D ą b r o w -
ski 2 i p. Jean-Pierre G a j -
dziński 3. 

SPORT W Ę D K A R S K I 

L E N S . N a w o d a c h T r e u x 
z o r g a n i z o w a n y został p r z e z 
s t owar zys z en i e „ G o u j o n L e n -
so i s " konkurs w ę d k a r s k i na 
pstrąg i . N a 50 uczes tn ików p. 
Franciszek Brzozowski b y ł 11, 
p. Tadeusz Jeleńkiewicz 22 i 
p. Edmund Brzozowski 26. 

PRZED SEZONEM SPORTOWYM 
M O N T C E A U - les - M I N E S . 

Magny . T u t e j s z y k lub spor to -
w y „CS M a g n y " p o w i e r z y ł 
f u n k c j ę t r ene ra na nadcho -
dzący sezon p i łkarsk i p. T. 
Borowcowi . 

D E C H Y . W a l n e z eb ran i e tut. 
k lubu s p o r t o w e g o „ D e c h y 
S p o r t " w y b r a ł o na dy r ek t o ra 
s p o r t o w e g o p. Markiewicza, a 
na gospodarza k lubu o raz o d -
p o w i e d z i a l n e g o za t e r eny 
s p o r t o w e p. Zakrzewskiego. 

M O N T C E A U - les - M I N E S . 
L a Saule. L i c z n i e s taw i l i s ię 

na w e z w a n i e p rezesa k lubu 
„ O r i o n " p. Stanisława Z y g u -
ly, m i e j s c o w i spo r t owcy , aby 
wspó ln i e o m ó w i ć p lan pracy 
w nadchodzącym sezonie . W 
dyskus j i zab iera l i g łos m. in. 
p. Pandal , w i c ep re zes , p. Jean-
Michel Kałużniak, s ekre ta r z i 
p. Janielewicz, skarbn ik . N a 
p r o p o z y c j ę p. K a ł u ż n i a k a p o -
s t anow iono z o r g a n i z o w a ć na 
począ t ek sezonu spotkanie t o -
w a r z y s k i e po ł ąc zone z w y s t ę -
p a m i m i e j s c o w e j g r u p y f o l -
k l o r y s t y c zne j . 

NA CELE SPOŁECZNE 
Z e b r a n e p r z e z p r z y j a c i ó ł 

da tk i z o k a z j i z awa r c i a 
z w i ą z k ó w małżeńsk ich , o f i a -
r o w a ł y na ce l e op iek i spo ł ecz -
n e j m a ł ż e ń s t w a : I r ena K u r -
c z e w s k a — Geo rges L e m a ń s k i 
w Auchel, M o n i k a P r z y b y ł o w -
ska —• M a u r i c e L e f e b v r e w 
Ostricourt, V i v i a n e O p o k a — 
Cami l l e Vans tavea l w M o n -
tigny-en - Ostre vent, L i l i ane 
M ł o c e k — Jean P i e r r e D e r a g -
naucour t w Waziers, G l adys 
D o m a g a ł a — Pa t r i ck T ison i 
M a r t i n e K l a c z y ń s k a — R o l a n d 
L i g n i e r w Sains-en-Gohel le , 
M o n i k a O r ł o w i c z — R y s z a r d 
K u b i a k w Liévin, Dan ie la 
K n a p i k — Chr is t ian Op i g e z 
i F r anc ine Sniiatecka — Chr i s -
t ian S e y n a e v e w Bul ly - les -
Mines, M a r t a S i e j a k — Jean 

M a r i e G o m e z w Mar les - les -
Mines, L i l i a n ę K o l u ś n i e w s k a 
—- P i e r r e D r e z e w B ruay - en -
Artois, P au l e t t e F l anqua r t — 
Dan i e l K w i k w Courrières, 
Dan ie l a K o n i e c z n a — A l a i n 
G é r a r d T i x i e r , A n n e - M a r i e 
Hondzli ik — G é r a r d A n d r é 
Ma i l l e t , Dan i e l l e A n g è l e S m o -
l ińska — R o b e r t Duplessis i 
Chanta i G i r a r d — R o b e r t 
Jonkisz w Saint-Val l ier, C e -
cy l i a K r z e w i ń s k a — Dan i e l 
Jul iani w Fra is -Mara is , 
Claud ine H o u r r i e z — J e a n -
C laude Sobańsk i w Houdain. 

D A W C Y K R W I 
S O M A I N . D y p l o m a m i ho -

n o r o w y m i d a w c ó w k r w i z o -
sta l i os ta tn io odznaczen i p. 
Christiane Plichoń i p. Jan 
Switalski. 

L A M A N D E 
w 

P R Z E B U D O W I E 
W gmachu dawne j 

szkoły batignolskiej w 
Paryżu t rwa remont a 
właściwie przebudowa. 
Budzi ona zaintereso-
wanie Polonii a przed-
stawiciele władz pol -
skich czuwa ją nad j e j 
przebiegiem (pośrodku 
radca Ambasady p. Je -
rzy Feliksiak). 

Obszerny, i lustrowany 
zdjęciami, artykuł o 
przebudowie Lamandé 
zamieścimy w następ-
nym numerze. 

N A S Z A K R O N I K A R O D Z I N N A 
NIECH ZDROWO ROSNĄ 1 

Rodziny naszych Rodaków -powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

M A Z I N G A R B E : Sandra Ma l inowska . B U L L Y - l e s -
- M I N E S . Phi l ippe Sw i e rkowsk i (Béthune) . D O U A I -
• B R U A Y - e n - A R T O I S : D a w i d Idkowiak , Fab ien 
Komin , Ol ivier Hańczyk, Jan Ćwikl iński , W e r o n i -
ka Andrze j ewska , A l a in Pieczara, Did ier Bańczyk , 
De l f ine Rata jczak. L E C R E U S O T : Phi l ippe Ci -
szewski. L E N S : Xav i e r Tronczyk, Michèle O le jn i -
czak. A V I O N : Nadège Ag ienko . St. E T I E N N E : 
Emmanue l N o w a k o w s k i . B E T H U N E : G rego r y Jóź-
w iak . B A R L I N : Wa l e r i a G ramatyka . G R E N A Y -
- M A Z I N G A R B E : Ol iver Śl iwiński . 

L I E V I N : Kata rzyna Płutniak, Christophe M a ń -
ka. H U L L U C H : Jacques Kosiński . R O U V R O Y : 
Nicolas Maćkow iak . L E N S : Sandr ine N o w a k , I sa -
bel le Kowa l ik . A U B Y - l e z - D O U A I : Nicolas Skaw iń -
ski. M O N T C H A N I N : A n n e - M a r i e Warzecha . S A I N S -
- e n - G O H E L L E : F ranek Robakowsk i . B U L L Y - l e s -
- M I N E S : Katarzyna Pietrzak. M A Z I N G A R B E : M i -
chał Gendarzyk . N O E U X - I e s - M I N E S : Patr ick M u -
sielak. B U L L Y - L I Ê V I N : Helena Kroczyńska . 
D O U A I : Cor inne Kamińska , Ka r inę Dymedzka . 
A U C H E L : Jean-François Baczyński . ST . V A L L I E R : 
Lau rence Adamsk i . C O U R R I E R E S : D a w i d Szcze-
paniak, Nata l ia Ż u r a w s k a , Séverine Staszak, A r -
naud B e r lik, G rego ry Grypan , Kata rzyna Burc ie -
ka, Sylvie Jedyniak, Pascale Deka l ińska , Phi l ippe 
G r y cza. 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych. 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

R O O S T - W A R E N D I N : Michèle D u b u s i Stanis ław 
P i w o w a r e k . S O M A I N : Ann ie GLani i H e n r y k St ru -
gała. A U B Y : Jacquel ine Dupont i Be rna rd P a w l a k . 
B R U A Y - e n - A R T O I S : Françoise Matuszewska i R o -
main Skutarek. M O N T C E U - l e s - M I N E S : Michèle 
N e m e i Jean François K o d orski; Christa nne W o j -
c iechowska i Gé ra rd Morizot. M A Z I N G A R B E : 
Mar ie -Hé lène Bae ro i Jean-P ier re Kaczmierczak. 
V E N D I N - l e - V I E I L : Nico le Macquenhem i Danie l 
Myszkiewicz . Geneviève G r a b o w s k a i Michel G a r -
bez. N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : Janina Józef czyk i 
P ie r re Boul ingez ; Françoise i Jean -Luc Boul ingez. 
W I N G L E S : Edith Kuchta i Gaston Verwichte ; M o -
nika N o w a c k a i Christian Dupont ; Leon ia Ra t a j -
czak i Danie l Lecoq ; Sonia Monteux i H e n r y k 
Belicki . 

C O U R R I E R E S : Paulette F la quart i Dan ie l K w i k . 
ST. V A L L I E R : Chantai Germa ine Go ra rd i Robert 
Jonkisz, Dan ie l e -Angè l e Smolińska i Robert D u -
plessis, A n n e - M a r i e Hendzl ik i Gé r a rd Mail let, 
Michè le -Made le ine Konieczny i A l a i n Gé ra rd T i -

xier. A U C H E L : I rena Kurczewska i Georges L e -
mański. B I L L Y - M O N T I G N Y : Danie le Demel ier i 
Jean-P ier re Kamiński , Josselyne Prond ie r i Geo r -
ges Stachowiak. B U L L Y - I e s - M I N E S : Danie la 
Knap ik i Christian Opigez, Franc ine Sniatecka i 
Christian Seynaeve. S A I N S - e n - G O H E L L E : Mart ine 
Klaczyńska i Ro land L ignier , G l adys Dorna gał ła 
i Patr ick Tison. L I É V I N : Monika Or łowicz i R y -
szard Kub iak , Mart ine D a m b r i n e i Christian P r z y -
bysz. O S T R I C O U R T : Monika P r z y b y ł o w s k a i 
Maur ice L e f e b v r e . M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T : 
V iv iane Opoka i Camil le Vanstavea l . W A Z I E R S : 
L i l iane Młocek i Jean-P ier re Deragnaucout . M A R -
L E S - l e s - M I N E S : Marta S ie jak i Jean-Mar ie Gomez. 
B R U A Y - e n - A R T O I S : L i l iane Ko luśn iewska i P ie r re 
Dreze. F R A I S - M A R A I S : Cecylia Krzew ińska i D a -
niel Zul iani . H O U D A I N : Claudine Hourr iez i 
Jean-C laude Sobański . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności 
dycyjnych stu lat! 

tra-

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 

nas: 

B R U A Y - e n - A R T O I S : Geneviève Szarzewska z do -
mu Kostrzewa , lat 45; Stanis ław Roszak, lat 73-
Bo les ł aw Chwastyniak , lat 57; Rozal ia W o j t k o w i a k 
z domu Ta jde l , lat 77; Helena Tourn ie r z domu 
Sołtyk, lat 87. V E N D I N - l e - V I E I L : Józef Maroszek. 
B L A N Z Y : Agnieszka S t rykowska z domu Ka ta -
f ia sz, lat 61. L E C R E U S O T : Mar ian Stachowski . 
M E T Z : H ig in Balczeszak, lat 53; Julie Ho l lyk z 
domu Reymond . M E R I C O U R T : Mar ia Z imna z 
domu Wo lan in . R O C H E - l a - M O L I E R E : O lga N o w y -
czyk z domu K r a k o w s k a , lat 41. M O N T C E A U - l e s -
- M I N E S : Franciszek W a w r z y n i a k , lat 80. N O Y E L -
L E S - s o u s - L E N S : Stan is ław Grzesiak. L E N S : Marc 
Wi lk , lat 20. 

B R U A Y - e n - A R T O I S : Józef Now ick i , lat 72. M A R -
L E S - l e s - M I N E S : Ste fan Niewiedz ia ła , lat 76, A n -
tonina G a j e w s k a z domu Lubicz , lat 75, Juliette 
Was i l ewska z domu K r y j om, lat 77. D O U R G E S : 
Franciszek Kucharsk i , lat 65. Teodoz j a W a s i l e w -
ska z domu Kwias , lat 74. A V I O N : Agata Taciak 
z domu Szynka, lat 67. S A I N S - e n - G O H E L L E : L a u -
rent Klupsz , lat 73. B U L L Y - l e s - M I N E S : Mar ianna 
Tadeuszak z domu Kacperczak, lat 51. B I L L Y -
- M O N T I G N Y : Józefa Szatkowska z domu Sobie-
ska, lat 74. ST. V A L L I E R : Franciszek W o j c i e c h o w -
ski. M O N T C H A N I N : Zdz i s ł aw -Marc in Kowa l sk i , 
lat 42. L E N S : Helena Kołodz ie jczak z domu D o -
miniak, lat 59 (Avion ) . M O N T C E A U - l e s - M I N E S : 
Kazimierz Szczypiorski, lat 79. D E C H Y : Katarzyna 
Jagodzińska z domu Mikłos, lat 84. 

Rodzinom Zmar łych składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 



KONIKOWKA 

PRZYSŁOWIEM 
Rozpoczyna jąc od l i tery „ K " w l e -

w y m gó rnym rogu rysunku, pros imy 
ruchem konia szachowego ob jechać 
wszys tk i e pola szachownicy i z napot-
kanych po drodze l i ter odczytać tekst 
p r zys łow ia . N a wsze lk i w y p a d e k p r z y -
pominamy , że na j ednorazowy ruch 
konia szachowego składa s ię posunię-
cie o jedno pole na wpros t w e wszys t -
k ich k ierunkach i o jedno pole na 
ukos albo na j p i e rw o jedno pole na 
ukos w e wszystk ich k ierunkach a póź -
n ie j o jedno pole na wprost . 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod 
adresem redakcji w ciągu dwóch ty-
godni od daty ukazaitia się numeru z 
dopiskiem na kopercie „Rozrywki umy-
słowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, rozlosuje-
my N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

; T V D U 5 A U 11 SEPTEMBRE 
P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 19.45, T E L E - N U I T à la f in du 
p r o g r a m m e 

„ L E S E N Q U E T E U R S A S S O C I E S " — 12.30 (sauf le dimanche) 
„ D E R N I E R E H E U R E — 18.25 (sauf le dimanche) 
„ M I S S I O N S P O U R L E S E N F A N T S — 18.30 (sauf le dimanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf le dimanche ) 
R I E N Q U E L A V E R I T E — 19.25 (sauf samedi et dimanche) 
„ C E S A N I M A U X Q U E L ' O N A P P E L L E D E S B E T E S " — 20.15 (sauf 

d imanche et lundi ) 

D I M A N C H E 5 S E P T E M B R E 
9.10. Té l é -Mat in 

12.02. L a séquence du spectateur 
13.15. Mus ique en 33 tours 
13.45. L e Francophoniss ime 
14.20. Eurovis ion: Automob i l e — Grand P r i x d ' Ital ie à Monza 

Cycl isme — Championnats du " monde de cycl isme sur route 
(Suisse) 
Athlét isme — Jeux préo lympiques à Munich 

18.15. „ Le D é m o n du L o g i s " — un f i lm de Richard H a y d n (W i l l i am 
Holden ) 

20.10. Sport — dimanche 
20.49. „Tendre V o y o u " — un f i lm de Jean Becker ( Jeàn -Fau l Be lmondo , 

N a d j a Til ler, Mylène Démongeot , Stefania Sandrel l i ) 
22.05. Pou r le cinéma 

(Fernandel , Ca rmen 

ROZWIĄZANIE 
ZADAŃ z nr 32/33 

KRZYŻÓWKA Z MORAŁEM 

N A J L E P S Z Y M S P O S O B E M W Y -
L E C Z E N I A S IĘ Z P R Z Y K R E J 
W A D Y J E S T • Z A U W A Ż Y Ć J Ą U 
K O G O Ś I N N E G O . 

P O Z I O M O : 1) k ra j an , 4) k o m p a -
nia, 8) mienie, 9) moskit, 10) ło -
w y , 11) reduta, 12) szermierka, 15) 
kontuar , 16) gwiazda , 20) dyspo -
zycja , 24) d rewno , 25) leje, 26) że-
brak , 27) rewers , 28) ku r zawka , 
29) orbita. 

P I O N O W O : 1) komorn ik , 2) 
arenda, 3) niełaska, 4) k raw iec , 
5) plotki, 6) nektar, 7) ak tywa , 13) 
etap, 14) stęp, 17) w iaderko , 18) 
autops ja , 19) ścierka, 20) drążek, 
21) szyber, 22) ogłada, 23) ćwieki . 
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SERPENTYNA z MORAŁEM 

S Z C Z E R E S Ł O W A N I E S Ą E L E -
G A N C K I E , A E L E G A N C K I E N I E 
S A S Z C Z E R E . ( Z mądrości W s c h o -
du). 

L O G O G R Ï F Z P R Z Y S Ł O W I E M 

K T O P Y T A , N I E B Ł Ą D Z I . 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) 

parkiet , 2) protest, 3) p iwonia , ) 
pampasy , 5) przytyk, 6) Pasteur , 
7) pu łapka , 8) piwnica , 9) pupi lek, 
10) przebó j , 11) półbuty, 12) po -
płoch, 13) prządka , 14) produkt , 
15) puszcza, 16) pacierz. 

D O P B Ł N I A Ń K A 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) 
kantor , 2) sknera, 3) zakręt, 4) 
warkot , 5) gratka , 6) rzepak. 

Rozpoczyna jąc od l e w e g o 
górnego rogu i posuwa jąc się 
w k ierunku strzałki drogą 
serpentynową między g ruby -
m i l iniami, p ros imy wpisać 
j ednym c iąg i em 23 w y r a z y o 
podanych n iże j Znaczeniach, 
m a j ą c n a u w a d z e , ż e o s t a t n i a 
l i tera jednego w y r a z u jest 
jednocześnie p ierwszą l i terą 
następnego wyrazu . L i t e ry , 
k tóre się znajdą w kratkach 
z kropkami , czytane w k ie -
runku wp i sywan ia dadzą roz -
wiązanie . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) śp iewa w klatce, 2) p r z y j -
dzie do woza , 3) p iękny kw ia t 
jes ienny bez zapachu. 4) 
skrzyżowanie dróg, rozdroże, 

5) wu lkan na Sycyl i i , 6) sta-
roświecki , z aby tkowy mebel , 
7) stare podanie ludowe, baśń, 
8) zuchwały , bezcze lny zaro-
zumialec, 9) rodza j biegu k o -
nia, powo ln ie j s zego od kłusa, 
10) siła f i zyczna , krzepa, 11) 
zbiór dawnych, starych akt i 
dokumentów, 12) sytuac ja bez 
wy j śc ia , zasadzka, pułapka, 
13) w ięz i en ie po l i cy jne , ciupa, 
14) śląski taniec l udowy tań-
czony przez trzy osoby, 15) 
kółko kiełbasy, 16) n a j w y ż s z y 
po papieżu dostojnik koście l -
ny. 17) końska g łowa, 18) 
manowce , brak dróg, 19) k r ó -
lik o długie j , m iękk ie j , j ed -
wab is te j sierści, 20) niechęć, 
odraza, wstręt , 21) część sztu-
ki teatralnej , 22) mieszanie 
kart do g ry , 23) dobry smak 
i e leganc ja w ubiorze. 

L U N D I 6 S E P T E M B R E 
13.35. Je voudra is savoir 
14.30. „ D o n J u a n " — un f i lm de John B e r r y 

Se vi lia) 
20.15. Du Tac au Tac 
20.30. Hexagone 
22.20. Jazz Session 

M A R D I 7 S E P T E M B R E 
. 20.30. „Haute Tens ion" (série) : U n gros coup pour rien 

21.20. A rguments nr. 7 „Dis -moi quel le est ton école" , réal. Charles 
'/ Chaboud 

22.10. Var iétés 
M E R C R E D I 8 S E P T E M B R E 
20.30. Jeux sans f ront ières — Ostende/Libourne 
21.55. Concert 
J E U D I 9 S E P T E M B R E 

y. 15.45. Emissions pour les enfants 
0) 20.30. A u Théâtre ce soir: „ H e r m i n i e " de Claude Magnier , mise en 

scène de Miche l Vocoret (Dany Savaî, Phi l ippe Lemai ré ) réal. 
T V P ie r re Sabbagh 

22.30. P a u l Fort, poète 

V E N D R E D I 10 S E P T E M B R E 
15.55. Eurovis ion: Championnats d 'Europe de Basket -Ba l l . Au tomob i l e : 

24 Heures du Castelet 
20.30. „ L e P rosc r i t " nr. 12 
21.00. L e Club de la Presse 
22.00. Cabaret de l 'Histoire 

S A M E D I 11 S E P T E M B R E 
15.55. Eurovis ion : Championnats d 'Europe de Basket -Ba l l . 24 Heures 

du Castelet 
19.25. L e s rois de l 'accordéon 
20.30. „Les enquêtes du Commissaire Ma i g r e t " 
22.00. Les coulisses de l ' exp lo i t 

D E U X I E M E C H A I N E C O U L E U R 
(C) — couleur , ( C N ) — couleur et noir et blanc, ( N ) — noir et 
blanc 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E (C ) — 14.30 (sauf d imanche et lundi ) 
U N E N O U V E L L E SERIE (C ) — 15.10 (à partir du 8 septembre) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 (sauf le dimanche) 
C O L O R I X (C) — 19.20 (sauf le dimanche ) 
24 H E U R E S S U R L A 2 (C ) — 19.30 — Magaz ine , 20.00 — Journa l 
24 H E U R E S D E R N I E R E (C ) — à la f i n du p r o g r a m m e 

de Marce l 

„ Le s Indiens Hop i s " réal. M. Croce -

D I M A N C H E 5 S E P T E M B R E 
14.30. (C ) . .L 'Odyssée d u Capitaine S teeve " — un f i lm 

Pag l i e ro 
19.30. (C ) „ T a n g " nr. 13 et f in 
20.30. (C ) A r c a n a 
21.30. (C ) Série „Civ i l i sat ions" 

-Sp ineUi 
22.30. (C) Ha rmon iques 
L U N D I 6 S E P T E M B R E 
20.30. (C ) „ L a B r i gade des Ma le f i ce s " nr. 6 et f in 
21.30. (C ) Var iétés — en direct Ce Cambra i — réal. Jean Manceau 
22.30. (C) P ie r res V ivantes nr. 7 et f in 

un f i lm de Marc Donskoi (Danie l 

N A O R O D Y Z A TRAFNE ROZWIĄZANIA 
ROZRYWEK U M Y S Ł O W Y C H 

W w y n i k u p r z ep rowadzonego ostatnio losowania za 
t ra fne rozwiązan ia k r z y ż ó w e k zamieszczonych w nu -
merach 15(703) — 29(917) „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " na-
stępujące osoby o t r z y m u j ą nag rody ks iążkowe : 

P .P . 

1. Stanis ław Babula, 62-
Houdain, 

2. Bey, 77-Melun, 
3. Miche l Bondi r , 10-Troyes, 
4. Eugenia Borkowska, P a -

ryż 19e, 
5. Scholastyka Brzęcka, 62-

Oignies, 
6. Zo f i a Budek, 62-Bruay-

en-Arto is , 
7. Żaneta Chrupek, 93-Au-

bervdli iers, 
8. An ton i Cierpucha, 59-

Cro ix , 
9. Christ ian Coustillier, 92-

Asn i ères-sur-Seine, 
10. P . Deleuze, 30-Sa int -Mar-

t in^de-Valgalgues, 
11. A l d o n a Daniel, 93-Drancy, 
12. K r y s t y n a Foryś, 71-

Ecuisses, 
13. Edmond Francke, 95 -Ar -

nouvi l ies- les-Gonesse , 
14. Zenobiusz Golczyński, 38-

Grenoble , 
15. Stan is ław Hałys, 91-Athis-

Mons, 

16. Stanis ława Hudzik, 59-
Pecquencourt , 

17. Fe l iksa Jarosińska, 30-
Alès , 

18. Zo f i a Jérôme, 62-Bruay-
en-Ar to is , 

19. A l e x a n d r e Jóźwicki, 72-
Château-du-Lo i r , 

20. Z b i g n i e w Klamecki, 62-
Houdain, 

21. Cas imir Kucharzak, 78-
Les Mureaux , 

22. S te fan Kuźmiński, 57-
Amnev i l l e , 

23. Fe l iks Kwaśniewski, 59-
Douai , 

24. W ł a d y s ł a w Los, 62-Bruay-
en-Ar to is , 

25. Br i g i t t e Michalczak, 57-
Cocheren, 

26. Józef Ne jman, 02-Saint-
Quentin, 

27. Jan Nowakowski , 59-
Tourcoing, 

28. Kaz im i e r z Nowosielski, 
25-Montbél iard, 

29. Jeanne Opora, 59-Lour-
ches, 

30. Rys za rd i Zo f i a Otręba, 
57-Amnev i l l e , 

31. Barbara de Prol, Asseb -
rock (Belg ia ) , 

32. Jean Przybylski, 62-Hou-
dain, 

33. Jean Rak, 42-Saint-Et ien-
ne, 

34. Józe f Rola, 10-Troyes, 
35. I rena Roszkiewicz, ' 59-

Rouba ix , 
36. Mar ian Rudnicki, P a r y ż 

18e, 
37. W ł a d y s ł a w Rzeźwicki, 62-

V imy , 
38. Stanis ław Sapiela, 59-

Bruay-isur-Escaut, 
39. M . Serdeczny, 77-Ozoir-

l a -Fe r r i è r e , 
40. Barbara Słomian, A n s 

(Belg ia ) . 
41. Bernard Sobaga, 59-

Condé-sur-Escaut, 
42. Stanis ław Sopiela, 59-

Bruay-smr-Escaut, 
43. Micha ł Szarzyński, 30-Le 

Mart inet , 
44. K a z i m i e r z Szulc, Par is 10e, 
45. Mar ianne Szymczak, 57-

Moyeuv r e -Grande . 
46. Machał Tomczyk, 59-

Lanńoy , 
47. W ładys ł aw Waligóra 

Coui l let (Belg ia ) , 
48. Isabe l le Wełnicka, 59-

Croix , 
49. H . Wolski. 77-Meaux, 
50. Joseph Zaborowski, 59-

Quarouble. 

M A R D I 7 S E P T E M B R E 
>9 15.10. (C ) „ L e Coeur d 'une Mère ' 
"> Saga l ) 

1 20.30. (C ) Les an imaux du monde — spécial vacances 
r 21.00. (C) „ L e Petit B o x e u r " , réal. Jacques Kr ie r 

22.15. (C) Recital 
M E R C R E D I 8 S E P T E M B R E 
20.30. (C ) L E S D O S S I E R S DE L ' E C R A N : „ L e Royaume d 'Espagne dans 

l 'Empire de N a p o l é o n " 
(C) „ L a M a j a .nue" — un f i lm de H e n r y Koster (G ino Cervi , 
L e a Padovani , An thony Franciosa ) 
(C ) Débat 

J E U D I 9 S E P T E M B R E 
20.30. (C) Match sur la 2 
21.30. ( N ) „ L e P remie r M a î t r e " — f i lm d'art et d'essai d ' And re i 

M ikha lkov -Kontcha lovsky 
V E N D R E D I 10 S E P T E M B R E 
20.30. (C ) „ L e Caval ier N o i r " — un f i lm de Roy Bake r (D i rk Bogarde , 

John Mills, My l ène Demongeot ) 
22.20. (C ) Secrets des chefs -d 'oeuvre 
S A M E D I 11 S E P T E M B R E 
17.45. (C ) L e temps du sport 
18.20. (C ) Stop P o p 
20.30. (C ) G r a n d A m p h i 
22.20. (C ) „Le s Champ ions " nr. 10 
23.10. (C ) G r a n d A m p h i (suite) 

S. SOWQJN A-BIENAIME 
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PRZY WYZSZYCH 
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ważne w całej Francji 

2 3 , q u a i d e la T o u r n e l l e 
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T E L E F O N ODEon 41-17 
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>4/7 rue Ctaaojtear, Lodelinsart 
Mme Ol. Kuc 

C . C J . 66.89.45 Belgique 
Cena prenumeraty: 

kwarta ln ie : I Ï . - » • TT. • 
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J A G O S Z E W S K I Blenalmł 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y Gra f i czne „ T a m k a " 
Zak l . nr 1, Varsov ie . T a m k a 3. 



prawie t r zy le tn ie j przer-
I i I I w i e Polska ponownie jest 

dostawcą na francuski r y -
( J nek żab wodnych (Rana 

esculenta) — przysmaku 
smakoszów. Eksportem tego r a r y -
tasu z a j m u j e się Przedsiębiorstwo 
Handlu Zagranicznego P O L C O O P , 
a odbiorcą jest Ets. Jesnin P è r e 
et Fils z Paryża . 

Bezpośrednio skupem zie lonych 
żabek za jmu j e się Spółdzielnia 
Rolnicza „Samopomoc Chłopska" 
w Warszawie , gdzie z łoży l iśmy 
w izy tę . W punkcie skupu zasta-
l iśmy dostawców, g łównie mło-
dzież szkolną, która łowiąc żaby 
zdobywa pieniądze na spędzenie 
gdzieś nad morzem lub w górach 
f e r i i wakacy jnych . 

•ntm 

Jak się okazu j e , ł o w i e n i e żab n ie 
jes t w c a l e tak ie proste . Ł o w i się j e 
kasa rk i em (s iatką s t o żkową o długośc i 
80 cm) , do k t ó r e g o t r zeba p r z y w i ą z a ć 
k o l o r o w y w a b i k . N a j b o g a t s z e p o ł o w y 
u z y s k u j e się j e d n a k ż e nocą p r z y p o -
m o c y la tark i . W obu p r z y p a d k a c h 
t rzeba w y k a z a ć s ię dużą zręcznośc ią , 
g d y ż żabk i s z y b k o uc i eka j ą •— o d d a -
j ą c n a w e t k i l k u m e t r o w e susy. Ż a b k i 
m o g ą b y ć też o d ł a w i a n e s p e c j a l n y m i 
s iec iami . O c z y w i ś c i e , o d ł a w i a n e są w y -
łączn ie żabk i z g r z b i e t e m j a sno z i e l o -
n y m , jasną p r ęgą w z d ł u ż g r zb i e tu i 
p l a m i s t y m i udami w k o l o r z e c za rno -
żó ł t o -b i a ł ym . Is to tną j e s t w a g a , k tóra 
p o w i n n a w y n o s i ć w g ran i cach od 2,5 
do 12 dkg . 

O d p o w i a d a j ą c e t y m w y m o g o m ż a b k ' 
są j e s z c ze wszechs t ronn i e o g l ądane , a 
nas tępn ie badane p r z e z l eka r za i d o -
p i e r o w ó w c z a s m o g ą b y ć zakup ione . 
W punkc i e skupu n a j p i e r w t r a f i a j ą do 
dużych sk r z yń umieszczonych w ch ł od -
n y m i w i l g o t n y m pomieszczen iu . Os ta t -
nią czynnośc ią p r z e d t r a n s p o r t e m jes t 
p r ze ł o żen i e t e g o de l i c ium do m a ł y c h 
o d p o w i e d n i o p r z y g o t o w a n y c h s k r z y -
nek. Nas t ępn i e w każdą n i edz i e l ę 
w c z e s n y m r a n k i e m dos tarczane są na 
lotn isko, skąd samolot p r z e w o z i j e do 
P a r y ż a . Czas pod ró ży — z a l e d w i e 
d w i e godz iny . Sądz ić w i ę c można , że 
j eszcze t e go samego dnia t r a f i a j ą na 
stół f r ancusk i ch smakoszów . 

W Po l s c e żaby w o d n e , j a k o p r z y s -
mak , są ma ło popu la rne , a le a m a t o r ó w 
jes t co raz w i ę c e j . J ako c i e k a w o s t k ę 
można p r z y t o c z y ć f ak t , że t o w a r e m 
t y m za in t e r esowa ło się B iu ro P o d r ó ż y 

„ O r b i s " , k t ó r e w n a j b l i ż s z y m czasie 
zamie r za ten ra r y t a s w p r o w a d z i ć d o 
menu e k s k l u z y w n y c h r es taurac j i „ B r i -
s to l " , „ A m b a s a d o r " , „ G r a n d H o t e l " i 
innych . P r z y s m a k ten, j a k nas p o i n -
f o r m o w a n o , b ędz i e p r z y r z ą d z a n y w e -
dług f r a n c u s k i e j r e c ep tury . 

Żabi 
przysmak 

LE temps se prête — 

après trois ans d ' in -
_ terrupt ion — à l ' e x -

portation des grenoui l les 
vertes polonaises vers la 
France . Les importateurs 
de cette douceur du palais 
sont les „Ets Jesnin Pè re 
et Fils'» de Par is . 

Les fournisseurs de la 
coopérative paysanne sont, 
pour la p lupart , des éco-
liers de vi l lages. I l n'est 
pas fac i le d 'at t raper les 
grenouil les, car elles sont 
méf iantes . On les pêche 
dans la journée avec line 
épuisette munie d 'un petit 
morceau de drap rouge 
comme appât. Mais elles 
se pèchent plus fac i le -
ment la nuit à l 'a ide d 'une 
lanterne qui éblouit les 
bestioles qui ne cherchent 
pas à fu i r . Les spécimens 
doivent peser de 25 à 120 
g rammes . A p r è s une vér i -
f icat ion scrupuleuse elles 
sont exportées v ivantes 
par av ion à Paris . Les 
f ins -gourmets ra f fo lent de 
leurs pattes convenab le -
ment préparées . 

En Po logne , le bureau 
de voyage „ O r b i s " a l ' in-
tention d ' introduire ce met 
inconnu dans les grands 
restaurants varsovïens, 
comme le Bristol , l ' A m b a -
sador, le Grand Hôtel . 



LES 
NOUVEAUX 

FILMS 
REALISATEUR: 

HENRI VERIVEUIL 
INTERPRETES PRINCI-

P A U X : JEAN-PAUL BEL-
MONDO (Azad), OMAR SHA-
RIF (Abel Zacharia), ROBERT 
H O S S E m (Ralph), RENATO 
SALVATORI (Renzi), Dyan 
CANNON (Lena), Nicole CaL,-
FAN (Hélène), José-Luis de 
VILALLONGA (M. Tasco), 
Robert DURANTON (Johny) 

P 
r AR une froide soirée d'hiver, trois 

hommes et une femme ont rendez-vous 
dans un quartier pouilleux d'une ville 
quelconque de la Méditerranée. En 
silence, ils roulent vers une villa isolée 
dans la banlieue de la ville. Une fois 
sur place, deux des hommes, Ralph 
et Renzi ligotent et bâillonnent le gar-
dien et sa femme. Azad, le chef de 

rééquipe se dirige vers la maison où il trouve un 
énorme coffre fort. 

Tandis qu'Hélène et Renzi font le guet dehors, Azad 
commence à ouvrir le coffre. Son travail est inter-
rompu par l'arrivée d'un officier de police, Abel Za-
charia qui roule jusqu'à la maison et inspecte leur 
voiture vide. Azad décide que le mieux est encore 
de faire face à cet étranger pour endormir ses soup-
çons. Les deux hommes engagent la conversation. 

Visiblement, aucun des deux ne croit ce que lui dit 
l'autre. Néanmois, l'inspecteur de police ne fait pas 
un geste pour essayer d'arrêter le voleur. Il lui sou-
haite même une bonne nuit, et s'en va. Azad retourne 
au coffre terminer son travail, il arrive à l'ouvrir. 
Négligeant les piles de billets de banque, il s'empare 
d'un petit sac en cuir noir qui contient 36 superbes 
émeraudes 

Le lundi matin, à l'aube, les quatre complices se 
retrouvent au port à la recherche d'un cargo qui 
doit les emmener au Venezuela. Ils le trouvent enfin, 
mais le bateau est au sec et nécessite quatre jours 
de réparation avant de pouvoir prendre la mer. 

Azad suggère de se séparer. Hélène, son amie, se 
cachera dans une petite île voisine, Ralph et Renzi 
dans une masure abandonnée et Azad dans un hôtel 
minable. Il mettra les éméraudes dans un lieu sûr 
connu de lui seul. Ayant pris ces dispositions, ils 
quittent le port suivis discrètement par une mysté-
rieuse voiture noire. Après s'être séparé de ses trois 
partenaires, Azad se rend compte pour la première 
fois qu'û est suivi. Il essaie de semer celui qui le 
file et c'est une poursuite infernale, à toute vitesse 
dans les petitesl rues étroites du port au milieu du 
trafic de la ville dérapant dans les piles de tonneaux 
d'essence, passant avec fracas à travers une proces-
sion religieuse, luttant de vitesse dans les passages 
souterrains jusqu'à ce qu'Azad soiti coincé dans une 
impasse. Zacharia sort alors calmement du car de po-
lice et met en garde Azad contre les excès de vitesse 
dans une ville étrangère. Pas un seul mot au sujet des 
bijoux. Toujours placide, le policier regagne calme-
ment son véhicule. Plus tard dans la journée, Zacha-
ria assure le propriétaire des émeraudes Mr. Tasco, 
que le voleur est identifié et qu'on espère l'arrêter. 

Celui-ci promet à l'inspecteur une généreuse ré-
compense s'iil retrouve les pierres. 

Pendant quatre jours, Zacharia va pourchasser les trois 
hommes pour leur faire rendre leur butin. Il commence 
par tuer Renzi et fait croire que Ralph est le meurtier. 
Retrouvant Azad dans un petit restaurant, il le met en 
garde. Si les bijoux ne sont pas rendus avant le lende-
main soir, lui, Azad, risque fort de pourrir en prison pour 
le restant de ses jours. Ces menaces n'empêchent pas Za-
charia d'initier sa victime aux délices de la cuisine orien-
tale tout en laissant entendre qu'il n'a aucunement l'inten-
tion de rendre les émeraudes à leur propiétaire. Il les veut 
pour lui-même. Azad lui propose alors de partager le butin. 
Zacharia refuse: il veut le tout. Rester en dehors de la 
justice est un exploit difficile. Azad rencontre dans une 
boite une ravissante jeune femme, Lena, qui lui offre son 
aide. Il est séduit et se refuge dans son appartement après 
avoir échappé de peu à Zacharia et ses hommes. Un flirt 
s'engage et il apprend que Lena travaille pour Zacharia. 
Celui-ci la fait chanter et l'a obligée à jouer ce rôle. Seul, 
en pays étranger, Azad réalise enfin qu'il a très peu de 
chances de s'en tirer. 

De bonne heure, le jeudi mati, Hélène et Azad 
gagnent le port pour embarquer mais ils trouvent 
le cargo cerné par la police. Ralph est là, prisonnier. 
Les trois complices sont confrontés. Effrayées et 
conscients que Zacharia a la possibilité de les em-
pêcher de quitter le pays et de les garder sous les 
verrous pour le restant de leurs jours, Hélène et 
Ralph sont prêts à abandonner leur part de butin en 
échange de leur liberté. Azad se laisse persuader 
qu'il doit agir de la même façon. 

Par l'intermédiare de Ralph, il informe Zacharia 
que les bijoux sont cachés dans les silos du port. Il 
les rendra si ses compagnons ont la permission de 
monter à bord. Zacharia donne son assentiment et 
suit Azad dans les gigantesques bâtiments. Là, les 
deux hommes vont s'affronter. Un seul en sortira 
vivant. L'autre est enseveli sous des tonnes de grain. 
Les émeraudes? 

Tandis que le petit cargo sort lentement du port, 
les survivants se regardent, confrontés à l'ironie de 
la situation. Mais un seul d'entre eux est capable 
d'en saisir tout l'humour. 


